
TYGODMM iP DLfTYCZNY
WARSZAWSKIEGO DZIENNIKA NARODOWEGO

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ
Nr. 14 R O K  2 W a rsz a w a , n ie d z ie la  12 k w ie tn ia  1936 r. 10 groszy

Należność pocztowa 
opłacona ryzn ftem R e d a k c ja  1 A d m in is t r a c j a :  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  4 7 . W arunki prenum eraty, ceny ogłoszeń 

i inform acje  — na osta tn ie j stronie

Posiedzenie austriackiego parlam entu , na k tó jem  uchwalono powszechny obow iązek woj­
skow y.

Pozbawieni podczas ostatniej powodzi dachu nad (jlcrwą mieszkańcy m. Pittsburgh w . 
Stanach  Zjednoczonych A, P. znaleźli p rzy tu łek  w  kościele.

K asjerzy bankow i w Irw inglon w Stanach Zjednoczonych A . P . zaopatrzeni tą  w  ręcz­
ne karab iny  maszynowe na w ypadek napadu bandytów .

W  DZIEŃ ŚW IĘTA ZM AR TW YC H ­

W ST A N IA  R ED AK C JA PRZESYŁA  

W SZ Y STK IM  SW O IM  C ZYTE N l-  

KOM SERDECZNE ŻYC ZENIA WE­

SOŁEGO ALLELU JA!

- O krę t ze  zwłokami Yenizelosa przybył do tfrcckicjo portu Kandia

a

S Z M U Ł  E K S T E R M J .  .W
O d p a ru  dni w ład ze  b ezp ieczeństw a 

za ję te  są  likw idacją  organ izacy j k o ­
m unistycznych ,

Z u rzędow ych k o m un ika tów  m ożna 
w noeić, że  w ynik i te j akcji s ą  b a rd z o  
pow ażne  i że  w  ręce  w ład z  w pad ło  
®poro m a te r ja łu  konsp iracy jnego  o raz  
P o k aźn a  liczba k ie row ników  kom uni­
s tycznej robo ty . O kaza ło  się rów nież, 
że kom uniści ro zporządza ją  dużem i 
łro d k am i m aterja lnem i, ż e  m ają  w ła­
sne  d ru k a rn ie  i liczne sk ła d y  „b ibu ­
ły  że  w  szeregu  legalnych  s to w arzy ­
szeń, zw łaszcza żydow skich , uw ili już 
sobie bezpieczne  gniazda, że  posia­
dali n aw e t w ła sn ą  rad jo stac ję  n ad aw ­
czą i od b io rczą , u k ry tą  w  m ieszkaniu  
Szm ula E kste rm an a .

T o  w szystko , c o  zo s ta ło  w y k ry te , 
je s t z n a tu ry  rzeczy  ty lk o  fragm en tem  
to b o ty  kom unistycznej w  k ra ju . Z li­
kw idow an ie  p rz e z  w ład ze  częśc i a p a ­

r a tu  p a rty jn eg o  n ie  likw idu je  jeszcze 
ruchu , k tó ry  n ad a l g rozić  będ z ie  po - 
w ażnem i n iebezpieczeństw am i. D la te ­
go te ż  sp o łeczeństw o  po lsk ie  pow inno 
dob rze  zdaw ać  sobie 6praw ę z fa k tu  
w zm ożonej dzia ła lnośc i kom unistów  
o ra z  zm obilizow ać odpow iedn ie  siły  i 
śro d k i celem  sku tecznego  im  p rzec iw ­
działan ia .

P o stęp y , jak ie  o sta tn iem i czasy  z ro ­
b ił w  P o lsce  kom unizm , na leży  p rzy ­
p isać  w ie lu  okolicznościom , k tó re  
sk ład a ją  się n a  cało ść naszych  n ieno r­
m alnych  stosunków .

K raj od  siedm iu la t  ży je  w  p o g łę ­
b iającym  6ię k ryzysie . N ędza  m as 
w zra s ta  z dn iem  każdym , n ierozw ią­
zane  zagadn ien ia  sp o łeczn e  dom agają 
się jaknajszybszych  rozstrzygnięć, a t­
m osfera  m ora lno  -  p o lity czn a  s ta ła  się 
duszna  i n ieznośna. D zięk i s tosunkom  
po litycznym , zan ik ła  m ożność legalnej

w a lk i i  śc ie ran ia  s ię  idej. J e j  m iejsce 
za ją ł p ła sk i serw ilizm  i tchó rz liw a  o- 
b aw a p rz e d  n ieuniknionem i, zasadni­
czemu zm ianam i.

W  tym  s tan ie  rzeczy  p ropaganda  
w yw ro tow a znajduje ła tw y  p rzy stęp  
do  um ysłów  i se rc  k arm ionych  pustym  
frazesem  p ro p ag an d y  rządow ej i  za ­
puszcza k o rzen ie  w  co raz  to  now ych 
częśc iach  k ra ju  i w  c o raz  to  innych  
w ars tw ach  spo łeczeństw a. P o s tęp y  jej 
są  tem  w iększe , ż e  w  P o lsce  znajduje 
o na  w iernego , p rzy rodzonego  sp rzy ­
m ierzeńca , y /  postac i żydostw a , n a le ­
żącego z n a tu ry  rzeczy  d o  obozu  r e ­
wolucji św iatow ej, ży d z i n a  sk u te k  
g łębokich  przem ian , zachodzących  
dziś w  P o lsce , na  sk u te k  obudzenia  
się św iadom ości n arodow ej y ,  ek sp lo a­
tow anych  p rzez  n ich m asach , na  sk u ­
te k  w yw ołanego  p rzez prze ludn ien ie  
W6i p a rc ia  m łodzieży  w ie jsk ie j do

m iast i m iasteczek  coraz jaw niej opo ­
w iada ją  się  p o  s tro n ie  kom un istyczne­
go p rzew ro tu .

Szm ul E k ste rraan  ze sw oją ta jną ra -  
d jo stac ją  i  o trzym yw anem u p rz y  jej 
pom ocy kom u n ik a tam i *• M oskw y, 
w y ra s ta  n a  p raw d ziw y  sym bol p o l­
sk ie j rzeczyw istości, o  k tó ry m  an i na 
chw ilę  zapom inać  n ie  m ożna.

W ałk a  z kom unizm em  m usi s ię  ro z ­
s trzygnąć  p rzedew szystk iem  n a  p łasz­
czyźn ie  ideow ej. M echaniczne re p re ­
sje, s to so w an e  p rzez  w ładze, odg ry ­
w a ją  tu  ro lę  drugorzędną . S ą  o ne  n ie ­
uniknione, n ie  rozw iązują  jed n ak  z a ­
gadnienia. P ro pagandz ie  kom un istycz­
nej p rzec iw staw ić  trzeb a  w ie lk ą  ideę  
Id e ę  p o ry w a jącą  m asy .p rzeo b raża ją ­
cą  życie  spo łeczne  i o d b udow ującą  
państw o .

T a k ą  id eą  w dzisiejszych czasach

je s t  jedyn ie  id e a  n a ro d o w a . D latego  
też  g łów ne za d a n ie  ra to w an ia  k ra ju  
p rzed  groźną, m ę tn ą  fa lą  kom unizm u 
spoczyw a n a  ru ch u  n arodow ym . Z war-, 
ty , m ocno zo rganizow any O bóz N aro ­
dow y, św iadom y sw oich ce lów  i  p rz e ­
zn aczeń , zaw sze znajdzie  p o trzeb n e  
siły , aby  p o k o n ać  w roga  i o sło n ić  sp o ­
łeczeń s tw o  p rzed  jego ro zk ładow em j 
w pływ am i.

D o p ó k i nacjonalizm  po lsk i istn ieje  I  
rozw ija  się, dopóki, pom im o c iężk ich  
w a ru n k ó w  po litycznych , n ie  p rz e s ta je  
w alczyć o  p ań s tw o  naro d o w e, sp o łe ­
czeństw o  zaw sze znajdzie  o ś ro d ek , 
d o ko ła  k tó re g o  m oże się skup ić  i  pod  
k tó reg o  k ie row nic tw em  m oże w alczyć 
o  lep szą  p rzysz łość  kraju .

Szm ul E k s te rm a n  n a p ró żn o  będzie  
nad aw a ł i o d b ie ra ł k o m u n ik a ty  rad jo - 
w e  z M oskw y.



F  O ' P Ł E B I S C ’ ! C S E
,, W yn ik  p leb iscy tu  n iem ieckiego  

^ n zek ro czy ł w szelk ie  do tychczasow e 
oczek iw an ia  —  pisze „E cho  de  P a- 
ris  , —  O znacza  to, że  w szechw ładza 
system u  h itle row sk iego  n ie  znajduje 
żadnego  opo ru  w  p sych ice  n arodu  
niemieckiego**.

Isto tn ie) zw ażyw szy  n a w e t w szelk ie  
m ożliw e naciski, cy fry  pleh iscy tu , w y ­
kazu jące , p rz y  n iebyw ałe j z re sz tą  
f rek w en cji g losujących, p raw ie  99 
p ro c . głosów  za p o lity k ą  H itle ra  i za ­
led w ie  1,21 p roc. p rzec iw , św iadczą o 
ca łkow itym  trium fie  idei narodow ej w 
R zeszy . A czko lw iek  h asła , pod  k tó re -  
m i odbyw ały  się o sta tn ie  W ybory 
niem ieck ie , do ty czy ły  p rzedew szyst- 
kiem  a k tu a ln y ch  zagadn ień  polityk i 
zew nętrzne j) to  jednakow oż votum  
zau fan ia  d la  k a n c le r ja  i w yrażenie  
m u  u znan ia  z a  trzy le tn ią  o d b u ­
dow ę R zeszy, n ad a ło  pleb iscy tow i 
szerszy  c h a ra k te r ,  czyniąc zeń  w yraz 
sto su n k u  sp o łeczeń stw a n iem ieckiego 
d o  system u  p aństw a  nauDdowego,

Znaczenie  p leb iscy tu  n iem ieckiego 
da lek o  w ybiega poza  g ran ice R zeszy . 
M usi ono  m ieć w p ływ  n a  nas w szyst­
k ich , w ykazuje  bow iem , n a  czem  p o ­
lega  od rodzen ie  i w zra sta jąca  po tęga  
w sp ó łczesn y ch  Niemiec!) Ź ród łem  tej 
po tęg i jeet p rzedew szystk iem  idea na- 
ródow a, zasiana w duszy  sp o łeczeń ­
stw a dz ięk i długiej ofiarnej p ra c y  p a f-  
tji n a ro d p w o  - socjalistycznej, a  oó ż - • 
niej narzucona  pań stw u  p rzez  zw ycię­
sk ą  rew ó lu tję  UatódoW ą. P o tę g i  tej 
ide i o k aza ła  się ta k  w ie lka , że  zd o ła - l

W  socjalistycznym  „R obo tn iku1* 
w y stąp ił p. J .  M, li, Uiedawłto z 
dom aganiem  się nie ty lko  am nćstji na- 
tychm iastow ef d la  kom unistów , ale i 
rów nie natychm iastow ej legalizacji ich 
jła rlji. Począ tkow o  h ie  zw rócono iia 
to  uw agi, poczytu jąc te n  p ro jek t za 
in d y w idualne  zdanie  au to ra , W para­
d n i później p oparł go energ iczn ie  
sam  p, K .fazim ierż) C z.(apiński), a 
w ięc  n ie ty lko  w ysoki dygnitarz  PPS., 
h le  j au to ry ta ty w n y  znaw ca w szelkich 
zagadnień , zw iązanych z kom uniz­
m em  —  m usim y tedy trak to w ać  w y ­
stąp ien ie  „R obo tn ika* , jako  w yraz 
pog lądów  ca łe j partji.

M otyw acja  pp , J .  M. B, i K. Cz 
je s t, pow iedzm y to  zupełn ie  szezeree, 
dość... dziw na. W skazują  oni n a  n o ­
w y  „p a trjo ty zm  " bolszew ików .

W o b ec  tege  na leży  stw ie rd z ić , że 
„ p a tr io ty czn a"  frazeologia osta tn ich  
w y s tąp ień  S ta lin a  (i innych kom isa­
rzy), n ie  je s t żadnym  jak im ś p rzew ro ­
tem  w  kom unizm ie, ieez pew nem  z a ­
kończen iem  d ługo trw ałego  p rocesu  
krysta lizac ji kom unistycznej m yśli 
„p ań stw o w ej" . W iadom o ogólnie, że 
kom unizm  - m arksizm  neguje po jęcia  
o jczyzny  i n arodu  w ogóle, głosząc, że 
p to ie ta r ja t  flie m a  ojczyzny.

D otyczy  to  a to li jedynie Istn ie ją­
cych  k o n k re tn y ch  ojczyzn, k tó re  ko ­
m unizm  chce żństąp ić  noWą, jakoby  
w span ia lszą . A le  p rzec ież  ta  o s ta t­
n ia  m a z naszem  po jęciem  ojczyzny 
jedynid  w spólną n azw ę, w  rzeczyw i­
stości zaś  oznacza  ty lk o  zespół k ra ­
jów , n a d  k tó rem i sp raw u je  w ładzę  
m iędzynarodow y  kom unizm .

J u ż  V I kongres  K o m in te rnu  jesien ią  
1928 ro k u  prok lam ow ał, że  jed y n ą  oj­
czyzną m iędzynarodow ego p ro le ta r ja -  
tti jest Z .S .R .R .; —  iinperja liśtycztiy  
c h a ra k te r  legd  h asła  jgfct zSakeCnto- 
■watiy W ym ienieniem  n ie  k onkre tnego , 
rea lnego  k ra ju , jak im  je s f  R osja , lecz
p o nadnarodow ego , ponadojczyźniane-
gd  Z .S .R .R . Tytńcźasent w  p ro g ra ­
m ach w szystk ich  pozarosy jsk ich  p ar- 
tyj kom unistycznych  . leży  p rzy łącze­
n ie  ich  k ra jó w  d o  Z .S .R .R . w  p o s ta ­
ci —  oczyw iście  —  „niepodleg łych  
rep u b lik  n a  Wzór Griizji ćży  Baszkirji, 
T ezę tę  wysuW a fńlędzy inftem i i p ro ­
g ram  K .P .P . z 1932 roku.

N aw iązyw an ie p rzeż  Z .S .R .R . ŚtoŁ 
su nków  dyp lom atycznych  z Z acho­
dem  nie jest w yrazem  żadnych  zm 'an 
-w ideologji kom unistycznej —  ideolo­
gii w ogóle  jednej z najbardziej sztyW 5 
mych. G dyby is to tn ie  m ia ło  to  być

la , pom im o ogrom nych tru d n o śc i poli- 
tycznych  i gospodarczych , odrodzić  
ca ły  k ra j. Zam ieniła  o na  R zeszę w  

■ zw arte  pań stw o  n arodu  niem ieckiego, 
odsunęła  od w p ływ u  czynn ik i ro zk ła ­
dow e, pozbaw iła  decydu jącego  z n a ­
czenia  iy d o s tw o , op an o w a ła  i zmniej* 
szy ła  b ezrobocie , od b u d o w a ła  arm ję i 
w reszcie , p rzek reśliw szy  k ręp u jące  
NiCni-y t ra k ta ty , rzu c iła  ponow die 
g roźny  c ień  potęg i niem ieckiej .n a  c a ­
łą  E u ropę.

W praw dzie  N iem cy m iały  do  cz” - 
n ien ia  z rządam i m ocarstw , k tó re  ca ­
łą  sw oją  p o lity k ę  z ew n ę trzn ą  o parły  
na n ierealnych  p rze słan k ach . W p raw ­
dzie system  genew sko  - lokarneńsk i, 
w raz  z d ążen iem  F ranc ji do  zb io ro w e­
go bezp ieczeństw a, nie m ając liżasad- 
ftienia w  rea lnych  s to sunkach , ogrom ­
nie u ła tw ił N iem com  W yzwolenie z 
pod ozialan ia  k lauzu l trak ta to w y ch , 
pom im o ta  jednak , trzeb a  by ło  w ie l­
k iego w zrostu  sił w ew n ę tizn y ch , aby  
juz w  18 la t p o  n iebyw ale! k lę sce  m i­
lita rne j, odzyskać  ponów nie w ysokie 
stanow isko  W Eurdpię .

N ow a sy tu ac ja  pbJityczna, jaka  się 
w y tw orzy ła  na sk u tek  w ypow iedze­
n ia  p rzez  N iem cy tra k ta tu  lo k a rn ęń - 
sk iego, do tyczy  przedew sżyetk lem  
F a lsk i N asz soilisz ż Ffaftcją, po  za ­
jęciu N ad ten ji rhuśi s ię  bardzo  Zacie­
śnić. Niemflićj jednak  nie należy  za­
m ykać  OciU na to, że  w ojskow a p o ­
moc Ira n tu sk a  z chw ilą  ufo rty fiko ­
w an ia  p rzez  N iem cy s tre fy  zdem ilita- 
tyżóW aflej p rzed staw iać  śię będzie  
zupe łn ie  inaczej n iż  do tychczas, W

W yrazem tych  zmifen, b y łoby  n iepoję­
te , dlaczegb  oBjaWy pódbbni* jUz W
dziejach  Z-S.R.R. w ystępow ały , w ca­
le nie dop row adzając do likwidacji 
bolezewlzm u, O s ta teczn ie  już Zaw ar­
cie  pokdju  b rzesk iego  by ło  pózornem  
o dstępstw em  ód Ideologii ,iśwlattrwe-_ 
go pożarii"  —  i by ło  naw e t jako  tak ie  
po trak toW atlś p rzeź  "trockiego, rz u ­
cającego  chim eryczne h asło ; „an i p o ­
koju, an i w ojny".

N ie przeszkodziła  to  a to li a n i .n ie ­
fortunne) p róbie  „cźerw onćj in te r­
w encji" U naa w dw d la ta  późftiejiiesz- 
ćze W k o ń cu  1923 r. K oiftitltetn  o d ­
grażał się la k ą  sam ą interw encja, w 
s tosunku do  N iem iec —  jednocześnie 
ia ś  p ró b y  naw iązyw anie  a tnsuhków  z 
państw am i zachodniem i trw a ły  n ie ­
p rze rw an ie  j już w  sy tuac ji politycznej 
w 1924 r. sp o tykam y  ca ły  szereg  o b ­
jaw ów , b a rd zo  podobnych  d o  dnia 
dzisiejszego.

Now y o k re s  w  tych  kom binacjach  
iiaeżąl się w  e .ągu  1933 roku , Poczy ­
nając od tego  roku , m am y ca ły  szereg  
sprzeczności i k o n flik tów  w  św iecie 
zachodn im 1 w y stąp ien ie  N iem iec z Li­
gi N arodów  ,ich gw ałtow ne  zbrojenia, 
póżniei ra ta rg  ab isyńsk i. K onflik ty  te  
zrodziły  w Mo&J-wie ńieUźaaadtiidfie 
zgoła pode jrzen ie , żć  pierw szy  9trzaf, 
jak i padfl‘e, m oże obudzić  ca ły  św iat 
b-irżjiaży ,ny i postaw ić  go przec iw ko  
Ż S .R .U . T ym czasem  syftiacja  lego  ó- 
sta tm ego  na  fronc.c  azja tyckim  w ik ła  
się co raz  bardzie;,

Na odc inku  m andżursk im  g ram ce 
now ego p ań stw a  zak re ś lił m>ecz J a -  
ponji, lecz  jed n o iześn ie  ag ita to rzy  sn 5 
w ieccy  łd o la lt zPigatlizoW ać państw o 
kom urtistyczne w  C hinach  Ś ro d k o 5 
w ych i Po łudniow ych , w ykazujące 
tendenc je  do  rozszerzen ia  się na p ó ł­
noc ; ci sami ag ita torzy  w ykazuj^ 
w zm ożoną ak tyw hośó  W chifiskmi 
T u rk ie s ta n ie ; w zm agają  Się też  p rąd y  
k om unistyczne w  Indjach H o len d e r­
sk ich  i Indoch inach  F rancusk ich . Nie 
na leży  żńow u ato li w ysuw ać na te) 
p bdsthw le  W nfdikti, jakoby Kdrtith5 
te rn  zreżygnoW ał z rew olucji w  E u ro ­
p ie , postaw iw szy  sobie  za. cel w  d łu ­
gim  d k resie  podbój Azji,

G dyby naw ćf tak  było. tó  k ażdy  
ztózum ie p rzec ib i)  ł e  w y trącen ie  z 
norm alnego  by tu  k ra jów  t a k r h .  jaki 
J a w a . K oehinchina, S tr a i t  -  S e ttle -  
m ents, sch ao tyzow aioby  re sz tę  św ia­
ta  d o  re sz ty , jednocześn ie  zaś  w  ni- 
ćzen . file zm ieniłoby  fa ta in y ćh  trudtio- 

i śc i w ew n ę trzn y ch  Z .S .R .R . z  najw aż- j

zw iązku  z  te ra  P o lsk a  m usi p rzed e- 
w śzystk iem  liczyć na w łasne ślły  i u- 
czynić  w szystko , a b y  siły  te  uw ielo- 
kro tn ić .

T o  g łów ne ftasze zadanie  do tyczyć 
musi zarów no  p o lityk i zew nętrźnej, 
jak  1 w ew nętrznej. W zrasta jące j p o tę ­
dze niem ieckiej p rzec iw staw ić  trzeba 
rea ln y  system  sojuszów , un ikający  
m odnych  dziś w  polityce zagran icznej 
fikcyjnych k o n strukcy j i  zm ierzają­
cy  w  śp ó ió b  p ro s ty  i pew ny  do z a ­
m ierzonego celu . P rzedew szystk iem  
jed n ak  należy  zab rać  się do  naszych 
sto sunków  w ew nętrznych  i u łożyć  je 
w  ta k i sposób , ab y  um ożliw iły

W  ciągu o s ta tn ich  dw óch tygodni 
p ra sa  całego  św ia ta  znow u była 
p rzep e łn io n a  WiądofttOśtuami z pola 
w alk  w  A bisynji, — W iadomościami o 
w łosk ich  zdobyczach  te ry to rja lnych  i 
zw ycięstw ach  b itew nych .

Ja k iż  b y ł ich  przeb ieg  i jak ie  są  ich 
w ynik i?

O sta tn ie  w ydarzen ia  w  A bisynii p o ­
dzielić  m ożna na  c z te ry  głów ne o p e ­
racie! na zddbyćże tery to ria ln e  w za ­
chodniej części fro n tu  północnego, o- 
k upac ję  su łtan a tu  A uisy , b itw ę  na 
p ó łnoc  od jeziora  A szangi oraz  dzia­
łan ia  n a  froncie południow ym .

R ozpatrzm y  je p o  kolei.
N a  zaahodzie  fro n tu  pó łnocnego 

w ojska w łosk ie  do k o n ały  ogrom nego 
te ry to ria lnego  sk o k u  naprzód , w k ra ­
czając w głąb najrdzenniei abisyńskiej

ftiejszą z nich n a  cze le  —  sta łym  g ło­
dem  tow arow ym , na  k tó ry  jedynem  
lekarstw em  —  chw :low em  oczyw i­
ście  —  b y ld b y  p irylą& zenie do U go 
zw iązku  jak iegoś k ra ju  z dużym  i do­
b rze  zorganizow anym  p rzem ysłem  
prze tw órczym . Co najw yżej m oże b yć  
taow a o te in , ze  Sow iety , z ap lą taw ­
szy  się w  zaw ite  in te re sy  w  M andżu- 

, kuo , w  C hinach, w Kam ili —  chcą 
łn leć zabezp ieczone ty ły  od  Zachodu.

Je ż e li  przy jrzym y się ca ło k sz ta łto ­
w i dzia ła lnośc i dyplóm ocjl sow ieckiej 
w  G enew ie i w ogóle  w  E urop .e , n ie  
tru d n o  d ostrzec, że  p ra c a  p , L itw ino ­
w a  n ad  um ocnieniem  pokoju  św ia to ­
w ego sp row adza ślę dó  w yw ołan ia  je­
szcze w iększego  Zam ętu. I  tak , p a ń ­
stw o , k tó re  ponoś! dużą  część odpo­
w iedzialności za renesans zaczepnego 
im perjalizm u tiiem ieekiegoi obecnie  
znow u szczuje F ran c ję  n a  N iem cy, co 
nie p rzeszk ad za  n iek tó ry m  publicy­
sto m  m oskiew skim  (Jugow ) w y stęp o ­
w ać  publiczn ie  z  jak iem tś p ropozycja- 
m i pod  adrfegeńt.., Nlćtńlćfc. W  spfaWlS 
Abi6ynji tru d n o  nazw ać  zachow anie 
się bolszew ików  norm alnem . N ajp ierw  
p rzez  p a rę  tygodni prow adzili o s t .ą  
kam pan ję  p rzec iw  W iochom , jedno­
czeń ie  je aprow idując, aby  następn ie , 
gdy  już doszło  do  sankcyj, ogłosić, ze 
p rzy stąp ią  dó  n ich dóp ie ro  pn o trzy - 
tnaHiu w yn ag ro d zen ia  za  p rzerw an ie  
dosU w .

Jed n o cześn ie  z dyp lom atyczną dzia- 
* ła ln o śc ią  rząd u  sow ieckiego , kw itn ie 
i dz ia ła lność  agen tów  Kóriilfitefnu. L a ­

ta 1934 —  1935 b y ły  w łaśn ie  la tam i 
w iększej ilnśei „puczów " kom uni­
stycznych , n iż  w  całym  o k resie  od 
1920 roku . R ew olty  komunistycZńfe 
ob jęły  S tan y  Z jednbczone (Kaliforlija), 
K ub*, H isżpdnję. L itw ę, G recję, H o : 
landję, Szw ajcarię  (G enew a). R zeeż 
bard zo  ch a rak te ry s ty czn a , że u trzy ­
m yw anie  jaknajlepazych s to sunków  z 
Ż  S .R .R . w cale  te j ak tyw nośc i nie o- 
s łab la ; nie_ m ów iąc już d F ranc ji (toz- 
ruchy  w  R re s t i T tilohić), w  osta tn ich  
thieśiąćach  w ielk ie  zan iepokojen ie
W ywołu)ź w zm ocnienie ag itaeji kom u­
n istycznej w  Turcji .a  w ięc w  k ra ju  
p o łączonym  z Z .S .R .R . przy jaźnią  
jeszcze  od  r,  1^20.

Je d n o  zjaw isko  u d erza  wb w szyst­
kich  tych  aw an tu rach  nad  w odam i 
Pacyfiku , m ofża Śródzietrinegó, L e1- 
inanu  i D ubiny —  óto  pod w odzą a- 
g en tów  kóm U nistyeenych id ą  m asy 
n ie  kom unistów , lecz przew ażn ie  do­
tychczasow ej k lijen te li socjaldem o­
k ra tyczne j.

-wszechstronny rozwój' sił s tan o w ią­
cych  o po tęd ze  politycznej 1 m ilitarnej 
p aństw a.

P od tym  w zględem  P o lsk a  w ym aga 
g łębokich  reform, i zasadniczych  p rz e ­
o b rażeń , zm ierzających d o  p rzek sz ta ł­
cenia R zeczypospolitej w  t  aństW ó ha- 
ródow e. T rz e b a  w yciągnąć śm iało 
w szystk ie  w nioski z  dośw iadczenia  n a ­
szych  sąsiadów . D ośw iadczenia  te  w y­
kazują. że  od rodzen ie  n arodu  i pań- 
s tw ą  dakóuyw a się przedew śżystk iem  
dz ięk i w ielkiej idei, p rzen ika jące j c a ­
ło ść  życia zb iorow ego. Id ea  ta  musi 
o rganicznie w y ras tać  z rozw oju dzie­
jow ego spo łeczeństw , m usi ogarn iać

prowiticj'5 Artihata, fcajmując daw ną, 
w ieloW ielicwą sto licę  A bisylijl, G on- 
d a r  i żb liia jąc  się ku  W ybrźezom  je­
z io ra  T an a  (czyli Tśatia), O peracja  ta 
big w ym agała przedsięw zięcia  wu-k- 
śzych w alk, gdyż obsada  abisyńska 
tegó  sk rzyd ła  frorttu by ta  stoaUrikoWo 
słaba , K ilka ftiew ięiklch s ta rć  (m. in. 
bitw a pod G o n d a rem f w  k tó re j n ie ­
w ielk ie  siły ab isyńskle  p ie rzch ły  pod 
hapo tem  płoitileńi z w lnśklch M iota­
czy ognia), by ło  s to sunkow o  m m eiszą 
przeszkodą  w urzetźyW istn ien lu  
w łoskiego przedsięw zięcia , od p rz e ­
szkód te f eńow ycłi i kninUfiikącyjnyeb. 
T e ren  pnlnocno  • zachodniej Abisynii 
jest gófżysty . p rzy lem , k u  G ófldarow l, 
V's.iąż w zńosi s ię  itu  górze. J e s f  nn 
przytfetft naogół pozbaw iony dróg. Pn= 
suw anie  się kolum n w łoskich  w  tyto 
te ren ie , n a  p rzes trzen i k ilk u se t k ilo ­
m e tr-w , p o łączone  b y ło  z ogrom ne- 
frii tru d ro śc iam i techniczncm i i  w y­
m agało  w iełk lega n ak ład u  ś rodków  i 
nap ięcia  w oli  ̂ etifergji.

O siągnięty  w yn ik  posiada  dla 
W o c h  w ielk ie  śhaczenie , Zdóbyte  
tereny  obfitują w żyzne dollfty, n a d a ­
jące się do eu ropejsk iej kolonizacji. 
PrCWihcia A tfibara -̂=- to  |e s t  - serce  
Abisynii. Zajęcie  jej przef! w ojska w ło­
sk ie  fekUtecżńiej przybliża  kon iec  
Wolny, niż ew en tu a ln e  zafęeić w ielo­
k ro tn ie  n aw e t rożleglfelszych .abisyń- 
sk ićh źiem kresow ych . O panow anie 
w ybrzeży  jeziora  T ana  (k tó re  za ­
pew ne w k ró tce  nastąp i) ńa ^ ło c h o tn  
w ielk i a tu t  po lityczny  w  osta teczne j 
rozgryw ce dyplom atycznej z  A nglią. 
W reszcie) p t z i z  zbl>Aenia się d c  w y ­
brzeży  tego lezlora,' W iochy  m ają m o­
żność Wejść w  b ezp o śred n ią  stycz­
ność r  pow stańcam i antyablsyńskim i 
w  pioW ihcjł G odźatti, a te iń  sam em  
znśczriie  fOżSzerzyć sw oją s fsrę  
w pływ ów  ua  po łudn io  - zaehód.

Drugltrt sukcesem  w łosk im  jest oku ­
p acja  su łtan a tu  A iissa. M uzułm ańskie 
to  p ań stew k o , ho łdow nicze  w obec 
Abiśyuji. a po łożone na pograniczu  
Som alji francusk ie! m ż oddaw na  zda­
je  się rok o w ało  z W łocham i n a  tem a t 
zm iany  su w eren a . O s ta teczn ie , ro k o ­
w an ia  te  zosta ły  uw ieńczone  p o d d a ­
niem  się A ussy  pod zw ierzchnictw o 
W ioch. T a k  w ięć, pbdpófżżdkpw a- 
n ie  W łochom  A ussy  je s t sukcesem  
w łoskiej ko lon jalnej dyplom acji. J e s t  
jednak  obok tego  i niem ałym  su k ce ­
sem  m ilitarnym .

" A by  A ussę bpanóW ać fak tyczn ie

jakna jszersze  w ars tw y  i u c ie leśn iać  się 
w  państw ie . Id e ą  tą  d la  w spó łcze­
snych  narodów , w ychow anych  n a  z a ­
sad ach  cyw ilizacji zachodniej —  je st 
nacjonalizm .

Je ś li  Po lska  m a sp ro s tać  tru d n y m  
zadaniom  chw ili, jeśli chce um ocnić  
drog i sw oich dziejow ych p rzezn a ­
czeń , m usi ona jasno i zdecydow anie  
w ejść  pcrd zn ak  idei narodow ej. B ez 
tej idei, budzące j dziś en tuzjazm  po­
w szechny, um ożliw iającej ułożenie  
sto sunków  politycznych , spob  
i gospodarczych  na  w łaściw ej p o d s ta ­
w ie, n ie  d a  się osiągnąć po tęg i n a ro d u  
i p aństw a.

m usieli W łosi p rzep ro w ad zić  silną k o ­
lum nę w ojska p rzez  stra sz liw ą  —  je­
d n ą  z najstraszliw szych  w św iecie —• 
pustynię , d z ie lącą  ten  k ra ik  od  po - 

ran icza  w łosk iej E ry tre i; o  W arun- 
aćh  m arszu  p rzez  tę  p u sty n ię  św iad ­

czy  fak t, że  n aw et w odę m usiano  dó - 
s ta rczać  m aszeru jącym  w ojskom  —  
drogą  lotniczą. Dzisiaj —  A ussa jest 
już obsadzofta p rzez  w ojska w łosk ie , 
M a to  w ielk ie  znaczenie  s tra teg iczne , 
bo z Aussy je*t już blisko zarów rto do 
linji ko lejow ej A ddis - A beba —  D żi­
bu ti, jak  i do  ab isyńskiej k w a te ry  
głów nej w  D esaje,,

T rzec im  sukcesem  w łoskim  fe lt  
zwycięstwo- nad gw ard ją  cesarską , 
czy te ż  jej częścią , w  b itw ie n a  p ó ł­
noc ód  jezio ra  A iżkngi. T ru d n o  się 
jeSzcżć zórje iitów ać W rozm iarach  te ­
go zw ycięstw a. C zy  je s t to  abisyńska, 
p rzeg ran a  p rzez  N egusa, b itw a  n ad  
M a rn ą ?  Czy droga n a  po łudn ie , szo ­
są  w  k iefiinkn  Dfessje, śte i W łochom  
otw o rem ?  C zy też  k lęska gw ardji ab i- 
ayńBkiej by ła  ty lko  k lęską  jej częścj—- 
i poza  form acjam i, w b itw ie  nad jezio­
rem  A szangi zniszeżoflem i, istn ieją  
joszeże i  ione, w chodzące w  sk ład  
gw ardji oddziały , zdolne do sthw iania  
pow&żnlejsżego o p o fu 7  N ajb liższe dni 
zapew ne to  wyjas'nią.

C zw artym  te renem . na k tó rym  roz­
gryw ały  się w o sta tn ich  dniach  w y­
padki, jest fro n t po łudniow y, W s*y*t- 
ko  w skazuje  na  to , że w łosk i dow ód­
ca  tego fron tu , gen. G raz ian i, gzykuie 
się do ofensyw y na H a rra r , pnpfzez 
obszerną, lecz s td sunkow o  ła tw ą  dó 
p rzebycia , pustynną rów ninę O gade- 
nu. Podobno w  o sta tn ich  dn iach  o* 
grom nie zw iększono z a o p a trz e n ie .p o ­
łudniow ej bazy  w łosk iej (w G orahei). 
J a k  w iem y, w łosk ie  siły lo tn icze p rze ­
p row adziły  rów nież grun tow ne bom - 
bard d w an ie  H a rra ru .

G dyby H a rra r  zosta ł 2 a ję ty  o d  p o ­
łudnia , po łączen ie  się fro n tu  po łudnio­
w ego z pó łnocnym  b y łoby  już k w es tją  
dni.

T a k  w ięc  p rzed ew szy stk iem  m usi­
m y obecnie  o czek iw ać w iadom ości o 
w łoskim  m arszu  n a  H a rra r . A le  b y ć  
m oże usłyszym y jeszcze co  innego; 
b y ć  ifibżć włosłtife ko lum ny z p ó łnoc5 
nego zachodu (G ondar i S oka la ), z 
pó łnocy  (jez. A szangi) i ze  w schodu 
(A ussa) u d e rz ą  na do tychczasow ą a- 
b isy ń sk ą  k w a te rę  g łów ną: n a  D essje.

;A W .  .i,

Światowa ofensywa komunizmu

Cstatnie zdobycze wąskie



GDZIE F U N D A M E N T Y ?
W zrasta jący , w  zw iązku  z zasto jem  

gospodarczym  i pogłęb iającym  się 
k ryzysem , n iepokój o  nasze  siły  o- 
b ro n n e , w yw ołu je  w  p ra sie  s ze ro k ą  
dyskusję  n a  te m a t zm ian  w  p o lityce  e - 
konom icznej państw a .

C zęść  p ra sy  sanacy jne j c o raz  k a te ­
goryczniej w y pow iada  się przec iw ko  
p o lity ce  deflacy jnej, z re sz tą  n iezby t 
k o n sek w en tn ie  u nas p row adzonej i 
n aw o łu je  do  inflacji, o ra z  „ n a k rę c a ­
n ia  k o n ju n k tu ry " . Zw olennicy  tego 
ek sp e ry m en tu  pow ołu ją  6ię n a  p rz y ­
k ła d  N iem iec i W łoch , gdzie rządy  
„podejm ują — w  różnych  rozm iarach  
i  w  różnym  zak re sie  —  dz ie ło  s tw o ­
rzen ia  now ych w arto śc i g ospodar­
czy ch  w  o p arc iu  o w ła sn e  zasoby  w e­
w n ę trz n e , z  ca łk o w item  pogwałca­
n iem  zasad  „zdrow ej p o lity k i ekono­
m icznej"  i dz ie ło  to  dop row adzają  do 
zw ycięsk ich  w yników ".

N ie  zam ierzam y  w  tej chw ili w ypo­
w iad ać  s ię  za  tym  czy  innym  sy s te ­
m em  w alu to w o  - gospodarczym . T era- 
b ard z ie j nie b ędz iem y  ana lizow ać  p o ­
w odów  politycznych  te j w alk i o rien ta ­
cyjnej, jak a  rozgo rza ła  w  obozie  rzą ­
dow ym . P ragn iem y  jedynie  zw rócić 
u w ag ę  n a  to , że w  dzisiejszem  p o ło że ­
n iu , a  co za tem  idzie j  w  m ożliw o­
ściach  P o lsk i a W łoch  i  R zeszy  N ie­
m ieckiej zachodzą ogrom ne, zasadn i­
cze różnice.

N asi zw olennicy  w zorów  w łosk ich  i 
n iem ieck ich  zapom inają  o  tej w ażnej 
a  n a w e t w  danym  w y p ad k u  decydu ją­
c e j  okoliczności, że  w  obu  tych  k ra ­
jach  odbyła  s ię  g łęboka  rew olucja . 
R ew oluc ja  ta  ob ję ła  zarów no  psych i­
k ę  spo łeczeństw a , jak  i c h a ra k te r  
p ań s tw a , n iszcząc d o tychczasow e u- 
s tro je  i  pow ołu jąc d o  życ ia  w  ich 
m iejsce —  państw o  narodow e, o p a rte  
■o zorganizow any naród .
* Z organizow any n a ró d  w państw ie 
narodow em  m oże is to tn ie  dokonać  
rzeczy  w ielk ich  i rozw iązać, zdaw a ło ­
b y  się, najtrudn iejsze zadan ia . Ścisła 
jed n o ść  m oralna, p o d d an a  w spólnej 
p rz e z  w szystk ich  jednakow o rozum ia­
ne j 3 cen ionej idei, k tó r a  p rzen ik a  je­
d nocześn ie  p ań s tw o  i  spo łeczeństw o, 
z w ie lo k ro tn ia  siły  rządu , czyni zeń 
p raw dziw ego  tw órcę  i k ie ro w n ik a  p o ­
lity k i narodow ej. W  tak ich  w aru n ­
k ach  n ie  m arnują  się w ysiłk i narodu , 
n ie  słabn ie  en tuzjazm  m as n ie  zan ika 
zdo lność  do  ofiary  n a  k ażd e  zaw o ła ­
n ie  rządu . Bo rząd  w  tych  w aru n k ach  
orgaL icznie  w y ra s ta  ze  spo łeczeń ­
s tw a , je s t najpraw dziw szym  w yrazi­
cielem  jego  d ążeń , obdarzony  jest 
bezw zględnera  jego zaufaniem .

A le  w  jak i sposób  w yobraża ją  sobie 
zw o lenn icy  now ej p o lityk i gospodar­
czej w ykonan ie  teg o  zad an ia  w  P o l­
s c e ?  P rzec ież  k ażd a  inflacja, jaw na 
iu n k tu ry  je s t w  g runcie  rzeczy  zaga- 
lu b  u k ry ta , k ażd e  n ak ręcan ie  k on - 
dn ien iem  zaufan ia . E k sp e ry m en t tak i 
u d a ć  się m oże jedyn ie  p o d  w arunk iem

pow szechnej w iary  w  jego celow ość 
i  w  jego sku teczność. W ia ra  zaś , jak  
tego  dow odzą liczne p rzyk łady , u za ­
leżn iona je s t b ardzo  od  panujących  
s to sunków  politycznych.

W  tem  m iejscu n ie  od  rzeczy  b ę ­
dzie  w spom nieć, że  M ussolini p rzy  o- 
sta tn im  p leb iscycie  o trzym ał, jeśli się 
n ie  m ylim y, p rzeszło  80 p roc. głosów , 
H itle r 99  p roc ., a  p . S ław ek  jako  w y ­
raz ic ie l sy stem u  sanacyjnego, po lsk ich  
głosów  za ledw ie  10 p roc. W  tem  ze ­

staw ien iu  k ry je  s ię  ob raz  różnicy, ja ­
k a zachodzi w  losach ide i narodow ej 
w e W łoszech  i N iem czech, a  idei s a ­
nacyjnej w  P olsce. K ry je  się w  niera 
rów nież zapow iedź trudności, z  jak ie - 
mi w  dzisiejszych polsk ich  sto sunkach  
sp o tk a łab y  się reform a w alutow o-go- 
spodarcza , p roponow ana  p rzez  p rze ­
ciw ników  dotychczasow ej p o lityk i e- 
konom icznej.

Z w olennicy  te j re fo rm y  zapom inają 
jeszcze o jednem . W  k ra ju  m am y o l­

b rzym ie m asy żydostw a. rozzuchw alo­
nego okazyw anem  m u  p oparc iem  i 
czyhającego n a  k ażd ą  sposobność spe­
kulacji. B ez p rzy k ró cen ia  m u cugli, 
b ez  u sta len ia  zasady  p ry m a tu  in te re ­
sów  n a ro d u  polsk iego  rów nież i w  ży ­
ciu  gospodarczem , żad n a  pow ażniej­
sza  re fo rm a polityk i ekonom icznej po­
m yślana  w  in te resie  nasze j ob rony  i 
w  in te resie  po lsk ich  m ao p racu ją ­
cych  —■ je st niem ożliw a.

P rzed  p a ru  m iesiącam i w  w ięzie-

Pobór do niemlerirógo wojska
...w Gdańsku!

J a k  doniosła  agencja „P reas"  w  z n a ­
nym  już naszym  C zyteln ikom  kom uni­
k a c ie  z G dańska,

„obywatele gdańscy w  wieku od 
IB do  20 la l otrzymali wezwania do 
stawien.a się przed komisje lekarskie 
w  komisarjatach policji. Uznani za 
zdrowych m ają obowiązek 2głoszenia 
się na ochotn.ków do arm ji niemieckiej 
pod groźbą niedopuszczenia do „fron­
tu pracy”, co równa się pozbawieni 1 
zajęcia lub zasiłku na czas bezrobo-

T a k  w ięc  m am y tu  now y, jask raw y  
1 fak t, św iadczący  o  posuw aniu  sięt n a ­

przó d  p ro cesu  w iązan ia  W olnego 
M iasta  * R zeszą. ,

N apozór chodzi tu  o  zaciąg o cho t­
niczy. A le  gdyby  naw e t rzeczyw i­
ście  w erb u n ek  w  G d ań sk u  do arm ji 
n iem ieckiej pozbaw iony b y ł w szelk ich  
cech  przym usu  i m iał c h a ra k te r  is to t­
n ie  w  ca łe j p e łn i ochotn iczy , sp raw a  z  
p u n k tu  w idzen ia  p raw  Po lsk i b udz iła ­
b y  ta k ż e  da lek o  idące w ątp liw ości.

Czyż m oże ob y w a te l jednego  p a ń ­
s tw a  s łużyć  w  arm ji innego  p ań s tw a?  
Is tn ie ją  konsty tucje , k tó re  tego  w y ­
raźn ie  zab ran ia ją . A le  n a w e t tam , 
gdzie tak i fo rm alny  zak az  n ie  obo­
wiązuje, je s t rzeczą  p rzy ję tą , że się 
w  arm iach  państw , z k tó rem i p aństw o  
w łasne  m oże b yć  w  konflikcie, nie 
służy . M ożna  s łużyć w  arm ji p a ń ­
stw a  sprzym ierzonego  lub zaprzy jaź­
n ionego (np. w  ro k u  1920 w ielu  F ra n ­
cuzów . A m erykanów  i t .  d . w  arm ji 
polskiej, a lbo  w  la tach  1914 - 18 w ie­
lu  S zw edów  w  arm ji niem ieckiej). M o­
żna s łużyć w  form acjach  ko lon ial­
nych  w  da lek ich  k ra jach , np . w  L e ­
g iach C udzoziem skich, francuskiej, 
h iszpańskiej, c zy  holendersk iej.

M ożna b yć  delegow anym  lub u p o ­
w ażnionym  p rzez  w łasny  rząd  in­
s tru k to rem , w ojskow ym  w  obcym  k ra ­
ju, —  np . obecn ie  Szw edzi i Belgij- 
czycy  w  A bkyn ji, R osjan ie  w  M ongo- 
łji, N iem cy i  C zesi w  Boliwji. M ożna 
w reszcie , d la  m anifestacji ideow ej, 
s łużyć  w  arm jach pań stw , z k tó rem i 
się ze  specjalnych  pow odów  sym paty ­
zuje, np . P u łask i. K ościuszko  i La- 
fa y e tte  w  tw orzących  się  S tanach  
Z jednoczonych, k a to licy  francuscy, 
belgijscy, polscy, austrjaccy  w  armji 
zdobyw anego  p rzez dom  Sabaudzk i 
P ań s tw a  K ościelnego, a lbo  obecnie  
m urzyni am erykańscy  w  A bisynji; —  
ta  o sta tn ia  jed n ak  p o s tać  służby  w  
obcem  w ojsku  już n ie  zaw sze jest z  
p u n k tu  w idzenia  legalności b ezspo rna

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
NIEMIECKI PLAN POKOJOWY
N adzw yczajny  am b asad o r n iem iec­

k i  R ib b en tro p  złoży ł n a  ręce  m in. 
E d en a  n o tę , s tanow iącą  n iem iecki 
p lan  pokoju  m iędzynarodow ego.

C echam i zasadniczem i tego  p ro jek ­
tu  są  żądan ia  rów noupraw nien ia  
w szystk ich  państw , b io rących  udz ia ł 
w  rokw an iach  o raz  oddzielen ia  p a k tu  
Ligi N arodów  od  postanow ień  T ra k ta ­
tu  W ersalsk iego . W  w y p ad k u  p rzy ­
chy lnego  usto sunkow an iasię  d o  tych  
i ą d a ń ,  N iem cy o b iecu ją  pow ró t d o  L i­
g i N arodów .

STA N  W O JE N N Y  W  BR A ZY LJI
R ząd  b razy lijsk i zarządz ił w  k ra ,u  

„ s ta n  w ojenny”, uzasadniając te n  k ro k  
działalnością  kom unistów , zm ierzają­
cych  do o b a len ia  obecnego  ustroju.

K O M U N IZM  W  H IS Z P A N JI

W ódz  kom unistów  hiszpańskich, 
L argo  C aba lle ro , zapow iada w  m aju 
b ież . ro k u  d y k ta tu rę  „ p ro le ta ria tu  ' w 
H iszpanii,

A U S T R JA  W PR O W A D Z A  
PR ZY M U S SŁUŻBY W O JS K O W E J

A u strjack i sejm  zw iązkow y uchw a­
lił u s taw ę  o pow szechnym  obow iązku  
s łu ż b y  w ojskow ej. U staw a  ta  niezgod­

n a  je s t z  obow iązującym  tra k ta te m  
pokojow ym .

A B ISY N JA
W edług  inform acji w łosk iej agen ­

cji S te f  an i —  w  A bisynji pan u je  roz­
p rzężen ie . D w óch k rew n y ch  negusa 
je s t  p o dobno  rozstrze lanych  p o d  z a ­
rzu tem  zd rady  stanu .

W  p rzec iągu  o s ta tn ich  k ilk u  dni 
50 -tysięczna a rm ja  negusa zo sta ła  ro z ­
p roszona  p rzez  w ojska w łosk ie .

W ojow nicy abisyńscy  c o fa ją  się b e z ­
ład n ie  do  D essje.

D roga  d o  sto licy  A bisynji A ddis- 
A b eb y  s to i o tw o rem  p rzed  arm ją 
m arsz. Badogljo,

K A T A ST R O FA L N Y  C YKLON
N ad A m eryką  P ó łn o cn ą  sza la ł s tra ­

szliw y cyklon, k tó ry  spow odow ał oko ­
ło  200 w y uadków  śm ierci.

CHINY I  R O S JA  PR Z E C IW  
JA P O N JI

W edług  p ra sy  japońskiej, rząd  
ch ińsk i zaw arł z  S ow ietam i ta jny  u- 
k ład . dopuszczający  rząd  sow iecki do 
kon tro li nad  M ongolją Z ew n ę trzn ą  i 
ch ińskim  T urk iestanem .

STR A C E N IE  H A U P T  A M  ANN A
O skarżony  o  po rw an ie  dziecka  p łk . 

L indbergha  H aup tm ann  zo sta ł s traco ­
n y  n a  fo te lu  e lek trycznym  w  w ięzie­
n iu  w  T re n  ton.

i n ie raz  ściąga n a  głow y ty ch , c o  ją 
po in tą , rep re sje  p ań stw a  ojczystego.

A le  nigdy i nigdzie, żad n e  państw o  
nie  to le ru ie  i n ie  to lerow ało  służby  o- 
chotn iczej sw oich  obyw ate li w  sze re ­
gach  arm ji, k tó rą  m ożna z pew nem  
praw dopodob ieństw em  u w ażać  za  m o­
żliw ego w  p rzyszłości napastn ika.

J u ż  n ie raz  w ypow iadaliśm y n a  ła ­
m ach  naszego  p ism a pog ląd , źe  zgo­
dnie z tra k ta te m  w ersa lsk im  W olne 
M iasto  G d a ń s k  je s t w yposażoną w  
rozleg ły  sam orząd  częśc ią  tery to rjum  
p ań stw a  polsk iego . T em  sam em  —  o- 
by w a te le  W olnego  M iasta  są  w y p o sa­
żoną  w  p ra w a  i przyw ileje  specjalne 
k a teg o rją  o b y w ate li R zeczypospolitej. 
R zecz  oczyw ista , że R zeczpospolita  
nasza , p a trz ą c a  p rzez  p a lc e  n a  służbę 
P o lak ó w  v/e francuskiej Legji C udzo­
ziem skiej, o raz  m ogąca to le ro w ać  o- 
chotn icze w stępow an ie  w  szeregi 
w ojsk np. paragw ajsk ich , nie m oże z 
rów ną to le ran c ją  p a trz e ć  n a  s łużbę  jej 
poddanych  w ... arm ji niem ieckiej, 
m ap isuup t) pnu  insjo<ł gsouuaiaAHis

A le  n a w e t i ci, k tó rzy  (bezzasadnie) 
kw estjonują , n ie  m ogą zaprzeczyć  Po l­
sce p ra w a  założenia  sp rzeciw u  p rze ­
ciw  ochotn iczem u w stępow an iu  G dań­
szczan  do arm ji n iem ieckiej. T eo rją  
p raw n ą , najdalej idącą  i p rzeciw ną 
tezie po lsk iej, je s t teo rja  o su w eren ­
ności G dańska, z tem . że P o lsk a  p o ­
siada  w  G dańsku  szereg  upraw nień , 
dobrow oln ie  i b ez  ęrzeczenia  się su ­
w erennośc i, p rzez  G dańsk  jej p rzek a ­
zanych.

T w ierdzen ia  o p rzynależności G dań­
sk a  do  R zeszy  N iem ieckiej jeszcze ja ­
koś, chw ała  Bogu, n ik t dol-\d n ie  w y­
suną ł. O tóż jednem  z p raw , a  z a ra ­
zem  obow iązków  Po lsk i w  G dańsku, 
je s t czuw anie  nad  jego b ezp ieczeń ­
stw em  zew nętrznem . A  sk o ro  Po lska  
m a b yć  ob ro ń cą  W olnego M .aZla 
p rzed  ew en tualnym  obcym  najazdem , 
to nie m oże p rzecież to le ro w ać  fak tu  
obecności w  G dańsku  pew nej Lczby 
ludzi, w yćw iczonych w  szeregach  a r ­
mji ew en tua lnego  n ap astn ik a  i n a leżą­
cych  do  jego rezerw y . A  n ik t p rz e ­
cież  n ie  zaprzeczy , że najp raw dopo­
dobniejszym  najeźdźcą  n a  G dańsk  b ę ­
d ą  —  Niem cy.

G dyby n a  om aw ianą tu  sp raw ę  za ­
p a try w a ć  się z p u n k tu  w idzenia  teo - 
rji o suw erenności G d ań sk a  (pow ta­
rzam y  jeszcze  raz , P o lsk a  teo rji te j u- 
znać n ie  m oże), to  P o lsk a  m ogłaby 
to le ro w ać  jak iś odosobniony w ypadek  
zapisan ia  się G dańszczanina w  sze re ­
gi arm ji niem ieckiej, a le  m e m ogłaby 
to le row ać  grem jalnego w stąp ien ia  do  
m ej w iększej g rupy G dańszczan . M u­
sia łaby  w  podobnym  w y p ad k u  zażą­
dać  od w ładz  W olnego  M iasta  s k re ­
ś len ia  tych  ludzi z lis ty  jego obyw a­
te li, o raz  pozbaw ienia  ich p raw a  z a ­
m ieszkiw ania , te ra z  lub w  przyszłości, 
w  jego gran icach  O czyw iście, od rzu ­
cając  teo rję  o suw erenności G dańska, 
P o lsk a  m a p raw o  zażądać  tego sam e­
go  w  odniesien iu  do  każdej, w s tęp u ­
jącej w  szereg i arm ji niem ieckiej je ­
dnostk i.

A  cóż tu  dop iero  m ów ić o  u stan o ­
w ien iu  w  G dańsku  n iem ieckiego  b iu ­
ra w erbunkow ego! Podobnego fak tu  
Po lsk a  abso lu tn ie  zn ieśćby  n ie  m ogła.

W szy stk o  ,co  pow iedziano wyżej, 
odnosi s ię  d o fak tu  o chotniczego w stę ­
pow ania  G dańszczan  do  arm ji R zeszy, 
A le. pow tarzam y , w iadom ość, k tó ra  
nadesz ła  z G dańska, nie do tyczy  za ­
ciągu ochotniczego. D okonyw a się w 
G dańsku  coś w  rodzaju  p r z y m u ­
s o w e g o  p o b o r u .  M am y tu  do  
czynienia z jednej stro n y  z  czynno­
ściam i w ładz n iem ieckich, c o  stanow i 
próbę  rozszerzenia  v ia  facti su w eren ­
ności R zeszy  na  te ry to rju m  W olnego 
M iasta , a w ięc je s t a k te m  agresji. 
M am y tak że , z d rugiej stro n y  do  czy- 
n ‘en ia  z fak tem  w spółdziałan ia  z  tem i 
czynnościam i n iek tó ry ch  u rzędów  
wzgl, u rzędn ików  gdańskich , co  s ta ­

now i a k t zd rady  stan u  i pow inno b yć  
ta k  w łaśn ie  p o trak to w an e .

To, co  pow inien  w obec  now ego, 
k rzyczącego  zam achu na nasze p ra ­
w a w G d ań sk u  uczynić rząd  polski, 
jest jasne. Za dużo już „guzików  od 
naszej su k n i o derw ano" w  G dańsku! 
T o , co  tam  następu je  obecnie , jest 
z re sz tą  czeras dużo więcej, piż „ o d e r­
w aniem  guzika od  sukni".

Spo łeczeństw o  czeka  —  a 
to , co  zostan ie  uczynione, — 
n,i najw ażniejszych k a rtach .

historia
zapisze

n iach  w łosk ich  siedziało  zaledw ie T  
sp ek u lan tó w  w alu tow ych . Św iadczy 
to  ch lubnie o  dyscyplin ie  m oralnej 
sp o łeczeń stw a  i o  jego bezw zględnej 
lo jalności w obec  zb iorow ego in te re su . 
A le  jeszcze ch a rak te rystyczn ie jszem  
je s t to, że  w śród  ow ych siedm iu u w ię­
zionych sp eku lan tów  —  b y ło  aż  cz te ­
rech  Żydów  z  Polsk i. Iluż ich będz ie  
u  nas , k iedy  n ad a rzy  się sposobność 
w ykazan ia  na  w ie lk ą  sk a lę  rasow ych 
u zdoln ień  1 tradycy jnych  zw yczajów ?

P rag n ąc  prze jść  od  dzisiejszego sy ­
s tem u  ekonom icznego  do system u  s to ­
sow anego obecnie  w  N iem czech lub 
w e W łoszech , należy  zdać  sobie sp ra ­
w ę, że  s tanow i on  n ierozdzielną część 
ich system u  politycznego. W  odm ien­
nych  m ora lno  -  po litycznych  w aru n ­
kach  n apew no  n ie  d a łb y  on  pożąd a ­
nych  w yników .

W  zw iązku  z o dbyw ającą s ię  dysku­
sją. p isaliśm y już. że eksp e ry m en t w a­
lu tow o - gospodarczy  t e z  p o dbudo­
w y politycznej p ro w ad zi do  k a ta s tro ­
fy. T o  te ż  ci, k tó rzy  n ie  w idzą  inne­
go wyjścia i p rag n ą  go  dokonać, p o ­
w inni p rzedew szystk iem  zastanow ić 
się pow ażnie n ad  kon iecznością  za sa ­
dniczych  zm ian politycznych  w  P o lsce .

Zagadnien ie  to  m usi b y ć  zbudow ane 
n a  tw ardych  fundam entach .

Napalri „Czasy C S

W e w czorajszym  „C zasie” znajdu­
jem y uw agi jakiegoś mniej in te ligen t­
nego  jego w spó łp racow n .ka  o  p rim a- 
apriL sow em  ogłoszeniu firm y „S okó ł * 
w  „W arsz . D zień. N arodow ym ” M ata 
inteligencja  au to ra  w idoczna je s t nie 
ty lk o  w  n iepojm ow aniu .hum oru , a le  i 
w  niezrozum ieniu  treśc i w ydrukow a­
nych słów , k tó re  —  jeśliby ż a r t  b ra ło  
s ię  se rjo  —  sk ie ro w an e  „ą n ie  p rz e ­
c iw  ide i narodow ej, a le  p rzec iw  „ s te r­
n ikom  polityk i św iatow ej, za tru w ają­
cym  d ucha  innych narodów  znikoty- 
zow anym  duchem  frazesów  pseudopa- 
cyflzm u i rzekom ej spraw iedliw ości".

M niejsza jednak  o  inteligencję r e ­
d ak to ró w  „C zasu" . A le  k ilk a  w ie r­
szy  dalej niepodpisany  a u to r  pisze pod 
ad resem  „W arsz . Dzień. N arodow e­
go": „D la p ien iędzy  an tysem ick i o r ­
gan  druku je  tak że  i ogłoszenia ży ­
dow skich firm . R zecz w iadom a". —-

„ C zas"  n ie  p rzy tacza  an i je ­
dnej firm y żydow skiej, ogłaszanej w  
„W . D z, N ar." . R zu ca  sw e oszczer­

s tw o  gołosłow nie. M oglibyśm y k ie d y  
p rzez  pom yłkę w y drukow ać  jak iś  in- 
s e ra t żydow ski i w ów czas z w dzięcz­
n ością  przy jęlibyśm y uw agę z  każdej 
p o chodzącą  strony .

A le  do tychczas n ik t tak iego  z a rzu ­
tu  nam  nie  postaw ił, Je d y n ie  rzu ca  
się kalum nje. W łaściw ie rzuca  je ty l­
k o  „C zas”, bo  naw e t żydow ski „N asz 
P rzeg ląd "  .pisząc n a  tem a t podobny, 
ogran iczył s ię  do ogólnikow ej z łośli­
w ości w  sw ym  feljetonie.

W  innem  m iejscu „C zas"  zarzuca  
nam , że  przem ilczeliśm y a r ty k u ł 
„T em ps‘a" , d o radza jący  Polsce w y­
rzeczenie  się an ty sem ityzm n  d la  p o ­
p raw ien ia  sw ych sto su n k ó w  z S ow  e - 
tam i. Isto tn ie  nonsens te n  p o m in ę lś -  
m y m ilczeniem . Z najdujem y w  „C za­
sie "  i o rganach  m u pok rew n y ch  zbv t 
dużo bzdurstw . k tó re  trz e b a  w y tykać , 
p ro sto w ać  lub  zw alczać, byśm y m ieli 
czas i ocho tę  do  zajm ow ania się  każ- 
dem  b zdurstw em  każdego  p ism a za ­
granicznego.

Demotor^jacja Polski
„S łow o" zw raca  uw agę n a  n iebez­

p ieczeństw o, jak iem  je st d la  obrony  
p ań s tw a  n iesłychanie  n iska liczba  s a ­
m ochodów .

„Dlatego też me widzę innej rady, jak 
oluiarcie granic d la wszelkich tanich sa­
mochodów, amerykańskich, japońskeh 
niemieckich francuskich, angielskich w 
polączenui z u lgau i taryfowemi przy 
ich imporcie, oraz z róznemi ulgami dla 
nowonabywców. Państw, Zakł. Inżynierii 
niechże pracują nadal, 1 drogie samocho­
dy. które wytwarzają niechże id* na 
własne potrzeby armji na stopie pokojo­
wej.

Nie kwestionujemy dobrei woli eni 
patriotyzmu gen. Norwid - Neugcbauera,

który pierwszy podciął motoryzację Pol­
ski. ^ ,a i  najlepsze inlencje ale pomylił 
się, zastosował politykę gospodarczą 
btędną 1 falalną. Obawiamy się, ze teraz 
myli się pik. UIrych Polsce, aby dorów­
nać bojowej gotowości sąsiadów, potrze­
ba jakich 75 tys , samochodów. Przy sy­
stemie m n. U lrycha nietylko tej ilości, 
sle wogole żadnej powaźn.eiszei ilości 
samochodów jeszcze przez czas dłuższy 
nr.eć r.ie będz-emy. Innemi słowy, jeszcze 
przez c i as cIlższy  będziemy pod wzglę­
dem wojskowym 00ważnie zagrożeni".

K am panja  w łoska  w  A bisynji w y k a ­
za ła . że m o to ry  decydu ją  o  losach  b it­
w y n aw e t w  te re n ie , zdaw ałoby  się 
zupe łn ie  n ie  nadającym  się do  ruchu  
sam ochodow ego.

Po!?ki
w prasie żydowskiej

Popisu je  s ię  od  czasu  do  cnasu  w  
p ra s ie  żydow skiej n iejak i p . T adeusz  
Z adereck i, juda is ta , w ielbiciel T a l­
m udu, k tó rem u  pośw ięcił a  w ie k s iąż ­
ki. P rzed  k ilk u  tygodniam i w ystąp ił 
z g w a łtow ną  o b ro n ą  uboju ry tu a ln eg o  
i t  a tak iem  na  ks. T rzec iak a . O becnie  
w  „C hw ili" i w  „N aszym  P rzeg lądz ie"  
a ta k u je  ca ły  po lsk i ruch  p rzec iw iy - 
dow ski. O ba  p ism a pośw ięca ją  m u 
ca ło stron icow e w yw iady. P . Z aderec­
ki w idzi w brew  oczyw istości w  p o l­
skim  antysem ityzm ie —  neopoganizm  
hitlerow ski. I  stra szy  p. Z ad e reck i (na 
łam ach  p ism  żydow skich!) kato lików , 
że  te n  „neopoganizm  u d e rza  we 
w szystk ie  podw aliny  naszej k u ltu ry " , 
a  w ięc  ta k ż e  w  relig ję  ch iześcijanską.

„G dy bowiem wszczefna się w tłumy 
przekonanie, że wszystko, co żydowskie, 
jest zle, to logicznie muszą one wkońcu

dojść do  wniosku .że i Ewangelie są u 
podstaw wytworem żydowskiego ducha 
i Stary Testament z Dekalogiem 1 wogo- 
le cala rebgja. N e  przypadek to  bowiem, 
że w Niemczech uznano chrześcijaństwo 
za religię niegodną wolnego dumnego, 
'Jcrn-i-tiiiia 1 zaczęto się modl,c do sta­
rych ..W odanow -, czy też ubostw.ać 
państwo z jego wodzami. Powiem Wię­
cej: Arviczvk chcący walczyć dziś abso­
lutu e  ze wszystkiem, co ludeiskie, musi 
dojść do obalenia całego systemu praw­
nego. wogóle całego dotychczasowego u- 
stro ju  1 porządku".

N ie w iem y, c o  sądz ić  o  w iedzy  ju ­
daistycznej p . Z adereck iego , a le  jest 
d la  nas jasnem , że znajom ość założeń  
i celów  polsk iego  ru ch u  p rzec iw iy - 
dow skiego  jest u  niego b a rd zo  m ała.

K ażdy uśw iadom iony k a to lik  zda­
je  sob ie  sp raw ę  z  ch a ra k te ru  ksiąg  
św iętych . W pływ  neopoganizm u 
H itle ra  na  P o lskę  je s t  żaden .



Traktatu RysFJego B e z ro b o tn i „m e ch an ic y iCRocznica
W  iych  dniach  m inęło  la l  p ię tn a śc ie  

o d  zaw arc ia  w  R ydze  t r a k ta tu  z  R o ­
s ją  sow iecką , kończącego  paro le tn ią  
w ojnę. O pin ja  naro d o w a w ita  tę  
ro czn icę  z m ieszane rai uczuciam i.

Z jednej stro n y , t r a k ta t  te n  by! 
w ie lk im  sukcesem  i ide i narodow ej i 
P o lsk i, T ra k ta t  te n  da l Polsce ro z le ­
g łe  te ry to r ja  k re so w e , część  ow ych 
„Z iem  Z ab ran y ch " , k tó re  p rzez  ciąg 
w ie k u  X IX -go d u ża  liczba  P o lak ó w  
p rz y w y k ła  już u w ażać  za  straco n e  
d ia  P o lsk i, T ra k ta t  ry sk i u tw ierdz ił 
p rzy n a leżn o ść  d o  R zeczypospolite j 
B rześc ia , P ińska , G ro d n a , N ow ogród­
k a ,  S łon:m ia, M ołodeczna, Dzisny, 
Ł u ck a , K ow la, D ubna, O stroga , R ów ­
nego , K rzem ieńca. U tw ierd z ił ró w ­
n ież  p rzy n a leżn o ść  do  P o lsk i Ziemi 
C zerw ieńskiej, o ra z  p rzy g o to w ał o d ­
zyskan ie  W ilna,

T ra k ta t  te n  b y ł n ie  ty lk o  p rzy p ie ­
czę tow an iem  n aszeg o  zw ycięstw a  n ad  
R osją . B ył o n  ró w n ież  —  p rzy n a j­
m niej w  pew nym  9topniu —  zw ycięst­
w em  idei n a r o d o w e j  n a d  silnie 
w  P o lsce  n aonczas zagn ieżdżoną k o n ­
cepcję  pa rce lo w an ia  P o lsk i n a  „ fed e ­
rac y jn e "  regjony i tw o rzen ia  n a  n a ­
szych  k re sa c h  „p ań s tw  bu forow ych",

W ychodzi w  W arszaw je  o d  k ilku  
ty g odn i pism o ty tu łu jące  s ię  „O blicze 
D nia". Z tre śc i a r ty k u łó w  i  nazw isk  
au to ró w  s ta je  s ię  jasne , ż e  m am y d o  
czyn ien ia  z o rganem  m asonerji, p rz e ­
m ycającym  h asła  kom un istyczne . W  
o s ta tn im  n um erze  znajdujem y w  „O b ­
liczu  D n ia"  gw a łto w n ą  ale  p ły tk ą  
w a lk ę  z ruchem  jłrzeciw żydow skim  w  
P o lsce . S łu ży  jej m . in. a r ty k u ł R o- 
m ain  R olland  a „D o przy jac ió ł P ola­
k ó w " . P isa rz  ten , w ie lb iący  w  sw ych 
m ow ach  i a r ty k u łach  d y k ta tu rę  so ­
w ie c k ą  i n ie  d ostrzega jący  w  Rosji 
k rw aw eg o  te ro ru , n iszczącego  życie 
milionów ludzi, do strzeg a  w  Polsce 
k rzyw dy , w yrząd zan e  Żydom . D a­
ję  —  p isze  on  —

,,z radością i bez zastrzeżeń m oje na­
zwisko i poparcie moralne ludz:om ser­
ca, walczącym w obronie uciśnionych i 
pokrzywdzonych, ludziom odważnym, u- 
silującym sławić w Polsce czoło ohydne­
mu antysemityzmowi, k tóry nieomal ka-

Czy to możliwe?
W  „II. K urj. C odz ."  zam ieszcza p. 

'A dam  O sto ja  n as tęp u jący  lis t;
„Po przeczytaniu przedostatniego nu­

meru „Płomyka", odmówiłem moiej có- 
reczci uczcił.cy prywatnej szkoły po­
wszechnej w Krakowie, dalszej prenume­
ra ty  tych |) ipmek.

N iestety —; dziś powróciła córeczka z 
płaczem, ponieważ powiedziano je j  w  
szkole, że  o ile nie zapłaci prenumeraty, 
me będzie mogła dalei do szko ły  uczęsz­
czać!!

K urjerkul Czy to  możliwe?"
P y tan ie  zupe łn ie  s łuszne. C zy  to  

nąożliwe, b y  w ładze  szko lne  to le ro w a­
ły  d y re k to ra  czy  nauczyc ie la , k tó ry  
w ym usza  n a  uczn iach  abonow an ie  
p ism a g roźbą w y d alen ia  ich  ze  szko ­
ły ?  C zy  to  m ożliw e, by  w  te n  spo­
sób  n ak ład an o  n a  rodziców  specjalny  
p o d a te k , k tó ry  p o b ie ra ją  p rzyw ódcy  
Z w iązku  N aucz, P o lsk iego?  C zy  to  
m ożliw e, b y  pism o, up raw ia jące  szko­
dliw ą p ro p ag an d ę  ,by ło  m im o to  n a ­
rzu can e  p e r  f a s  e t  n e f a s  
dzieciom  szkolnym ?

O pin ja  po lsk a  p rze jaw ia  c otsz  
w ięk szą  czujność n a  sączącą  s ię  róż- 
n em i k o ry tam i do  P o lsk i p ro p ag an d ę  
kom un istyczną. O becn ie  „K urj. P o ­
znań sk i"  re je s tru je  różne  w ydaw nic­
tw a  lew icow e, k tó re  jeśli n ie  głoszą 
w yraźn ie  kom unizm u, to  szerzą  d lań 
sym patje , stw a rza ją  k o rzy stn y  d la  je ­
go  ide i „k lim at" .

„W ewnątrz k ra iu  —  pisze ,,Kur(. 
Pora.” —  ukazują się —  poza „b ibu łą ' 
nielegalną — także legalne pisma o  cha­
rakterze wyraźnie komunia tycznym. Do 
kategorii te j należy najpierw  tygodnik 
,,Wiadomości Robotnicze'', (wychodzący 
iw Katowicach, a  kolportowany również 
w Poznaniu. Głosi on taicie ideę „frontu 
ludowego", omawia wydarzenia wśród 
ludowców czy socjalistów w  sposóób zu­
pełnie taki sam. jak paryskie ..Informa­
cje  Prasowe", zamieszcza artykuły „hi- 
itoryczne”, gloryfikujące ruch komuni­
styczny, sławi Z.S.R.R. — a  przy tern 
wszyst kiera. broni zacck le  Żydów, okre­
śla jąc  antysemityzm jako manewr „reak­
cji faszystowskiej"

Równocześnie „Wiadomości Robotni­
cze" zalecają swym czytelnikom lekturę 
różnych broszur komun -stycznych, głó­
wnie przekładów z rosyjskiego, k tó re  u- 
kdzuią się nakładem  wydawnictwa 
„Gong" w  Przemyślu.

k tó re b y  in teg ra lne j części R zeczypo­
spolite j n ie  tw o .zy ły , lecz  by ły  z n ią  
ty lko  luźno  sfederow ane . A n i system  
adm in istracy jny  na  k re sach , s tw orzo ­
ny  p rzez  Z arząd  C yw ilny  Ziem 
W schodnich  (p. O sm ołow skiego) w  la ­
tach  1919 —  20, an i koncepcje  po li­
tyczne, z a w a rte  w  w ielkanocne j o de­
zw ie w ileńskiej 1919 ro k u  i w  d ek la ­
rac jach  p a ry sk ich  m in is tra  L eo n a  W a ­
silew skiego , n ie  zosta ły  u rzeczyw ist­
nione p rzez  t r a k ta t  ry sk i. W  W ilnie, 
N ow ogródku, B rześciu , Łuclcu, T a rn o ­
polu, S tan isław ow ie , m ieszczą się 
dziś p o l s k i e  UTzędy w ojew ódzkie, 
a  n ie  w ład ze  „ rep u b lik "  zachodnio- 
i  w schodnio-ukraińsk iej, b ia łorusk iej, 
litew skiej.

Z drugiej jed n a k  stro n y , rocznica 
t ra k ta tu  ry sk iego  p rzypom ina nam , że 
ponieśliśm y na  w schodzie ró w n ież  i 
pow ażne  s tra ty .

J a k  w iadom o. O bóz N arodow y  dą­
ży ł do  p rzy łączen ia  d o  Po lsk i roz le ­
głego te ry to rium , ob ję tego  t .  zw . linją 
D m ow skiego. L in  ja  t a  obejm  ow a'a , 
p rócz  ziem , na leżących  dziś do  Polski, 
ró w n ież  i  c a łą  Litwę*-K ow ieńską , n a ­
le ż ą c ą  do N iem iec T y lżę , na leżące  do 
Ł o tw y : L ipaw ę, Illu k sz tę  i  D yneburg ,

że m i żałować, że n;e jestem  Żydem, po­
nieważ muszę się wstydzić za moich bra­
ci -  chrześcijan.

Ten trąd m oralny Europy, k tóry uwa­
żała  się za wygasły od czasów średnio­
wiecza, został znów szatańsko obudzony 
do życia, dzięki cynicznym wysiłkom le- 
akcji europejskiej, dzięki tym, co ży ją  z  
ucsk u  j wyzysku mas i usiłują skiero­
wać przeciw nędzarzom niuiej rasy, innej 
rel.gii dszalaią lalę wszystkich nagroma. 
dzonych nieszczęść i uraz.

A le m y ich potrafimy zdemaskować. 
Wskgżemy nieszczęśliwym i wyzyskiwa­
nym wszystkch ras, wszystkich narodo­
wości, że tą  oni tylko jedną rasą  i jedną 
narodowością, która musj się zjednoczyć 
przeciwko widmom ciemnoty i krzywdy, 
gdy dzisiejsii wyzyskiwacze tworzą sotne 
z nich środek do narzucenia masom no­
wego jarzm a”.

T o  u ia  znaczyć, że  po lscy  an tysem i­
ci „ży ją  z uc isku  i w yzysku  m as"  i że 
Żydzi są  w  P o lsce  w yzysk iw an i i  gnę­
bieni... R om am  R o lland  n ie  m a oczy ­
w iście p o jęc ia  o  s to su n k ach  w*Polsce. 
P o w ta rz a  o k lep an ą  frazeologię  kom u- ' 
n is ty czn ą  o  an tysem ityzm ie, jako ’ 
„ sza tań sk im "  w y n a lazk u  „ reak c ji" , 1 
celem  narzu cen ia  m asom  „now ego j 
ja rzm a" . T ru d n o  z  t ą  b z d u rą  p o lem i­
zow ać.

N aw ołu je  R o lland  d o  w a lk i o „ lep ­
szą  spo łeczność, o p a rtą  n a  sp raw ie ­
d liw ości i  b ra te rs tw ie " . N ie  d o d a ł tym  
razem  —  z obaw y , by  nie ob u rzy ć  na 
sieb ie  sw ych „po lsk ich  p rzy jac ió ł" , 
k tó iz y  chyba  n ie  w szyscy  s ą  już  k o ­
m unistam i, —  że  o w ą  w olność i sp ra ­
w iedliw ość w idzi zrea lizow ane  w  S o ­
w ietach .

„O blicze D n ia” zap o w iad a  w spó ł- 
p racoW nictw o zag ran icznych  p isarzy , 
m . in. kom unistów  A rag o ssa  i  p rof. 
L angevin‘a, a z P o laków  —  p p . C z a r­
now skiego, H en r. D em bińskiego, 
W ład . Spasow skiego . W andy  W asi­
lew skiej, Z e g a d ^ .iń c za , B ron iew sk ie­
go i t.  p . D o b ran e  tow arzystw oI

T endencja  p ism a w y ra ż a  się  m . in. 
w  a r ty k u le  p . E w y  C zajer, k tó ra  p i­
sze, że  niem a dziś żadnej jdeologji n a ­
rodow ej (au to rk a  m ów i: faszystow ­
skiej) „ jes t ty lk o  jed en  p o tężn y  p rąd : 
ideologja p ro le ta r ia c k a " . O czyw iście 
„P ło m y k "  znajdu je  na lam ach  tego  
ty g odn ika  ja k  n a jgo rę tszą  ob ronę.

W yraźnie komunistyczny charakter ma 
m-esięcznik „Lewar", wychodzący we 
Wiochach pod Warszawą. O kreśla się on 
jako p smo literackie, w rzeczywistości 
jednak zawiera w każdym numerze licz­
ne artykuły społeczno - polityczne w du­
chu komunistycznym, p.sane zresztą w 
większości przez Żydów. W dziale ogło­
szeń „Lewar" reklamuje wydawnictwa 
komunistyczao .  żydowskiej firmy „Se­
mafor" w Warszawie, „produkującej", 
podobnie jak  przemyski „Gong", głów­
nie przekłady agitacyjnych broszur bol­
szewickich",

P o za  te ra  różne  p ism a lew icow e 
(„Lew y F ro n t" ,  „P rzek ró j T ygodnia” , 
„F ro n t M łodych") zalicza „K urj. 
Pozn ."  do  ,kom uniZujących“. P rzyby ł 
do  n ich obecnie  m iesięcznik  w  W a r­
szaw ie „G ło s W spółczesny",

P isu ją  w  ty ch  tygodn ikach  i  m ie­
sięczn ikach  g łów nie Ż y d z i ,  z p o l­
sk ich  li te ra tó w  pp . W ład . B roniew ski. 
Leon  K rzeczkow ski, J ,  N. M iller, A n ­
drzej S tru g , W ac ław  Rogowicz,

W a rto  p rzypom nieć, że  w  W iln ie  na 
200 osób  oskarżonych  w  osta tn im  cza ­
sie o p rzy n a leżn o ść  do białoruskie)' 
p a r tji kom unistycznej (K. P . Z. B  ) 
Żydzi stanow ili 59 p ro c . B iałorusini—  
31 proc.

o ra z  n a leżące  d o  R osji sow ieckiej: 
D ryssę, P o ło ck , M ińsk , S łu ck , Bo- 
bru jsk , B orysów , M ozyrz, S ta ro k o n - 
stan ty n ó w , P łosk irów , U szycę  i  K a­
m ieniec Podolsk i. ,

T e ry to rjó w  tych  n ie  o trzym aliśm y, 
pon iew aż;

1) D yneburg  i Iłłuksz ta , b ęd ą c e  już 
pop rzednio  w  rę k u  polskim , zosta ły  
dob row oln ie  p rzez  P o lsk ę  (w hrew  p o ­
glądom  narodow ym ) o d dane  Ł otw ie.

2) K am ieniec Podolsk i, P ło sk irów , 
U szyca  i S ta ro k o n stan ty n ó w , b ęd ą c e  
już pop rzedn io  w  rę k u  polsk iem , zo ­
sta ły  dob row oln ie  p rzez  P o lsk ę  
(w brew  poglądom  narodow ym ) o d s tą ­
p ione  U kra in ie  w  u k ład z ie  z P e tlu rą ; 
w  p raw a  U k ra in y  p e tlu row sk ie j w e ­
sz ła  n astęp n ie  U k ra in a  sow iecka.

3) N a  p rze łom ie  la t  1919 i 1920 
R osja  sow iecka o fiarow yw ała nam  p o ­
kój, w  k tó ry m  m ogliśm y u zy sk ać  g ra ­
n i cę w schodn ią  n a  Iinji D m ow skiego.

4) A kcji, s taw ia jące j so b ie  za  cel 
po zy sk an ie  d ia  P o lsk i K ow na, K ła j­
p e d y  i  —  ew en tu a ln ie  —  L ipaw y, 
zan iechano , bo  w y p raw a  k ijow ska  i 
p óźn iejsze w a lk i n a  w schodzie  po* 
ch ło n ę ły  n asze  s iły  i n a  akc ję  w  k ie ­
ru n k u  zachodnim  n am  n ie  pozw oliły .

5) P rzed staw ic ie l Z w iązku  L udo­
w o-N arodow ego w  delegacji p o k o ­
jowej p ro f. S tan is ław  G rab sk i (dziś z 
O bozem  N arodow ym  w alczy), b y ł 
p rzeciw n ik iem  koncepcii „linii D m ow­
sk ieg o  ‘ i  o p raco w a ł lin ję  w łasną , n ie  
o bejm ującą M ińska i. t.  d „Linja G rab  
sk iego" zo s ta ła  p rzed s taw io n a  S o ­
w ietom  ja k o  w y raz  p o lsk ich  p o s t i r  
k tó w  te ry to ria ln y ch  i  z o s ta ła  p rzez  
delegac ję  ro sy jsk ą  p rz y ję ta  „en  b loc". 
B yć m oże, ż e  Rosja b y łaby  n am  w  
tra k ta c ie  ry sk im  d a ła  w ięce j —  a le  
Po lska , w  o sobach  sw ej delegac ji po­
kojow ej, n ie  u z n a ła  za  s to so w n e  w ię­
cej zażądać . J a k  p isze  p rezes 
delegacji po lsk iej, J a n  D ąbsk l, w  sw o­
ich  w spom nieniach , R o sja  g o tow a b y ­
ła  oddać  n a m  B ia ło ruś , a le  p rzy łącze ­
nie B iałorusi d o  P o lsk i n ap o tk a ło  na 
„n iep rzezw yciężone p rze szk o d y  w  
ło n ie  delegacji po lsk ie j."

W o b ec  ty ch  s t r a t  te ry to ria ln y ch  
p a  W schodzie , tru d n o  nam  rocznicę 
t r a k ta tu  rozpam ię tyw ać  z  w ielk im  e n ­
tuzjazm em , Z w łaszcza że  i  inne, poza  
te ry to ra ln e m i,  k lau zu le  tego  t r a k ­
ta tu  (ekonom iczne, p raw n e , „m n iej­
szośc iow e" —  a  p rzedew szw tk iom  
d o ty czące  „m nie 'szóści” po lsk iej w 
S o w ie tach  —  1 t. d.) n ie  d r ą  rów n ież  
p o la  do  n ad m iernego  zachw ytu .

T ra k ta t  ry sk i s ta ł  s ię  jed n ak  pod­
sta w ą  up o rząd k o w an ia  s to sunków  
m iędzy  P o lsk ą  a  R osją  sow iecką.

•O rg an izac ja  j dzieje Ligi N arodów  
dow odzą  w  sposób  zdecydow any, że 
in sty tuc ja  ta  jest pochodzenia  m asoń­
sk iego, B yły w  ciągu dziejów  E u ro p y  
Z achodniej d ążen ia  do  op a rc ia  w spó ł­
życia  n arodów  n a zasadach  w spółdzia­
łan ia  i pokoju . B yły to  jednak  dążen ia  
zgodne z k a to lick im  n a  św iat pog lą ­
dem . P ogląd  te n  o p ie ra  s ię  n a  u zn a ­
n iu  „grzechu  p ie rw orodnego", to  
znaczy  n a  p rześw iadczeniu , że  ludzie 
są  ułom ni i g rzeszni, a  w ięc, że  n ie  
m ają m ożności O siągnięcia n a  tym  
p ad o le  z iem skim  w iecznej i iiiczem 
niezam ąconej szczęśliw ości. P e łn ia  
szczęścia  i spokoju  m oże b y ć  osiągnię­
ta  ty lko  w  życiu  p rzyszłem , względnie 
w  dziedzinie życia  duchow ego n a  zie­
m i. T o  l e ź  czynnik iem  nad rzędnym , 
p rzeznaczonym  na  to , a b y  odeg rać  
ro lę  p a c y fik a to rsk ą  n a  ziem i, mógł 
b y ć  w  po jęciu  ludów  k a to lick ich , ty l­
k o  K ościół. N a  te j pod staw ie  o p ie ra ła  
s ię  akc ja  p o lity czn a  R zym u P apieży .

Id ea  po lityczna  Ligi N arodów  zro ­
dziła  się ze  zgoła  innych  p rze słan ek , 
ze  zgoła innego  św iatopoglądu . W yni­
k ła  o n a  z  p rześw iadczen ia , że ludzie 
m ogą osiągnąć z u p e łn ą  szczęśliw ość 
n a  ziem i. D la tego  w łaśn ie  je s t  o na  
pochodzen ia  m asońskiego, je s t u k o ro ­
now aniem  m aterja listycznego  n a  św iat 
pog lądu  G en ew a , ja k  za  czasów  K al­
w ina, m ia ła  s ię  s ta ć  m iejscem  św ię­
tem . k tó re b y  zastąp iło  Rzym .

W nioski w ynikające z  pow yżej za ­
znaczonego rozum ow ania  ao rio ry - 
stycznego  po tw ie rd za ją  fak ty . Zjaw iło 
s ię  n iedaw no  n a  pó łk ach  księgarsk ich  
dz ie ło  znanego  p isarza , p . Leona 
P onc ins („S. D, N, su p e r —- E ta t  m a- 
ęonique"), w  k tó rem  znajdujem y dane  
n iezw yk łe  c iek aw e  i  poucza jące . D o­
w iadujem y się  z te j książk i, iż  w  
dn iach  28, 29 i 30  cze rw ca  1917 ro k u  
odby ł s ię  w  P a ry ż u  kongres  p rz e d s ta ­
w icieli lóż kTajów sp rzym ierzonych  i 
n eu tra lnych , n a  k tó reg o  p o rząd k u  
dziennym  b y ły  ta k ie  spraw y:

t .  T ra k ta t  pokoju ,
2 Liga N arodów ,
K ongres od b y ł s ię  n a  p ó łto ra  roku  

p rz e d  k o nferenc ją  poko jow ą. U s ta lono  .

„C zas", ro b iąc  b ilans  p ie rw sze j se ­
sji budże tow ej, zaznacza , że dyskusja  
p a r lam en ta rn a  n ie  m iała  cech  poli­
tycznych- P rą d y  ideow e, k tó re  n u r­
tu ją  nasze społeczeństw o, n ie  znalazły  
żadnego  odb icia  w  ob rad ach  p a r la ­
m entu , sprow adza jących  s ię  —  z d a ­
niem  „C zasu”  —  w yłączn ie  d o  sp ra ­
w y cen  k arte low ych , prem ij ek sp o rto ­
w ych, p re fe rency j ce lnych  i  t .  p . za­
gadnień.

N aw e t dw ie w ie lk ie  k w estje , k tó re  
w yciskają  dziś h a rd zo  silne  p ię tn o  na 
psychice i  um ysłow ości naszego  spo­
łeczeństw a, jak  an tysem ityzm  i ruch 
narodow y, zna laz ły  w  parlam encie  
odgłos jedynie w  b iadaniach , „ czy  aby  
policja d o  ra d ę , b y  n ie  dopuścić  do  
ek scesó w " . N ie b y ło  żadnej p ró b y  
rozw ażania  k o n k re tn y ch  m ożliw ości 
rozw iązania  kw estji żydow skiej, p o ­
dobnie  ja k  n ik t —  zdaniem  „C zasu"—  
„n ie  zastanow ił się  nad  tern, jak  ro ­
dzący  s ię  p rą d  n a ro d o w y  skana lizo ­
w ać, jak  go ochronić  p rzed  zbocze­
niem  n a  m anow ce".

N ie  zam ierzam y ,rzecz  p ro s ta , s ta ­
w ać  w ob ron ie  o b ecnego  sejm u i s e ­
na tu . N asz  pogląd  n a  znaczenie  i w a r­
to ść  tych  izb  je s t oddaW na w szystk im  
znany i zgodny z  poglądem  o l­
brzym iej części po lsk iego  spo łeczeń ­
stw a. N ie sądzim y jed n ak , aby  było  
rzeczą  sp raw ied liw ą  żąd a ć  o d  sen a­
to ró w  i posłów , czegoś, co  p rze ra s ta  
już n ie  ty lko  ich  zdolności i  siły , ale 
n a w e t w yobraźnię .

W  jak i sposób  ta  sza ra  b ra ć , w ydo­
b y ta  z  zapad łe j prow incji p rzez  gorli­
w ych s ta ro stó w  i in sp ek to ró w  sam o­
rządow ych. p aso w an a  n a  po lityków  
p rzez p ła tn y ch  se k re ta rz y  B B., m oże 
naraz  prow adzić  d yskusję  po lityczną  i 
odzw ierciad lać p rą d y  ideow e, k tó re  
n u rtu ją  nasze  spo łeczeństw o?

„C zas”  usiłu je  w ciąż zapom nieć o 
rzeczy  b a rd zo  ważnej, o  k tó re j n ik t 
rozsądny zapom inać n ie  pow inien, że 
b lisko  90  p ro c e n t rd zenn ie  po lskiego 
sp o łeczeństw a w  o s ta tn ich  w yborach  
pa rlam en ta rn y ch  ud z ia łu  n ie  w zięło  i 
tem  sam em  zdecydow ało  o p rzy sz ło ­
ści izb w ów czas pow ołanych .

W y sta rczy  zestaw ić  chociażby  w y ­
nik i o sta tn ieg o  p leb iscy tu  w  N iem ­

na nim  zasad y  polityk i, k tó re j p o ­
s łusznym  w ykonaw cą  b y ła  k o n fe ren ­
cja pokojow a 1919 roku ,

W  zap roszen iu  n a  te n  kongres  czy ­
tam y:

„Zebrania będzie miało za zadanie 
wyszukaire sposobów ustanowienia Sto­
warzyszenia Narodów, Sądzimy, ie  pro­
gram ten nie m nie  być rozważany tylko 
przez m asonerję krajów sprzymierzonych, 
ze muszą w dyskusjach nad nim wziąć 
także udział przedstawiciele krajów neu­
tralnych".

N arad y  rozpoczęły  s ię  28 czerw ca 
pod  przew odn ic tw em  b ra ta  C orneau  
i  do ty czy ły  p rzysz łego  s ta tu tu  Ligi 
N a ro d ó w . R e fe ra t g łów ny wygłosił 
b r a t  L ebey , s e k re ta rz  W ielk iego  
W schodu francuskiego , w yłożył on  
zasady  przysz łego  t r a k ta tu  pokojo­
w ego i „zasady  p rzyszłej Ligi N a ro ­
d ów ". P o  w y czerpu jącej dyskusji u- 
chw alono  trzy  rezo lucje:

,,l j  rezolucję zawierającą uznanie dla 
prez. Wilsona, którego „zasady  są  zgod­
ne zisadam i wolnomularstwa";

2] rezolucję w yrażającą cześć d la  bra­
ta  Leona Boyrgeois;

31 rezolucję zwracającą wę z wezwa- 
mem do wszystkich masonów, by współ*

O  W OLNOŚĆ PR A SY
D oszło  d o  tego , że  „N asz P rzeg ląd”

i , M a ły  D zienn ik"  p rzypom inają  d aw ­
n e  p rzep isy  p ra so w e  rosy jsk ie , jako 

od pew nem i w zględam i lepsze od  o- 
ecnego stan u  niepew ności prasow ej. 

U  nas —  p isze  „M ały  D zien n ik "  —  
„p ra sa  nigdy n ie  m a pew nośc i ,czy n ie  
zostan ie  na rażo n a  na  ko n fisk a tę  bez 
m otyw ów  i b ez  m ożności ob rony  sw e­
go s tanow iska" ,

„Jesteśm y wogóle zdania, i i  nawet 
skrajna opozycja w stosunku do rządu 
ma prawo wypowiadania swego sądu, 
inaczej życie publiczne w Polsce zama­
rłoby i zbutwiało i ze mniejsze zło s ta ­
nowi nawet nieścisła wiadomość, podana 
z intencją uczciwą, niżli szerząca się nie­
odpowiedzialna plotka, zastępująca 
wiadomości prasowe”.

Je d e n  z pub licystów  francusk ich  
wyrazi} się, i e  w oli naw e t p rasę  p rz e ­
kupną  niż sk ręp o w an ą . G dyż ze 
sprzeda jnośc ią  m ożna w alczyć, a  p r a ­
sa  sk ręp o w an a  z niczem  w alczyć i  n i­
czego b ron ić  n ie  m oże.

czech , w  k tó ry m  99  p ro c . g łosu jących  
opow iedziało  s ię  za  p o lity k ą  H itle ra  
z w ynikam i o s ta tn ich  w yborów  p a r la ­
m en tarnych  w  P o lsce  ,ab y  zdać  sob ie  
sp raw ę  z tego , ja k a  k a rd y n a ln a  różn i­
ca  zachodzi pom iędzy  losam i id e i n a ­
rodow ej w  R zeszy , a  ideologji san a ­
cyjnej w  R zeczypospolite j, Z estaw ie­
n ie  to  je s t  b a rd z o  p o ży teczn e , u czy  
bow iem  n ie ty lk o  sku teczn e j m echan i­
k i rządów , ale  i  w a rto śc i spo łeczno- 
po litycznej om aw ianych  idei.

D latego  też  je s t  rzeczą  na jzupełn iej 
b ezp o d staw n ą  dom agać się o d  człon­
k ó w  obozu, k tó ry  n ie  po tra fił p o zy ­
sk ać  w łasn eg o  sp o łeczeństw a  i  sfo r­
m ułow ać jego najisto tn iejszych  dążeń , 
ab y  p ró b o w a li o panow ać  i  „skana lizo ­
w a ć "  najsilniejszy dziś w  k ra ju  p rą d —* 
jak im  je st ru ch  narodow y.

P rą d  n a rodow y  is to tn ie  „ ro śn ie  jak  
na d rożdżach". S ta je  s ię  o n  żyw ioło- 
w em  parc iem  do  now ych  form  życia  
państw ow ego i do  now ej t re śc i p o lity ­
k i  p aństw ow ej. N ie  na leży  jed n ak  łu ­
dzić  się, że  ta  jego żyw otność  pozw oli 
n a  dokonan ie  n a  nim  h a rak iri, N iczem  
bow iem  innem , jak  u śm iercen iem  te ­
go p rąd u , by ło b y  „k an a lizow an ie"  go  
p rzez  grupy  b ę d ą c e  w  sw ojej isto tnej 
tre śc i po litycznem  i m oralnem  jego 
zap rz  cczeniem .

D ziś co raz  w ięce j m am y tak ich  
zb an k ru to w an y ch  i b ez robo tnych  m e­
chan ik ó w  po litycznych , k tó rz y  ła k o -  
mem ok iem  p a trz ą  n a  b u jn ą  silę  ruchu  
narodow ego. P rzem yśliw u ją  on i, jedni 
w  in te resie  w łasnym , inni w  in te resie  
cudzym , jak b y  p rą d  te n  o p an o w ać  i u - 
ch ro n ić  g o  „ p rzed  zejściem  n a  m anow ­
c e" . O bok lek a rzy  polsk iego  nac jo n a ­
lizm u, je s t to  d ruga  k a te g o rja  c h ę t­
nych do rad có w  i n iepow ołanych  re fo r­
m ato rów  naszego  ruchu  narodow ego.

S ą  to  jed n ak  w ysiłk i najzupełn iej 
p łonne. P rą d  narodow y , pom im o sw o­
jej żyw iołow ości, p o s iad a  już dzisiaj 
zby t w ie lką  p o lity czn ą  św iadom ość, a- 
b y  się  s ta ć  posłusznem  narzędz iem  w  
rę k u  sw oich  zakap tu rzo n y ch  w rogów .

Pójdzie on sw ojem i drogam i k n  p a ń ­
stw u  narodow em u, pozostaw iając  o- 
fe r ty  u służnych  do rad có w  b e z  odpo- 
wiedzi.

działali w realizacji idei Ligi Narodów".
C o s ię  tyczy  p rzysz łego  tra k ta tu  p o ­

kojow ego, to  kongres w olnom tiiarsk i 
uchw alił ta k ie  p o stu la ty :

„1) Pow rót A lzacji i  Lotaryngii do 
F ran k i.

21 Odbudowanie przez połączenie 
trzech jej części Polski niepodległej.

3 | Niezależność Czech.
4j Wyzwolenie i zjednoczenie ludów, 

będących pod berłem Habsburgów",
W yzw olenie  Po lsk i b y ło  p ro p o n o ­

w an e  p rzez  m asonerję  ja k o  cios, w y­
m ierzony  w R osję  ca rsk ą , w  k tó re j u - 
ciskani by li Żydzi, W yzw olen ie  C zech  
i  innych  n a ro d ó w  będ ący ch  p o d  b e r ­
łem  H absburgów  b y ło  po m y ślan e  ja ­
k o  cios, w ym ierzony  w  k a to lick ą  Au- 
s trję , zn ienaw idzoną p rzez  m asonów .

K siążk a  L eo n a  de  P oncins  przynosi 
długi szereg  fak tów , k tó re  rzu ca ją  ja ­
sk ra w e  św ia tło  n a  dzieje konferencji 
pokojow ej w  P a ry żu  i  n a  p o lity k ę  p o ­
w ojenną pań stw  zw ycięskich. W y p a d ­
n ie  n iejednokro tn ie  jeszcze do  niej 
p ow rócić . D ziś chodziło  nam  jedynie
0  p rzy to czen ie  dow odów  na  to , że 
ideologja Ligi N arodów  je3t zgodna z 
„re lig ją"  w o lnom ulars tw a  oraz  o  
s tw ierdzen ie  fak tów , k tó re  n ie  po zo ­
staw ia ją  żadnej w ątp liw ości co  do  te ­
go, że  pow ołanie  d o  życia  Ligi N aro­
dów  b y ło  p ostanow ione  i p rzygo to ­
w an e  w  lożach.

K to  m iał m ożność o bserw ow an ia ży­
c ia  i działa lności insty tucji genew ­
skiej, te n  n ie  m oże m ieć żadnej w ą t­
p liw ości, że w o lnom ulars tw o  o deg ra ło  
w  niej ro lę  decydu jącą. P rzec iw na  
p odstaw om  życ ia  społecznego  i  z d ro ­
w em u sensow i ideologia s e k ty  m asoń­
skiej w ycisnęło  też  sw e fa ta ln e  p ię tn o  
n a  działa lności Ligi. B an k ru c tw o  id eo ­
logji w o ln o m u lars tw a  i jego rozk ład  
w ew nętrzny  s ą  te ż  b ezpośredn ią  
p rzyczyną  b a n k ru c tw a  Ligi. Im  p rę ­
dzej zn ikn ie  panow an ie  m itu  genew ­
skiego w  um ysłach  i se rc a c h  m iesz­
k ań có w  E uropy , tem  p rędze j m ożna 
s ię  spodziew ać zap anow an ia  w zględ- 
nego  przynajm niej spokoju w  E uropie
1 w aru n k ó w  pokojow ego w spó łżyc ia  
na ro d ó w  i p ań stw .

S , X,
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Od 1 - 4  lat wiesi^iKa
Wyrok w procesie łódzkim

Obrona zapowiedziała
W  p o n ied z ia łek , o godz, 2 -ej po p o l. 

S ąd  O k rę g o w y  w  Ł odzi og łosił w yrok  
w  g łośnym  p ro c e s ie  o zam achy  bo m ­
bow e n a  sk lep y  żydow sk ie  w  Łodzi.

T rze j o sk a rżen i: N apo leon  S iem asz­
k o ,  E w a ry s t Z w ierzew icz  i S tan is ław  
O g ó rek  sk azan i zosta li na  k a ry  p o  4 
la ta  w ięz ien ia , dw aj: T ad eu sz  W a r ­
cho ł i M icha ł B a ran ieck i na  k a ry  po 
2 la ta  6 m ies. w ięz ien ia , c z te re j: S ta ­
n is ław  T ondys, K az im ierz  Z iclak , W ik  
to r  M ila  i W a c ła w  B artc z a k  a a  k a ry  
po  2 ła ta  w ięz ien ia , c z te rn a s tu  o sk a r ­
żonych : M u raw a , G aw łow sk i, W iś­
n iew sk i, F o rn a łczy k , C zarn eck i, W a ­
w rzy n iak , A n to n i D yb ilas, P rzy b y lsk i,

Pomarańcze, herbata, papierosy
0  metodach, stosowanych przez po- 

Jic ę  podczas dochodzenia w  ghiśnym 
procesie o  zam achy petardow e, duzo mó 
w iło  się na  rozpraw ie sądowej. Relacje 
nic były zgodne.

Kilku oskarżonych, jak  już pisiiiśm y, 
akarży ło  się. że ich b ito  m, :n. W archoł, 
Tondys j Zielak przyczem  wskazywali 
policjantów , k tó rzy  m ieli w  ten  sposób 
wymuszać od nich zeznania: W archoł 
—  asp, B ry laka i st. prżod. O lczyąa Ton­
dys — wywiadowcę Jakubow skiego, 
Zielalc — st, przód. Olczyka.

W szyscy policjanci, badani n a  rozpra­
wie jako świadkowie, zaprzeczył. tvm 
zeznaniom. Podczas przesłuchania ko­
m endanta poliC i łódzkiej E lzesc/a, na 
zapytanie sędziego W iśniewskiego, iw w  
dek odpowiedział;

— Bicie zatrzym anych je s t zakazana. 
W ykluczam  to.

Ń a to  adw. Kazimierz Kowalski do  o- 
łŁarżonego W archoła:

—  Czy świadek podtrzymuje swoje p o ­
przednie zeznanie?

Osk, W.archol: Podtrzymuję.
A dw , Kowalski: P ro s ię  opowiedz eć 

jak  to  hyło?
■ Oskarżony W archoł szczegółowo opi- 
_uje scenę pobicia go w łódzkim  nrzę 
dzie śledczym,

P ro k u ra to r.-  Dlaczego oskarżony przed 
Łetn podczas śledztw a me skarżył s ię?  
Dlaczego nie pokazał śladów  pobici a 7

Osk. W archoł: J a  i dziś mam te ślady. 
Dwa zęby wyb-te. Podczas śledztwa ba­
łem  się, że m nie poibiją jeszcze gorzej,

Osk. Zielaik; Czy m e było  tak , że o- 
ałtarżonych w yprow adzano podczas 
śledztw a z pokoju, gdzie byli baduni, s 
po  pewnym czasie przyprowadzany po­
nownie, aby  dalej badać?

Świadek: M ogło być tak . N ie zaprze­
czam.

Sędzia W iśniewski: Czy oskarżonych 
badano także w nocy7 

'  Świadek: Początkow o badano tylko we 
dnie. Później byliśmy zawaleni robotę. 
Zatrzymanych było bardzo duzo. a  trze­
ba by ło  zachować ustawowy term in 4S 
godzin. Pracowaliśm y nieraz cała do­
bę. W ówczas to  musieliśmy badać oskar 
żonych także w nocy.

T Y D Z IE Ń  W ŻYC IU P O U K IE M

J’ Me to były z^atlty!
W oświetleniu zeznań świadków

L IK W ID A C JA  
JA C Z E JE K  K O M U N ISTY C ZN Y C H  |

N a  te re n ie  ca łe j P o lsk i w ład ze  b e z ­
p ieczeń s tw a  p rzep ro w ad z iły  ak c ję  li­
kw idac ji ja cze jek  kom un istycznych .

O gó łem  a re sz to w an o  k ilk a se t osób, 
W czem  p rz y tła c z a ją c ą  w ięk szo ść  Ży- 
dów .

W  W arszaw ie , w  m ieszk an iu  Szm u- 
la  E k s te rm a n a  w y k ry to  rad io stac ję  
n a d aw czą  o ra z  sten o g ram y  o trzy m an e  
Z M oskw y.

W Y R O K  N A  G R Z E S Z O L S K IE G 0
G ło śn y  p ro ces  o  o tru c ie  ta lem  żony  

i dw ojga dzieci w  S osnow cu  zo s ta ł 
Zakończony. G rzeszo lsk iem u , sk aza - 
ńem u  na  śm ierć , dz ięk i am neetji za ­
c ie n io n o  tę  k a rę  n a  do ży w o tn ie  w ię­
zienie,

23.000.000 ZŁ, ST R A T  
W  ŻY R A R D O W IE

E k sp e rc i p o w o łan i p rz e z  w ydział 
handlow y w arszaw sk ieg o  S ąd u  O k rę - 
Sowego ustalili, iż  nadu ży c ia  i szkody  
Poniesione p rzez  Z ak ła d y  Ż y rard o w ­
i e  z a  czasów  B o u ssaca  sięgają  
23.000.000 zł.

P R O T E S T  P R Z E C IW  SPISK O M  
N IE M IEC K IM

W  K a to w icach  o d b y ł s ię  k ilk u ty - 
•ięczny  w iec  p ro te s tacy jn y  w  zw iązku  
z  w y k ry c iem  n iem ieckich , k o n sp ira - 
cYjnych o rgan izacy j, dz ia ła jących  na  
A te n ie  G ó rn eg o  Ś ląska.

T w o re k , B rau n , S ta s ia k , M e lk a , D oro- 
siew icz i  S e liger p o  ro k u  w ięzien ia . 
P o zo sta ły ch  c z te rech  osk arżo n y ch : P a  
to rę , M arce lego  D ybiłasa , K ło siń sk ie ­
go i S ta ju d ę  sąd  un iew inn ił.

W  m otyw ach  w yro k u  sąd  s ta n ą ł na  
s ta n o w isk u  te z y  a k tu  o sk a rżen ia , 
p rzy jm ując za dow iedziony  ła k t  u tw o ­
rzen ia  p rzez  o sk a rżan y ch  „ p ią te k  b o ­
jow ych", k tó ry c h  zadan iem  by ło  n isz ­
czen ie  m ienia  żydow skiego . J a k o  o - 
ko liczność  szczegó ln ie  o b c iąża jącą  sąd 
p o dn iósł, że  dz ia ła ln o ść  o sk arżo n y ch  
godziła  w  p o d staw o w ą  za sa d ę  k o n s ty ­
tucji p o lsk ie j: ró w n o ść  o b y w ate li.

W szy stk ich  o sk a rżo n y ch  sk azan y ch

Pytan ia, dotyczące m etod stosow a­
nych podczas dochodzenia zadaw ano ta k ­
że  innym świadkom, m, in. asp Biyiako- 
w i i s t. przód. Olczykowi.

W edług relacji asp iran ta  Brylaka n i­
gdy nie bije się aresztow anych, btosuie 
się 'edynie m etody perswazji.

O skarżonego Tondysa lak  dalece prze­
konały  argum enty wywiadowcy Jaku  
bowskiego, że rzucił mn się  n a  szy ę i 
zeznał wszystko, co w iedział o  zam a­
chach bombowych.

W iem, —  m ówił św iadek —  że życze­
n ia  oskarżonego były spełnione. Chciał 
herbaty, dostał herbaty, chciał papiero­
sa  —  dostał papierosa, chciał wody — 
daw ano mu wody. Jednem u z oskarżo­
nych przysłano pomarańcze, O  bmiu nic 
mc wiem. To są  w szystko kłam stw a, by 
wytłumaczyć powody załam ania się w  
policji. P rzy  zeznaniach Zielaka w yraź­
n ie  naw et zaznaczono w  protokule, ze 
zeznawał ze skruchą.

Adw. Kowalski: A w  jaltiej formie
zw racano się do oskarżonych?

Świadek: P o  nazwisku, z  dodaniem
słow a „pan".

Adw. Kowalski? Czy ich n ie  lżono?
Świadek; Nic o  tera nie wiem.
Badany następnie s t. przodownik Ol- 

czyk na zapytanie jednego z obrońców, 
czy bito  oskarżonych podczas dochodze­
nia, odpowiedział: „Nie rozum iem  tego 
pytania". W edług zeznania tego świad 
ka badano oskarżonych w  obecności i osp. 
Elzesera, kierow nika urzędu śledczego 
komis. M akowskiego, często  także z u 
działem prokuratora. J a k  się jednak o 
..azało z dalszych wyjaśnień, podczas 
badań spisywano ty lko  zapiski, poczerń 
wyprowadzono badanego do  drugiego 
po k o u  i tu  dopiero sporządzano iorma.- 
ay protokuł. Jak  stw ierdził adw  Bo­
rowski, ten sposób badania jest sprzecz­
ny z w yrainem i przepisami Kodeksu 
Post. Karnego,

Przesłuchano jeszcze kliku świadków 
— policjantów. O karm ieniu areszto­
wanych pomarańczami, częstowaniu her­
ba tą  i papierosami —  wreszcie rzucan u 
się na szyję wywiadowcom >— mówił 
wszakże tylko asp iran t Brylak.

R ezo luc ja , po w z ię ta  n a  tym  w iecu  
s tw ie rd za , że  jed y n ą  b ro n ią  p rzec iw  
an ty p ań stw o w y m  d ążen iom  h itle ro w ­
ców  je s t  um ożliw ien ie  sw obodnego 
rozw oju  ch rześc ijańsk ich  i  n a ro d o ­
w ych  idei.

W IE L K I P R O C E S  N A R O D O W C Ó W  
ŁÓDZKICH

W  dn. 6  k w ie tn ia  zap ad ł w y ro k  w  
g łośnym  p ro ces ie  naro d o w có w  łó d z ­
k ich  o zam ach y  bom bow e n a  sk lepy  
żydow sk ie . T rz e c h  o skarżonych : 
S iem aszko , Z w ierzew icz i O górek  
sk azan y ch  zo s ta ło  n a  4 la ta  w ięzien ia . 
D w óch  p o  d w a  la ta  i  sze ść  m iesięcy . 
C z te re c h  po  dw a la ta  i  c z te rn a s tu  p o  
roku .
P R O C E S  O Z A JŚ C IA  W  PR ZY TY K U

P ra s a  san acy jn a  zapow iada , iż  w  
najb liższych  dn iach  w n iesiony  zo sta ­
n ie  do  sąd u  a k t  o sk ąrżen ia  w  sp raw ie  
zajść  w  P rzy ty k u . N a  ław ie  o sk a rż o ­
ny ch  zasiądzie  55  osób. R o z p ra w a  p o ­
trw a  conajm niej 10 dni.

„ L E W JA T A N " daje  1.000.000 ZŁ.
N A  PO M N IK

Ś. P . M A R SZ, P IŁ SU D SK IE G O
P rezyd jum  C en tra ln eg o  Z w iązku  

P rzem y słu  P o lsk ieg o  z łoży ło  n a  ręce  
P re z y d e n ta  M ościck iego  c z e k  n a  mi- 
ljon z ło tych , p rzeznaczonych  n a  bud o ­
w ę p om nika  Jó z e fa  P iłsudsk iego  w  
jW arszaw ie.

apeHacią
na k a ry  n ie  w yżej roku  w ięzien ia  sąd 
postan o w ił zw oln ić , o dda jąc  pod  d o z ó r  
po lic ji. W  s to su n k u  do dz iew ięc iu  o - 
skarżonych , sk azan y ch  n a  k a ry  w y ż ­
sz e , sąd  po zo staw ił a re sz t,  ja k o  ś ro ­
dek  zapob iegaw czy .

P odczas od czy ty w an ia  w yroku  
gm ach S ąd u  O k ręgow ego  strzeżo n y  
b y ł p rz e z  w zm ocnione p o s te ru n k i 
po licy jne. S trzeżo n o  ró w n ież  p iln ie  
w ejść  n a  salę sądow ą.

O d w yro k u  S ąd u  O k ręg o w eg o  o- 
b ro ń cy  23 sk azanych  zapow iedz ie li 
ape lac ję .

X
Pozostaw ienie w  więzieniu dziewięcin 

oskarżonych, skazanych n a  wyższe kary, 
n ie  wyklucza możliwości późnteiszego 
iwoŁańmia przynajmniej niektórych i  
pośród  nich z ważnych powodów indy­
widualnych n.p, w skutek choroby Dotv 

; czy to  zwłaszcza Napoleona Siemaszki, 
którego ostatnio pobyt w więzieniu, po­
przedzony niedaw no kilkumiesięczną izo­
lac ją  w B ererie K artuskiej, uległ tak  
znacznemu pogorszeniu, że dalsze prze 
trzymywanie go W w arunkach więzień 
nych m oże spowodować komplikacja, 
zagrażające n ie  tylko zdrow iu ale i  ży ­
ciu. Poniew aż stw ierdziła to naw et sicz*  
golnie oględna djagnoza lekarzu więzien­
nego. spodziewać się należy, że środek 
zapobiegawczy w stosunku do niego bę 
dzie jednak niebawem  zmieniony. W 
podobnej sytuacji jest paru  innych więź­
niów,

Suaestje żydowskie 
przed procesem

P rasa  żydowska w  związku z tym  p ro ­
cesem sugeru e w iele rzeczy. W idać to  
zwłaszcza z korespondenci , Naszego 
Przeglądu" p. t. „Proces łódzkich lam a  
chciwców petardow ych". W  korespon­
dencji tej czytamy:

„Od szeregu iuż la t, Łódź jest najhar- 
dziej eksponowana przez S tionnictw o 
Narodowe. Zaczęło się to  od noszenia 
m undurów  z e  swastyką lub  mieczy­
kiem, z czasem nastąp iły  sporadyczna 
w praw dzie wypadki wybijania szyb w 
sklepach lub poturbow ania p ru c h c d -  
m ów  żvdowskicb. lecz to  w szystko kła 
dło się n a  k a rb  wybryków .garskc, chu- 
liganer i.

Jak ie  'est-jednak prawdziwe ideowe 
i polityczne oblicze Stronnictwa, Na 
rodowego w  Łodzi, jaki lest jego isto t­
ny system działania oraz cele, mieliś 
my możność poznać dopiero z okazji 
krótkich rządów  endecji na terenie 
łódzkiego parlam entu miejskiego oraz 
z okaz i głośnego procesu 19 endeków, 
któ ry  m iał miejsce w toku ufc.agłyra w 
Łodzi. Gdy wówczas na św iatło  dzien­
ne w ypłynęły przygotowania endech 
do całkow itego zniszczenia luinośc 
żydowskiej, oraz środki, iakie maią być 
ku temu użyte, zaniepokoionę wpraw 
dzie społeczeństwo żydowskie w Ło­
dzi, przyjęło to  jednak ako  m akabiyc? 
ny i zły żart. W  m.ędzyczasie lednak 
Stron. .Narodowe w  Łodzi wraz ze 
wszystkiemi nadbudówkami przeszło 
dużą ew o lucę, przechodząc od słów 
do czynów Straszliwe .ongiś „paragra 
fy" stały  się obecnie niewinną zabaw­
ka  w rękach . obiecujące: młodzieży , 
p ikietującej sklepy i stragany ży d ó w - 
sik'e. D o poważnie szej roboty zaczęto 
używać petard  i bomb, nietylko zagra 
zając bezpieczeństwu publicznemu, 
lecz wywołując zam ęt i lęk  w śród ogó 
ła  spoi czeństwa. T a  zbrodnicza ewo 
luc a  w działalności endecji, k tó ra  zna 
lazła  swo:ą należytą ocąnę zarówno w 
Seimie jak  i Senacie skłoniła również 
łództkic w ładze hezpicczeństwa do gor­
liwego zakrzątnięcia się ko ło  te i spra­
wy zwłaszcza, że postępowanie łerory 
stów  łódzkich staw ało sie z dniem każ 
dym coraz zuchwalsze i bezwzględniej­
sze".
Następnie korespondent żydowskiego 

pisma stw ierdza, iż p rlicji udało  się wy 
kryć „szajkę zamachowców łódzkich", Z 
tego powodu Żydzi odetchnęli z ulgą. 
Lecz lo  im nie wystarcza. Korespondent 
żydowski domaga się:

„T eraz należałoby ustalić jeszcze czy 
organizacja zamachowców by ła  samo­
dzielną jednostką, czy też jak ogólnie 
sądzono znajdowała się ona pod auspi­
cjami Stronnictwa Narodowego w Ło­
dzi".
W  zakończeniu sw o ej korespondencji 

au tor jednak stw ierdza, iż wykryć’? i a* 
resztowanie 27 zamachowców nie przer­
wało wystąpień przeciw ko Żydom. W .- 
docznie eikca antyżydowska rozlała się 
szeroko i przem knęła głęboko.

O to słowa „Naszego Przeglądu": 
„Zdawałoby się napozór, że a k t o- 

skarżenia, obejmujący 60 stron pisma 
maszynowego, łącznie z  dowod mi 
przewodu sądowego zamknie smutną e- 
popeię dywersil endeckiej na gruncie 
Łodzi. W  rzeczywistości jest jc-dnak 
inaczej. Okazuje się. żc likwidacja sza) 
k i, k tó ra  zasiada na ławie oskarżonych 
w Sądzie Okręgowym w niczem nie  o  
słabila te r ary stycznej działalności i  tu ­
potu endecji łódzkiej. Świadczą o  tern 
dalsze zamachy".
Nie chcemy dyskutować z  sugestjem 

żydowskiego pisma,

W  drugim  dniu p rocesu  zeznaw ali 
bezp o śred n i św iadkow ie  dw óch  z am a­
ch ó w  bom bow ych na sk lep y  żydow s­
k ie  w  Ł odzi: sk le p  spożyw czy  B liny 
B orow ieck ie j p rz y  ul. Z aw iszy  24 i 
sk ład  p o rc e la n y  W in te ra  p rz y  id . P io ­
trk o w sk ie j 33.

Zam achy m iały w  św ie tle  ty ch  z e ­
znań  przeb ieg  n as tęp u jący :

W  godzinach  w ieczo rnych  k o ło  d o ­
m u p rz y  ul. Z aw iszy  24  p rzechodz iło  
dw óch  m łodych  ludzi, z k tó ry c h  jeden 
u b ra n y  b y ł w  c za rn e  p a lto  i kapelusz, 
drugi w  ciem ne p a lto  i cyk listów ką. 
W  p ew n e j chw ili, gdy w  sk lep ie  n ie  
było nikogo, prócz właścicielki Boro­
w ieck ie j i dw óch  innych  Ż ydów ek, 
pod su n ię to  p o d  drzw i n iew ie lk ą  czw o­
ro k ą tn ą  p a c z k ę , z a o p a trz o n ą  w  sp ło n ­
k ę  i lont. J e d e n  z  n ieznajom ych  ro ze j­
rz a ł s ię  czy nie nadchodzi policja, d ru ­
gi nachylił s ię  i z ap a łk ą  po d p a lił lont. 
poczcm  obaj szy b k o  oddalili s ię . Lont 
b y ł dość długi i u p ły n ę ła  d łuższa chw i 
la . zanim  n a s tą p iła  ek sp lo z ja , W  tym  
czasie  przyb ieg ł do  sk lepu  14-lełni 
K a ro l Z borzęck i z  sąsiedn iego  domn 
w y słan y  p o  z ak u p y  p rzez  m a tk ę . P e ­
ta rd a  ek sp lo d o w a ła  w  chw ili, gdy 
chłopiec wszedł do sklepu i  zamyka! 
drzw i. S iła  w ybuchu  b y ła  znaczna. 
Z ok ien  w y leciały  w szy stk ie  szyby , 
d rzw i z o s ta ły  w ysadzone , a  w n ę trze  
uleg ło  doszczę tn em u  zdem olow aniu. 
Pom im o teg o  Żydów ki, zna jdu jące  się 
w  sk lep ie  n ie  o d n iosły  szw anku . N a ­
to m iast Z borzęck i, k tó ry  n iem al na­
dep n ą ł na  p e ta rd ę  u leg ł p o ran ien iu
nogi.

Z am ach n a  duży sk ład  p o rce lan y  
W in te ra  p rzy  ul. P io trk o w sk ie j 33, w 
na jruch liw sze j d z ie ln icy  śródm ieścia  
Łodzi, m ia ł p rzeb ieg  podobny . O ko ło  
godz. 7-ej w ieczo rem  żo n a  w łaściciela  
sk lep u  M o ra  W in te r  -podeszła do 
drzw i, a b y  za m k n ą ć  je, gdyż m inęła  
godz, 7-m a. W  te j chw ili odn iosła  w ra ­
żen ie , źe  k to ś  p o ruszy ł drzw iam i, 
chcąc w ejść  do  w n ę trz a . S ąd ząc , że  
je s t  to  zapóźn iony  k lijen t, chw ilę  z a ­
czek a ła , k iedy  jednak  n ik t n ie  w cho­
dz ił, jednocześn ie  zam ie rza ła  drzw i 
zam k n ąć , W  te j chw ili u jrza ła  n a  p o ­
d ło d ze  n iew ie lk ą  paczk ę , obo k  niej 
z a ś  tlą c y  s ię  p łom yk . P a c z k ę  w sk a z a ­
ła  synow i, k tó ry  z  o k rzy k iem  „ b o m ­
ba! uciekajm y" rzuc ił s ię  do  drzw i pro 
w adzących  na podw órzes  za nim  p o ­
bieg li: w łaśc ic ie l sk lep u  S aul W in te r,

Ruch  n a ro d o w y  zdobyw a pow oli, 
a le  sy stem aty czn ie  w schodn ie  z ie ­
m ie  R eczypospo lite j. O s ta tn io  te ­
ren em  w ytężone j p ra c y  n aszeg o  O bo­
zu  s ta ł  s ię  p o w ia t w o łkow ysk i, na j­
bardziej w y su n ię ty  na w schód  w  woj. 
b ia ło słock iem  i n a jbardz ie j m oże 
z ró żn iczkow any  e tn iczn ie  i p o lity cz­
n ie . O b o k  ludnośc i po lsk ie j je s t  tu  
dużo  B iało rusinów  i Żydów . Z  g rup  
po lity czn y ch  dz ia ła ły  tu  ongiś ra d y ­
k a ln e  s tro n n ic tw a  ch łopsk ie , n a s tę p ­
n ie  B.B ., a  dziś na  icb g ruzach  pow ­
sta ły , ja k  g rzyby  po  deszczu , liczne 
jacze jk i kom un istyczne . K om uniści 
dz ia ła ją  tu  głów nie w śró d  m ało  u św ia­
dom ionych  ch łopów  b ia ło ru sk ich  i 
wśiódi żydostw a. P rzyw ódcam i w tym  
ru c h u  s ą  n a tu ra ln ie  Żydzi, L udność  
p o lsk a  nao g ó ł m e  p o d d a je  s ię  w p ły ­
w om  ag ita to ró w  spod  z n a k u  III  m ię­
dzynarodów ki, gdyż je s t n ieź le  n św ia- 
dom iona co  do  fak ty czn e j w a rto śc i ta -  
ju  sow ieckiego , a z  drugiej s tro n y  m a 
zd ecydow aną  o d ra z ę  d o  „ap o sto łó w "  
czerw onej za razy , gdyż dosk o n a le  p a ­
m ię ta  znęcan ie  s ię  Ż ydów  -  kom isarzy  
bolszew ick ich  n ad  b ezb ro n n ą  ludno­
śc ią  p o lsk ą  w  1920 r.

J e d n a k ż e  i  d o  p ro g ram ó w  in­
ny ch  obozów  od n o si s ię  ch łop  p o l­
sk i w  W o łk o w y sk iem  z  w ie lk ą  dozą  
nieufności, gdyż p a m ię ta  rów  - 
n ież  zaw ody, jakich d o zn a ł p o  z łu d ­
nych  nadz ie jach  obiecyw anych m u  
p rzez  n ieodpow iedn ich  ag ita to ró w  n a ­
p rz ó d  rad y k a ln o  - ch ło p sk ich  a  p ó ź ­
niej sanacyjnych . D op iero  gdy  O bóz 
N arodow y  z a w ita ł w  te  s tro n y , tu te j­
szy  P o la k  obudz ił się  ja k b y  z  m araz ­
m u  i p o  k i ó tko trw ałem , zrozum iałem  
z re sz tą  p o  ty ch  w szy stk ich  zaw odach , 
b o czen iu  się, p o g a rn ą ł s ię  o ch o tn ie  i 
ca lem  se rcem  pod s z ta n d a ry  O bozu  
N arodow ego,

P oszed ł, b o  zaczy n a  c o raz  le ­
piej rozum ieć, ż e  p ro g ram  n a ro d o ­
w y n ie  n iesie  z  sobą  h ipok ryzji, fa ł­
szu  i p u s ty ch  ob iecan ek , n ie  p ro w a ­
dzi do  n ien aw iśc i k lasow ej i  rozb icia  
w ew n ę trzn eg o , a le  d o  W ielkiej, N a ro ­
dow ej P o lsk i, p rzebudow yw anej c ięż­
k im  w y siłk iem  c a łego  N aro d u  P o lsk ie-

W in te ro w a , ich drogi syn L eon i d w ie1' 
ek sp ed jen tk i. N ie  zd o ła li jed n ak  d o ­
b iec  d o  drzw i, gdy  nastąp ił gw a łto w ­
ny  w ybuch , n iszczący  doszczę tn ie  
w n ę trz e  lo k a lu . P odobn ie , jak  na  uL 
Z aw iszy osoby , znajdu jące s ię  w  sk le ­
p ie  n ie  odn iosły  pow ażnych  o b rażeń . 
P o  tym  w ybuchu  sk lep  zo s ta ł z likw i­
dow any. W łaśc ic ie le  ob liczają  p o n ie ­
sione s t r a ty  n a  10.000 z ło tych .

W edług  o rzeczen ia  p rzo d o w n ik a  y f  
obu  zam achach  pod ło żo n o  p e ta rd y ,  
sp o rząd zo n e  z  tro ty lu , m a te rja łu  w y - 
b u c  ow ego , u ży w anego  p rz e z  s a p e ­
ró w , T ro ty l p ro d u k o w an y  jest w y łącz ­
nie na  p o trzeb y  w ojskow e i w  o b ro c ie  
hand low ym  n ab y ć  go  n ie  m ożna.

R ów nież  p rzy  pom ocy tro ty lu , jed y ­
n ie  w  zw iększonej ilości (3 paczki) 
m iał być dokonany ram ach na dru, 
k a rn ie  „E x p re su  Ilu strow anego  i „ R e ­
pub lik i" . Ilość ta  w edług  o rzeczen ia  
p iro tech n ik a  m ogła spow odow ać  p o ­
w ażne  uszkodzen ie  m aszyn  d ru k a r ­
sk ich ,

D o pod rzu cen ia  p e ta rd y  w  sk lep ie  
B oron ieck ie j p rzy zn a ł s ię  o sk arżo n y  
D e r  Osiewicz, do  zam achu na  sk lep  
W in te ra , o sk a rżo n y  Zillak. zaś  próbę  
zn iszczen ia  d ru k a rn i ,.E x p ressu "  
m iał podjąć B a rtczak , z am iaru  sw ego 
jed n ak , jak  w iadom o n ie  dop row adził 
do  sk u tk u ,

W szyscy  trz e j d z ia ła li w  zu p e łn e j 
konspiracji, bez  po rozum ien ia  z ja k ą ­
k o lw iek  g ru p ą  p o lityczną  i n ie  w ie­
d ząc  o  sob ie  w zajem nie.

W ed ług  tezy  ak tu  o sk a rżen ia , k tó ­
re j  z ap rzeczy li w szyscy  o sk a rżen i, 
m ia ły  rz e k o m o  p o w stać  w śród  n a ro ­
dow ców  na te ren ie  Ł odzi p ią tk i bo jo ­
w e, u tw o rzo n e  z zam iarem  doko n y w a­
n ia  zam achów  na sk lep y  ży d o w sk ie  
o raz  n iszczenia  ta k ż e  innem i m e to d a ­
mi m ienia  żydow sk iego , np . p rzez  o- 
b lew an ie  k w asem  fu te r  p rzechodn iów  
—  Ż ydów  i t.  p ., o sk a rż e n i m ieli ja k o ­
by  tw o rzy ć  c z te ry  p ią tk i

O gólne za in te reso w an ie  budzą do­
w ody rzeczo w e , rozłożone na  s to le  s ę ­
dziow skim , Z najdują  się  tam  trz y  r e ­
w o lw ery , łu sk i od g ran a tó w  ręcznych , 
t.zw . rak ie tn ice , leży  też  k a w a łe k  t ro ­
ty lu , p rzypom ina jący  w yglądem  k o s t­
k ę  m ydła to a le tow ego , żó łto -z ie lonego  
k o lo ru . N a jednej z e  ścian  k o stk i t r o ­
ty low ej w idn ie je  o tw ó r, w y w ie rco n y  
w  ce lu  um ocow ania  s p ło n k i  (I)«

Wschodnich
i go. N ajlepszym  dow odem  zrozum ienia, 

i odd an ia  s ię  ide i n arodow ej ludnośc i 
po lsk ie j w W o łkow ysk iem  je s t  p rz e ­
b ieg dw óch  o s ta tn ich  k u rsó w  id eo ­
w ych d la  p o d in s tru k to ró w  o rgan iza­
cyjnych. N a  p ie rw szy  k u rs . k tó ry  o d ­
b y ł s ię  w_ k o ń cu  lu teg o  p rz y b y ło  k il­
k u n a s tu  uczestn ików , pom im o d w u- 
dziestolrilfcostopniowego m rozu , a ż  z  
k rań có w  p o w ia tu .

N a  d rug i k u rs , k tó ry  o d b y ł s ię  13 i  
14 m arca  p rzy b y ło  znaczn ie  w ięce j u - 
czestn ik ó w  rów nież  z różnych  k ra ń ­
ców  p o w ia tu  i  s łucha li z  tak iem  sk u ­
p ien iem , b ra li  udz ia ł w  dyskusji z  t a ­
k ą  pow agą, iż  p re leg en to m  p o p ro s ttt 
dusze s ię  rad o w ały  z tak ich  w y n i­
k ó w  ich p racy . N ie s te ty  k u rs  te n  z a ­
koń czy ł się. p rzew id y w an y m  zg ó iy , 
zg rzy tem . M ianow icie  p o d  kon iec  k u r ­
su  w kroczy  la  n a  sa lę  po lic ja  z k o m en ­
d a n te m  p ow iatow ym  n a  czele  i  p o  w y ­
leg itym ow an iu  obecnych  zap ro w ad zo ­
no  ich  w  o to czen iu  ok o ło  20  polic jan­
tów  z  ka rab in am i do  k om endy  po w ia ­
tow ej p . p ., gdzie  ich  p rzez  dw ie d o b y  
p rze trzym ano , i  p o  szczególowem. 
b a d a n iu  w ypuszczono n a  w o lność . 
J e d y n ie  p re le g e n ta  k u rsu  ko l. K ejnę z 
B ia łegostoku , b . w ięźnia  B crezy , o d ­
p ro w ad zo n o  do  sędziego  ś ledzczego , 
gdzie d o w iedz ia ł się, iż  je s t po sz lak o - 
w an y  o  nam aw ian ie  d o  o b a len ia  siłą  
obecnego  rz ą d u " . P o  p o d p isan iu  d e ­
k la rac ji o  n iew y d alan iu  się  ze  '•tałegi* 
m iejsca zam ieszkan ia  rów n ież  ko l. K e j 
n a  zo s ta ł w ypuszczony n a  w olność.

T rz e b a  po d k re ślić , iż  p o s ta w a  n a ­
ro dow ców  w o łkow ysk ich  w  areszc ie , 
odbyw ających  p o  ra z  p ie rw szy  sw ą  
„p o w inność"  b y ła  w ręcz  budu jącą . 
T rzeb a  by ło  w idzieć ich tw a rd e  spo j­
rzen ia  sp o ko jną  i godną  p o staw ę , a b y  
zdać  so b ie  dosk o n a le  sp raw ę, że  a -  
re sz . a n i w ięzien ie , an i m an d a ty  k a r ­
n e  n ie  p o tra f ią  z łam ać  ty ch  ludzi.

N ależy  jeszcze zaznaczyć, iż  z  p o ­
do b n ą  „ in te rw en c ją”  o rg an ó w  p , p .  
n a s i dz ia łacze  w  W o łkow ysku  z  p . p« 
m gr. T ym ińskim  j D ry lem  n a  c z e le  
s ty k a ją  się dość  często , n ie  przeraża , 
ich  to  jed n ak  i n ie  p rze szk ad za  im 
p racy  n arodow ej. KA^
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Polityczne oblicze wielopolski
P o  w yborach  do  S ejm u w  dn iu  8 

w rz e śn ia  1935 r. pew n i d z ienn ikarze  
i  p o lity cy  s ta ra li  się  w m ów ić sp o łe ­
czeń stw u , iż W ie lk o p o lsk a  w yraźn ie  
i  w  z nacznej w iększośc i p rzech y h ła  się 
k u  o bozow i rządow em u. M ów iono i pi- 
s a n t ,  iż pozy ty w n i P o znańczycy  m ają  
ju ż  dość  negacji S tro n n ic tw a  N aródo- 
w e£ ° i p o rzu ca ją  w ięc  jego szereg i i 
p rz e c h o d z ą  do  zw o lenn ików  regim u 
pom ajow ego. Z w łaszcza  dużo  na  ten  
te m a t p isa ł p . Jó z e f  W iniew icz. re d a k ­
to r  „D z ienn ika  P o zn ań sk ieg o "  w  ko - 

'o o n d en c jach , zam ieszczonych  na  
łam ach  pu łkow nikow sk ie j „ G aze ty  
P o lsk ie j" .

Kto. zn a  W ie lk o p o lsk ę , te n  w ie­
d ział, iż  o b razy  m alo w an e  p rzez  p. 
W ien iew icza , s ą  w y tw o rem  a lb o  b u j­
n e j w yo b raźn i, a lb o  p o p ro s tu  p o b o i-  
n em  ży czen iem . W szy stk ie  bow iem

Z  B ia łe g o s to k u

Dyskusja nad budżetem miejskim, ■—
Dn. 25 i .  m. odbyto się w Bi a l) mstaki. 
posiedzenie rady  miejskiej. Jednym  z 
głównych punietOw porządku dziennego 
był budżet miasta na 1936-37 r. W dy­
skusji nad  expose budżetowym pre iydpn- 
ta  m iasta, p. Nowakowskiego, zabr ał i l o * 
przedstaw ić cl K oła Narodowego w ra  
dzie miejskie', radny  Serwatiko, k tóry o- 
atro  skrytykow ał politykę finansową za­
rządu miejskiego, tw ierdząc, źe zarzą I 
trzym a się niewolnicza*zasad, narzuco 
nych miastu przez daw ną źydowsko-so- 
cjalistyczną radę tnięiską, Przedłożony 
budżet n ie  est zrównoważony. Zarzą i  
miejski szczególną uwagę skierował na 
śródmieście, zaniedbując interesy miesz­
kańców  peryferyj, k lćrzy  ‘cdnakowe O- 
piacają podatkii 10-letnia „radosna twór 
czość" nie doprowadziła gospodark miej 
skiej do stanu zadawalającego, wymaga 
ona w  dalszym ciągu „carskich cięć”.

Omawia ąc preliminarz budzę! owy, rad 
ny  Serw atko  podkreślił, ze gdy na pry­
w atne szkolnictwo żyylowskie preiiminu 
je  się 27 000 zł., to  na  jedyne prywatne 
gimnazjum, do  k tórego ptzy  mu je się tyl­
k o  uczniów chrześcijan i które  cieszy s ę 
wiełkiem uznaniem i zaufaniem polskie­
go społeczeństwa, nie przeznaczono ani 
grosza. Istnieje nędza Polaków w Bu-" 
łym stoku i w  całej Polsce Żydów est a* 
duzo w Polsce i szerzą oni ideę wywro­
tow e, dlatego też Koto Narodowe zgla 
sza  wniosek o  w stawienie do budżetu 
symbolicznej złotówki na ułatw ienie emi­
gracji żydowskiej z Polski Przemówień, e 
radnego Serw atki w yprowadziło z lównu 
w agi wszystkich przeciwników głownie 
zaś  prezydenta Nowakowskiego, k tóry 
zmuszony b y ł replikować, ale rep lika ta 
n ic  przekonała nikogo, k to  posiada w ła 
sny i niezależny sąd.

Od poniedziałkn rozpoczęła się deba 
ta  szczegółowa nad budżetem, przyczem 
będzie rozpartywana spraw a uboju rytu-
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Nleudały napad żydowsko komuni­
styczny na  „Pracę Polskę". — 29 marca 
b. r. Związek Zawodowy „Praca Polska11 
w  Radomsku zw ołał protestacyjny więc 
robotników m Radomska, skierowany 
przeciw ko zakusom, czynionym na  praw a 
robotn ika - Polaika.

W  przeddzień wiecu zaczęły k rążyć p > 
mieście pogłoski o  zamierzonym rozbiciu 
wiecu przez Żydów, którzy jako narzę. 
dzie uzvią do tego —  robotników P ola­
ków, zgrupowanych s o cja Ha tycznych 
związków klasowych.

0  godz 13 w  lokalu własnym związku 
,,P raca  Polaka’* przy ul. Reym onta 23 z-, 
gaił zgromadzenie wiceprezes p. Kowal 
ski Piotr, w itając delegata z Częstocho­
wy, p, Puchałę Tadeusza i udzielając ma 
giosu. W tedy w targnęła na dziedziniec 
przyłegający do lokalu grupa socjalistów 
1 komunistów, w śród których było wielu 
karanych więzieniem za  działalność wy 
wrotow ą, i zaczęła wnosić okrzyki, n<e 
dopuszczając do wygłoszenia przemówi* 
nia  i usiłując sprowokować zajścia

N a zaintonowaną przez klasowych ro­
botników  „M iędzynarodówkę” robotnicy 
„P racy  Polskiej" odpowiedzieli „Hymnem 
M łodych”  Celem nspokojenia prowokatn 
rów  przerw ano na chwilę wiecf Tern > 
Wszystkiemu ciekawie przyglądali się z 
za płotu Żydzi, ciesząc się, że tak  po tra­
fili rozbić i skłócić naród polaki.

Po wyrzuceniu bandy wiec odbył si? 
bez przeszkód. Zebrani robotnicy wysłu­
chali przemówienia p. Puchały, k tóry  
scharakteryzow ał ostatnie wypadki w 
K rakow ie i Częstochowie oraz role Ży 
dów, jaką oni odegrali w  tych zaściach  
Przemawiali również pp. W alińsk' Jan  i 
Brznchania Mieczysław, podkreślając ko 
nieczność utworzenia silnego narodowe 
go frontu zawodowego i potępiając na 
pad prowodyrów komunistycznych, usił-j 
jących doprowadzić do  rozlewu robotm- 
pzej krwi.

Uchwalono odpowiednie rezolucje.

1 o b jaw y  w sk azy w a ły  n ie  dw uznacznie , 
iż w pływ y O bozu  N arodow , n ie ty lko  
n ie  zm niejszy ły  się, a le  u s tab ilizow ały  
i znaczn ie  ro zszerzy ły . Je szcze  k ilk a  
la t  tem u  S tro n n ic tw o  N arodow e w  
w o jew ództw ie  p o znańsk iem  re k ru to ­
w a ło  sw oich  cz łonków  głów nie z  w a r­
stw y  m ieszczańskiej i in te ligencji, a 
ob ecn ie  o lb rzy m ią  p rzew ag ę  stan o w ią  
w łośc ian ie  i  robo tn icy . T o  p rzesu n ię ­
cie  się  w p ły w ó w  ru ch u  narodow ego 
k u  w arstw o m  ludow ym  zdecydow ało  
tak że  o  w iększej dynam ice.

Ż e zd an ia  n a sze  są  s łu szne , św iad ­
czy  „L ist z  W ielk o p o lsk i"  p ió ra  A n ­
d rze ja  S taszew sk iego , zam ieszczony  w  
tygodn iku  w arszaw sk im  „N aród  i p a ń ­
s tw o " , k tó ry  je s t o rganem  jedne j z 
g rup  sanacyjnych , t.  zw . „ n a p ra w ia ­
czy". G ru p a  ta  w  obozie  sanacy jnym  
w  W ie lkopo lsce  s tan o w i g łó w n ą  p o d ­
sta w ę  j o n a  to  p rzew ażn ie  w y s ła ła  do 
W arszaw y  p osłów  i s e n a to ró w . O tóż 
w  liście  ty m  czy tam y  n as tęp u jącą  ch a ­
ra k te ry s ty k ę  ro zm aity ch  g rup  s a ­
nacyjnych  n a  te re n ie  W ie lkopo lsk i:

„Zresztą któż mji się podjąć tej misji 
uświadamian a  na naszym teren e7 Czyż­
by czynniki konjunktnralne ze sfer kon­
serwa lywno-ziemiańskich, k tórych wyra­
zem prasowym jest „Dziennik Poznań­
sk i"?  Czyżby słowa uśw iadonrenia miała 
nieść cienka w tym terenie w arstw a le- 
gjonowa, k tó ra  — mimo że od chwili zor­
ganizowania się jej w W ielkopolsce upły­
nęło już tyle lat, mimo że czołowi jej 
przedstawiciele zajm ują z n a tu ry  rzeczy 
szereg kierowniczych stanowisk — nie 
poiralila zadzierzgnąć mocnych f trwa­
łych  wiązów szczerej współpracy  z miej- 
scowem społeczeństwem, a przeciw ne, 
społeczeństwo to  zrażała niemal syste­
matycznie i celowo do  siebie, zwłaszcza 
każdem  pubbeznem wystąpieniem swo- 

przywódcy prof. Jakubskiego, 
k tóry też wyłącznie dlatego —  a me, 
jakby niektórzy chcieli, z rzekomo w ro­
dzonej animozji W ielkopolski do b. le­
gionistów —  dopracowywał się mozolnie, 
ilekroć występował na szerszym terenie 
społecznym, kląski po kląsce — do kom­
prom itującej przegranej przy wyborach 
senackich włącznie. Czy uświa- 
d o m enie  miałoby wvjść od ft'eliczncj 
garstki apostatów Stronnictwa Narodo­
wego, skupionych w  Związku M łodych  
Narodowców, w  których jeszcze nie tak 
dawno temu pokła*dano wielkie nadzieje, 
a o  których  dziś niemal zupełnie głucho'’?

C h a ra k te ry s ty k a  pow yższa  odp o ­
w iad a  rzeczyw isto śc i. M o żn a  ty lko  
jeszcze d o rzu c ić  słow a o g rupie , k tó rą  
re p re z e n tu je  a u to r  „L is tu  z W ie lk o ­
p o lsk i" . O tó ż  „M łoda  P o lsk a"  czyli 
„n ap raw iacze” n a  te re n ie  W ie lk o p o l­
sk i s ta n o w ią  e lem en t m iejscow y i r e ­
k ru tu ją  s ię  głów nie ze  średn iego  p o k o ­
len ia  inteligencji (m iędzy 45 a  50  ro ­
k iem  życia). J e s t  to  secesja  p rzed w o ­
jenna  z O bozu  N arodow ego , k tó ra  n i*  
po s iad a  w yraźne j ideo log ji i n ie  zdo ­
b y ła  so b ie  w p ły w ó w  w śró d  szerszych

w a rs tw  sp o łeczeń stw a. W praw dzie  
grupa  ta  p o siada  sze reg  dzielnych p ra ­
co w ników  sp o łecznych  (Z w iązek  Z a ­
chodn i, o rgan izacje  spółdzielcze), a le  
b ra k  jej zu p e łn ie  tem p eram en tu  po li­
tycznego , k tó ry  z re sz tą  m oże dać  
m ocno  sk ry sta lizo w an y  św ia topog ląd  
polityczny . P rzy tem  „ n ap raw iacze"  to  
są , już dzisiaj s ta rs i  panow ie , k tó rz y  
nie  p o siad a ją  następ có w . A  m łodszych  
roczn ików . M łodz ież  bow iem  nie  z a ­
sila  ich  szeregów .

D la teg o  rzeczyw iśc ie  „obóz  pom a- 
jow y je s t bezsilny" , ja k  to  stw ie rd za  
a u to r  lis tu  w  ustęp ie :

„A  tymczasem życie idzie naprzód: 
z  jedne /  strony wzmożona, m e  przebie­
rająca w  środkach aktyw ność S tr. Naro­
dowości organizującego się dziś nawet na 
naszym terenie nem a l wyłącznie do ha­
seł antyżydowskich, z drugiej strony bez­
silny w  swem  rozproszkowuniu obóz po- 
majowy, A ponad niemi ad min1 strać ja, 
n iezrośnięta z terenem, nie o parta  o  twór­
cze elementy w społeczeństwie, z któremj 
unika raczej głębszego, trwałego, szcze­
rego konlaktu. Adm inistracja la zdaje sią  
nie wiedzieć,  źe  ju ż  ostatnia chunła po- 
temu, aby te  siły twórcze nanowo zorga­
nizować, powołać czeraprędzej do współ­
pracy. Bo organizacją można zwalczyć  
łylho organizacją, na ofensywą należy  
odpowiedzieć kontratakiem  silnego, ze­
spolonego obozu demokratycznego".

M usim y sp ro sto w ać  z u s tę p u  p o ­
w yższego  zdan ie , jak o b y  S tronn ic tw o  
N arodow e og ran icza ło  się ty lko  do 
k w estji żydow skiej. A k ty w n o ść  n a ro ­
dow ców  je s t w zm ożona rzeczyw iście , 
a le  n ie ty lk o  w  l tw ets ji żydów . W p ra w ­
dz ie  to  je s t  zagadn ien ie  na jw ażn ie j­
sze, a le  O bóz N aro d o w y  p racu je  w  
w ie lu  k ie ru n k ach . Ś w iadczą  o  tern  ta ­
k ie  organizacje  sp o łeczn e  jak : „S o ­
k ó ł" , C , T . L., K ó łk a  ro ln icze i szereg 
innych  to w arzy stw . J e s te śm y  obecn i 
w e  w szystk ich  kom ó rk ach  sam orządu  
te ry ło rja ln eg o  i gospodarczego . W szę ­
dzie , gdzie  w re  życie  i tw o rz ą  się n o ­
w e  w arto śc i, jes teśm y  obecn i mimo 
o d pychan ia  i sp y ch an ia  n as  zn an e  mi 
m etodam i. P rzed ew szy stk iem  jednak  
id ea  nasza  n a ro d o w a  p rzen ik a  do  sze­
ro k ich  w ars tw  ludności, organizu je  je, 
u czy  p o św ięcen ia  w  p racy , w  trudz ie  
i  znoju. Id e a  ta  już u zb ro iła  olbrzym ie 
rze sze  W ie lk o p o lan  i d la tego  m ożem y 
zap ew n ić  p .  S taszew sk iego , iż n ie  b ę ­
dzie  p ró żn i w  o rgan izacji W iełko lsk i 
i że O bóz N arodow y  w ie jak ie  je s t 
geopo lityczne  po ło żen ie  W ielkopolsk i 
i su ro w o  sądz i zan ied b an ia  w ładz  w 
sto su n k u  do  orgąnizacyj niem ieckich  
rozm aitego  rodzaju  i ka lib ru .

Z arazem  jed n ak  W ie lkopo lan ie  z d a ­
ją  sob ie  sp raw ę, iż zm iany  m ogą zajść 
w  naszem  w ojew ództw ie n ie  p rzez  z a ­
s tąp ien ie  jednej g ru p y  sanacy jnej 
d rugą , a le  p rzez  zm ianę  system u  i 
p rzez  rea lizac ję  w  ca łe j P o lsce  u s tro ­
ju p ań s tw a  narodow ego,

JU N IU S.

Robotnicy lwowscy
w  szeregach Obozu Narodowego

Osadnictwo wojskowe na Wołyniu
O  w szystk iem , co  s ię  dz ie je  w  orad  

n ic tw ie  w o iskow em  na K resach  
W schodnich , c z ę s to  inform ow aliśm y 
r a s ły c b  czy te ln ików . B a rd zo  żyw o, 
te z p o ś re d n io  reagu je  życ ie  p o lsk ie  n a  
w szystko , co  n a  K resach  rob i t.  zw. 
ofic ja lna po lity k a . D zia ła ln o ść  bow iem  
teg o  oficjalnego czy nn ika  n ie  zaw sze  
idzie  w  p a rz e  z  p o d trzy m an iem  i roz­
ro stem  e lem en tó w  p o lsk ich . Ż ycie  i 
rozw ój o rgan izac ji spo łecznych  p o l­
sk ich  je s t  tu  u za leżn io n e  od  tego  czy  
d a n a  o rgan izacja  m a uzn an y  u  góry 
ś tem p e l urzędow y .

P rze łam an ia  tego sian u  rzeczv p o d ­
ję ło  się osadnictw o w ojskow e w pow 
krzem ienieckim . N a  w ielu  zebran iach  
osadniczych w skazyw ano drogi, po  k tó 
ry ch  życie o rgan izacy jne P o laków  na 
k re sach  toczyć snę powinno. P odstaw ą 
ideow ą d la  ż y d a  polskiego n a  kresach 
je s t ty lko  ideolog ja  narodow a. Je d y n a  
to bow iem  ą jy śl tw órcza po lityczna 
p row adząca  do  rea lnych  w yników  w 
polskiej po lityce  n a  W ołyniu .

W ażną więc rzecz no tu jem y, źe na 
odbytem  w  dniu  26  m arca  b. r . w Łuc 
ku, z jazd u  prezesów  pow iatow ych o r­
gan izac ji osadniczych z W ołynia  w 
jednej z rezo luc ji —  całkow icie  w yni­
k a jące j z ducha ideologii narodow ej —  
dom agano się w zm ocnien ia  stan u  p o ­
siadan ia  polskiego na kresach  Ja k  z 
tego  w idzim y, już  w szyscy p rzedstaw i 
ciele  osadnictw a wojskow ego z W oły­
n ia  są-zgodni z tem , co o  sp raw ie  k u r­
czen ia  s ię  polskości na k resach  mówił 
na  z jazd ach  k rzem ienieck ich  i krakow ­
skim  gen, Jan u sz a jtis ,  a  czem u ta k  go 
Iiwie u siło w ał przeczyć p. Jó zeftlii.

N atom iast w  dniu  14 m arca*b. r  licz 
n y  z jazd  de legatów  osadników  w ojsko 
w ych w  K rzem ieńcu, om aw iając sp ra ­
w ę i  bolączki o sadn ictw a d o tąd  m e za  
ła tw ione, w ypow iedział s ię  stanow czo, 
dom agając  sięs

1. w yżej i  dobrze zorganizow anych 
polsk ich  szkół w  ośrodkach  Oa&dni • 
czych;

2. n au czan ia  re lig ji ty lko  p rzez  księ  
ż y  katolickch;

3. s tanow czego  usunięcia  z po lsk ich  
szkół nauczycieli Żydów, których  wo- 
góle należy , jako  w ychow aw ców  ze 
szkoln ictw a naszego w yelim inow ać raz  
n a  zaw sze.

W  sp raw ach  gospodarczych — p o ­
w zięte  uchw ały  s tre sz c z a ją  się w  n a ­
s tępu jących  punktach:

1. z jazd  de legatów  ośw iadcza się 
przeciw  stosow aniu  szczególnych ulg 
w o b ec  jed n o stek  w ysoko  zadłużonych;

2. dom aga s ię  przew aioryzow ania  
z ad łu żeń  skonw ertoxvanych w  P .B .R  , 
w  stosunku do  cen zboża;

3. uznan ia  do p ła t do  budulca:
4. sk reślen ia  zad łużeń  „celow ych" 

(pszczelarsk ie , m eljo racy jn e , hodow la 
ne, spó łek  m aszynow ych i  t. p .), 
gdyż po sz ły  n a  m arne;

5. zaw ieszenia  sp ła ty  r a t  i odsetek 
skon w ertow anych  zad łużeń  na p rze ­
ciąg  trzech  la t, w  celu  um ożliw ienia o- 
sadnikow i op łacan ia  p ła tnośc i o ieżą • 
cych  podatków  państw ow ych i  kom u 
nalnych .

D łu ższą  i  c iekaw ą dyskusję  w yw o ■ 
ł a ła  sp raw a  zw ołania w alnego ł azdu 
now ego zw iązku osadników  w K rze  - 
miieńcu, dom agano się bow iem  przede  
w szystkiem  zała tw ien ia  te j spraw y od 
d e lega ta  za rząd u  głównego, pr/yczerr, 
stanow czo żądano  p rzy jęc ia  i to  jesz 
cze p rzed  w alnym  z jazdem  do  Z w iąz­
ku, w szystk ich  osadników , k tórym  do ­
tąd  n ie  w ydano leg itym acji D elegaci 
s tanę li na stanow isku, że n ik t, k io  nie 
je s t  pozbaw iony p raw  publicznych, ? 
je s t n a  o sadzie  i p racu je , n ic  m oże bvc 
z  o rgan izacji osadniczej w yklu izony  
ty lko  dlatego , że tna inne przekonan ia  
p o lityczne.

V7 ub. n iedz ie lę  Z rzeszen ie  Zw. 
f  w. „ P raca  P o lsk a"  w e  L w ow ie zw o­
ła ło  do sali Tow . P edagogicznego  p le­
n a rn e  zeb ran ie , n a  k tó re  z jaw iło  się 
ponad  300 o sób  z e  s fe r p racow niczych  
i rzem ieśln iczych . W  prezydjum  ze­
b ra n ia  zasied li członkow ie  zarządu  
o k ręgu  z p rezesem  p ro ł. B ronisław em  
S zk la rczy k iem  na  cze le .

N a w stęp ie  przem ów i! w  k ró tk ich  
a  m ocnych słow ach  p re z . S zk larczyk , 
pod k re śla jąc  znaczen ie  narodow ego 
ru ch u  robo tn iczego  w  dobie  obecnej 
i p rzep ro w ad za jąc  w y ra ź n ą  lin ję  po­
d z ia łu  m iędzy tym  ruchem , a op a r­
tym  na  zm ateria lizow anych  p o d s ta ­
w ach  ruchem  socjalistycznym  czy  k o ­
m unistycznym . P rzeb u d zen ie  się 
w a rs tw  robo tn iczych  polskich i w yz­
w alan ie  s ię  spod  sugestji czerw onych  
base! je s t  objaw em  dodatn im  i w róży 
ry ch łe  zw ycięstw o, obejm ującej co raz  
szersze  m asy . idei narodow ej.

P o  p rez . S zk la rczy k n  zah ra ł glos p . 
Jó ze f  B ąkow ski, gen. s e k re ta rz  „P ra ­
c y  P o lsk ie j" , O m ów ił on s tro n ę  o rg a ­
n izacyjną narodow ego  ruchu  ro b o tn i­
czego  o raz  obecną sy tuac ję  na  te re n ie  
w ielk ich  ośro d k ó w  robo tn iczych , jak  
Ł ódź, S osnow iec, R adom . C zęstocho­
w a i t. d . M ów ca stw ie rd z ił, że  w sze l­
k ie  u siłow ania w rogów  O bozu  N a ro ­
d ow ego, zm ierzające do odciągnięcia  
m as robo tn iczych  z szereg ó w  Zw. 
Zw. „ P raca  P o lsk a"  sko ń czy ły  się 
kom prom itacją . N arodow y ruch ro ­
botn iczy  w zm aga s ię  i  zw ycięsko  k r o ­
czy n a p rz ó d 1 

O ideow ych  p o dstaw ach  „P ra c y  
P o lsk ie j”  i w ażności e ty k i ka toK ck 'e j 
w życiu ro b o tn ik a  m ów ił ks. p rof. M i­
lew sk i, c z łonek  zarządu  o k ręg u , p o d ­
k re ś la ją c  n iezw yk ły  a m :mo to  n a tu ­
ra ln y  m om ent przem iany , zachodzącej 
w  szereg ach  robo tn iczych . O to  ro b o t­
n ik  po lsk i od red za  się n ie ty lk o  pod  
w zględem  p rzek o n ań  po litycznych , 
a le  i m oraln ie , naw raca jąc  do e ty k i 
kato lick ie j.

N astęp n y  m ów ca, p . P ańciew icz, 
za ją ł s ię  sy tuacją  n a  te re n ie  Lw ow a, 
gdzie o becn ie  kom uniści i socjaliści 
usiłują zm obilizow ać sw e siły , po d o b ­
nie jak  to  czynią  ich to w arzy sze  p a r ­
tyjni w  in nych  środow iskach , dążąc  
do s cem entow ani a w aląceg o  s ię  iren - 
tu  lew icow ego. Szczegóły  dzrafa’ności 
m en e ró w  socjalistycznych  zob razow ał 
p . B olesław  G ullew ski, n aw o łu jąc  do 
organ izow an ia  s ię  w  szeregach  „ P ra ­
c y  P o lsk ie j" .

P rez . S zk la rczy k  p o d ziękow ał ko­
legom  i gościom  z a  ta k  liczne p rzy b y ­
cie, poczem  odśpiew aniem  H ym nu 
M łodych  i o k rzykam i na cześć  W iel­
k ie j Po lsk i zakończono  to  p ie rw sze  
zeb ran ie  p le n a rn e  lw ow skich ro b o tn i­
k ó w  - narodow ców .

T egoż dnia  popołudniu  odbyło  s ;ę  
p rzy  u l. B a to reg o  24 pośw ięcenie  lo ­
ka lu  „P racy  P o lsk ie j" , k tó re g o  d oko­
nał k s . p ro f. M ilew ski, P o  pow itan iu  
zeb ranych  p rzez  p rez . S zk larczyka , 
życzenia  ow ocnej p racy  i zapew nien ia  
sym patji d la  now ej n arodow ej p laców ­
k i w e  L w ow ie sk ład a li: p ro f. S ta n i­
s ław  G łąh ińsk i im ieniem  S t r o n n ic z a  
N arodow ego, p rezes  A do lł C ieńsk i 
im ieniem  „S am o o b ro n y " , p rezesk a  
M arja  D em elów na ira:en iem  N arodo­
w ej O rganizacji K ob ie t, p . B ąkow ski 
im ieniem  c en tra li w arszaw sk iej „ P ra ­
c y  P o lsk ie j" , m ec. dr. R om an Ślączka 
im ieniem  S okoła  - M acierzy , p . J .  
H oryń , im ieniem  C hrz. Zw. Zaw . M a­
la rzy  i L ak ie rn ik ó w  i re d , m gr. W Ł

P ań czak  im ieniem  D ziennik*  N aród. 
P rzem aw ia ł po n ad to  p .  J .  B ałanda. 
zasłużony  d z ia łacz  p ie rw szych  zw iąz­
k ó w  robo tn iczych  w e Lw ow ie, k tó ry  
obok  życzeń  osobistych  w  barw ne:: 
ło rm ie  p rzed staw ił w spom nienia  o  p o ­
czą tk ach  k a to licko -narodow ego  ruchu 
ro b , w e  L w ow ie.

C zęść  olic ja lną zakończono H ym ­
nem  M łodych, poczem  zeb ran i sp ę ­
dzili jeszcze  czas pew ien  na  tow arzy ­
sk iej pogaw ędce  p rz y  skrom nie n a ­
k ry ty ch  sto łach .

N ow y lokal „ P ra c y  P o lsk ie j"  p rz e d ­
s taw ia  s ię  okaza le  i —  da Bóg —  s t a ­
n ie  się te re n e m  co raz  żyw szych i co ­
ra z  h ard z ie j ow ocnych  poczynań  w 
dziedzinie organizacji ro b o tn ik a  p o l­
sk iego  wre  Lw ow ie.

Z C hodo row a
O polskie gimnazjum. —  W  dniu 2 

kwietnia b. r. odbyło się w miejscowym 
Sokole przedstawienie amatorskie, na 
k tó re  wybrano wodewil Krumlowskiego 
p. t. „Dziewczę w  perkahłcu” —  z u- 
działem sil am atorskich miejscowego 
społeczeństwa polskiego, Dochód z
przedstawienia przeznaczono na cele pol­
skiego gimnazjum pryw atnego im. A. 
G rottgera, k tó ra  zna duje się w  trud- 
nem położeniu finansowym. Sztulkę wy­
reżyserowała p. Irena W idephułowa bar J 
dzo udatnie, kreu jąc z powodzeniem jid- j 
□ą z czołowych ról praczki.

P. prof. Lewicki dyrygował o rk iestrą  I 
gimnazjalną, pokonując bardzo szczę­
śliwie trudności zharmonizowania zespo­
łu onkiestralnego z chórem i partiam i si> 
lowemi. Akompaniament fortepianowy p. 
dr. Bun'kie wieżowej opanowany, w
partjach solowych —  ciepły.

Cały zespół wywiązał się ze swego 
zadania, dając licznie zgromadzonej pu­
bliczności miły wieczór.

Dekoracje gustowne, staranne, pokój 
u Wyrwasiewiczów w II akcie umeblowa- L 
ny wzorowo, z zachowaniem okresu, w 
jakim akcja się rozgrywa. Garderoba 
zesj ohi właściwie dobrana, gustowna.

Z T a rn op o la

Z ruchu narodowego. —  22 ub  m od­
było się, pod przewodnictwem kol. Fr. 
Komarnickiego, zebranie K ola S. N. w 
Nastaiowie .na którem  kol. A dam  Okien­
ko —  prez. Zarz. Pow. wygłosił referat 
n a  lemat aktualny. Stwierdziliśmy, że 
w  czasie zebrania miejscowy w ójt p  Ma­
rzec podsłuchiwał pod drzwiami. Ł. tego 
wynika, iż p. M arzec bierze trzy  pensje, 
jako w ójt i organ s ta  oraz za podsłuchi­
wanie. 29 ub. m. n a  zebraniu kota S. N. 
w Tarnopolu przemawiat kol. Adam O- 
kisnko
1 b.m odbyła się odprawa kierowników 

kół S. N. pow. tarnopolskiego, k tó rą  za­
gaił prezes Zarz. pow. S. N. w Taruopolą 
kol. Adam Okienko. Następnie kol. 
Z drzałka — delegat Zarz. dz elnicowcgo 
ze Lwowa — w  wyczerpującym relsrac.e 
zobrazował „sytuację wewnętrzną Pol­
ski”, ze szczegoloem iiwzględc-eniem 
kwestji ruskiej i spraw  Małoploski 
W schodniej. Sprawy organizacyjne ; bie­
żące omówił rei. org.' powiatu kol mgr. 
Jan  Rojek, prezes poczem nastąpiły spra­
wozdania poszczególnych kierowników 
kół Zabierający m. in glos w dyskusji 
koi. kot. Sąsiadek. Komarnicki, Kwarta, 
Al. Mrzygtocki, Nazarkiewicz, Subkow­
ski wyrazili głęboką w iarę w naród, oraz 
postanowienie wytrwałego dążenia przez 
wzmożoną pracę ideową j organizacyjną 
da zwycięstwa Idei Narodowej.

Na Polesiu ludzie puchną z głodu
„S łow o" poda je  przejm ujące o b ra ­

zy  n ęd zy  na  P olesiu . Pow odem  jej jest 
b ra k  m rozów , k tó ry  uniem ożliw ił z a ­
rów no zw ózkę s ian a  (z b ra k u  po w ło ­
k i lodow ej) jak  i rybo łów stw o . B ydło 
k arm iono  ziarnem , p rzeznaczonem  na  
ch leh , z ry w ało  się  strzech y . Ludzie 
oddali by d łu  o s ta tk i cb leba . N ad to  
ta r ta k i stan ę ły . K oresp o n d en t „S ło ­
w a"  pisze:

„Frekwencja dzieci, uczęszczających 
do szkół, spada w sposób katastrofalny. 
W ń,ektórych szkołach, mówili mi nau­
czyciele, że 90 procent dzieci wymaga 
natychmiastowego doży mian a  gdyż ina­
czej szkoła będzie musiała się zamknąć 
Dzieci chodzą w łachmanach.

Pojawił się tytus.
Naiyckm 'astowej też pom ocy  wymaga 

wediug obliczeń Komitetu Pomocy, -— 
7.000 rodzin".

W o b ec  s łab e j akcji ra tu n k o w e j k o ­
resp o n d en t zauw aża  z  goryczą:

„Lndzie puchną z gtodu i chorują na 
tyfus w biotach poleskich. A urzędnicy 
warszawscy o trzeciej wychodzą z biu­
ra, na obiad, póżn’cj na pól czarnej, pó­
źniej czytają gazety..."

N a  p ow odzian  w  M ałopo tsce z eb ra ­
ło  b iedne  Polesie  200 ty s. zł. C zyżby 
te raz  P o lsk a  n ic  p rzysz ła  z pom ocą 
g łodującej ludności P o le s ia f

P om oc ta  już śpieszy, a le  n ied o sta ­
teczn a . P . J .  P o d o sk i op isu je  w  „K ur. 
W arsz ."  ro zdaw nic tw o  śn iadań  b e z ­
p ła tn y ch  dzieciom  w  polesk iej szkole , 
D a r te n : k ak ao , ch leb , słon inę , p rz y ­
sła ły  dzieci z K ieleck iego .

„Porcja cbleba. pięć dekagramów sło­
niny na pajdę, kubek kakao gorącego, 
jak ukrop. Ponieważ nie wszystkie dz.e- 
ci stać na odpow iedne naczynia, poprzy- 
nosily miseczki K lasa' ’od 'azu  zm ieniła 
się w „jadalnię1... Ci mali stołownicy 
niezawsze jednak mają łyżki. W tedy la­
by prędzej — aby prędzej I] gorący płyn 
ż topią w prost z miseczek, iak  małe, 
strasznie głodne psiaczki... Nawet oani 
nauczycielka nie ma sity powiedzieć, że­
by dzieci jadty przyzwo c ei. Czy można 
i czy wypada „robić Vcrsal' kiedy tyra 
małym dosłownie chodzi o życic r

A kcją  ra to w n iczą  zajm uje się W o­
jew ódzki K om itet Pom ocy  w  B rze­
ściu.

„S łow o”  sk a rży  s ię  n a  n ied o s ta tecz ­
ne zrozum ienie  sp raw y  p rzez  n ie k tó ­
rych  m inistrów .

P isze tak że , że  b y ła  na  P o lesie  
zb ió rka  uliczna w  W arszaw ie , „k tó re j 
rezu lta ty ... do tychczas n ie  s ą  zn a -
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R a d y  d la  ro ln ik ó w

9  dwrch
zieniopłocfadi pastewnych

Aresztowania w Jiarislewowie

O sla tn icm i czasy  w yb itn iejsi ro in i- 
cy czy n ią  usilne s ta ra n ia  ce lem  
zw iększen ia  produkcji pa szy , podej­
m u jąc  p ró b y  z  u p ra w ą  różnych  
ziem iop łodów  pastew n y ch . I  te  w ysił­
k i n ie  p o zo s ta ły  bez  sk u tk u . P ró b n e  
u p ra w y  sze reg u  ziem iopłodów  p a ­
stew n y ch  d a ły  dosk o n a łe  w ynik i.

D o iy ch  ro ślin  m iędzy  innertii trz e ­
ba za liczyć s ło n eczn ik  i  cyko rię . S ą 
to  w ięc  ro ślin y  o d d aw n a  u  nas zn an e t 
lecz  nie b y ły  n a  p a sz ę  uży tkow ane . 
O b y d w ie  odznacza ją  j i ę  dużem i za ­
le ta m i- u d a ją  s ię  d ob rze  n a w e t na  
g ru n ta c h  lek k ich , w y trzym ują  naj­
w ię k sz e  po su ch y  oraz  d a ją  d u że  p lo ­
n y  p a sz y  zie lonej.

J a k  w y k aza ła  sze ro k a  p ra k ty k a  
dw u la t  osta tn ich  w  W ielkopolsce, 
gdzie  p a n o w a ła  n ieb y w ała  poeucha, 
s ło n eczn ik  nadzw yceajn ie  w y trzym y­
w a ł b r a k  w ilgoci w  g lebie, d ając n a ­
w e t n a  zu p e łn ie  lekk ich  g ru n tach  o b ­
f ite  z b io ry  paszy  zielonej. J ed n o cześ­
n ie  o k aza ło  się , i e  m łody  s łoneczn ik  
je s t W cale d o b rą  paszą , ch ę tn ie  p rzez  
b y d ło  jedzoną, p rzyczep i m leczność 
k ró w  p o  te j p a szy  b y ła  zu p e łn ie  za­
d a  W alniająca. N ad to , e łonecznik  ró- 
śn ię  Szybko, d o s ta rcza jąc  z ielotiki juź 
W dw a m iesiące, licząc  od chw ili zk- 
eięw u. D zięk i tem u. m ożna gó siew ać 
ta k ż e  p o  ziem iop łodach  w cześn ie  
sp rzą tan y ch , np, p o  w yce ozimej, po 
życ ie  w ykośzonem  na z ie lo n k ę  i. t. p.

R ola pod  słonecznik  pow inna  być 
U praw iana tak  sam b jak  pod ziem ­
n ia k i czy  inne okopow ę. U p ra w i w io- 
śóflfla p rzedew szystk iem  pow inna 
m ieć  n*  ce lu  rachoW attie zim ow ej 
w ilgoci w  g leb ie . N aw ozić  pod  sło­
n eczn ik  flaleźy  silnie, gdyż je st oh ro ­
ś liną  bafdfco żarłoczną , a za  ob fite  n a ­
w ożen ie  byw a ogrOrnhie w dzięczny.

O born ik  p od  fełonecżnik rtajlfepiej da­
w a ć  jesierlią, zw łaszcza na ziem iach 
lftkk!cb, o  ile  zaś naw ozim y  wiosrtą, 
oborn ik  pow in ien  b y ć  do b rze  p rzegn i­
ty . P ró c z  naw ożen ia  oborn ik iem , po­
ż ą d a n i  je s t z asilać  słpheczn ilt w k ró t­
ce  p o  w zejació rozw odn ioną gnojów ­
ka , a lb o  naw ozem  azotoW ym, etosu* 
iąc  poeypow o lak ieś 60  kg, «alefrza- 
k u . lub sa le try  w aom ow ei na  mórg.

S łoneczn ik  na  ż ie lonkę , za leżn ie  od 
w aru n k ó w  i p o trzeby , m ożna siać  ód 
po łow y  kw ie tn ia  d o  k o ń ca  cze rw ca  
S iew  W ykonujem y w  rząd k i nap łask i 
da iąc  o d s tęp y  m iędzy  rzędam i około  
40 em. M ożna to  Łiobie ręczn ie , w y­
cia  . brózdk i drew n ianym  znacz­
n ik iem  ogrodow ym , k tó re  p o  d okona­
n iu  zasiew u  na leży  zag arn ąć  ty lcem  
g rab i i ziem ię n ieco p rzy tłoczyć . Z d ro ­
w ego ftasienia na m órg w ysta rczy  
W ysiać 12 d o  16 kg.

Pon iew aż  s łoneczn ik  ro ś r ie  szybko, 
w ię c  o b ró b k ę  po siew n ą  m am y u ła t­
w ioną . K iedy  rośliny  s ię  w yrzędu ją ( 
ro lę  w  m ;ędzyrzędz iach  na leży  zmo- 
tyczkow ać, a po jak ichś 10 dn iach  w 
raz ie  po trzeb y  czynność tę  p o w tó ­
rzy ć . J e ż e li  zasilam y słoneczn ik  gno­
jów ką, lu b  naw ozem , najlepiej to  z ro ­
b ić  p rzed  pierw szem  lub drugiem  m o- 
tyczkow an iem .

W  soji p o k ład an o  u  nćls duże  n a ­
dzieje . I  n ic  dziw nego, gdyż jest to  ro- 
eftna nadzw yczaj w artościow a. Z iar­
no  soji zaw iera  b a rd a o  dużo  b ia łka , 
bo od 35 do  40 p roc ., o raz  znaczną 
ilo ść  tld szczu  —  od 15 do 20  p ro c . 
P izy czem  zaf-ówno b ia łk o  jak  i tłuszcz 
w  so ji 6ą p rżedn ie j jakości. D la  lud­
ności w iejskiej, odżyw iającej się p rz e ­
w ażn ie  z iem niakam i, eoja jak o  śro d ek  
odżyw ezy  m ia łaby  doniosłe  znaczenie . 
Z  p om ocą  soji m oźnaby  zaspokoić  
d o tk liw y  głód b ia łk a  i tłu szczu , jaki 
c ie rp i w iększość ludnośc i w iejsk iej.

D o tychczas jedn ak że  m ożliw ość 
p ro d u k c ji soji w  P o lsce  znajduje s ię  
p o d  znak iem  zapy tan ia . W p raw dzie , 
jak  to  w y kaza ły  próby , 6oja u  nas 
p ięk n ie  ro śn ie  i sze reg  odm ian d o b rze  
d o jrzew a, na to m iast p lony  so ja  daje 
n azb y t n ie rów nom ierne . M ianow icie 
w la tach  ciep łych , p rzy  dużej liczbie 
d n i s łonecznych , eoja d a je  u  nas zu ­
p e łn ie  do b re  p lony , a le  w  la tach  
chłódflycH, k iedy  p rzew aża ją  dn i po ­
chm urne, so ja  p lonuje s łab o . W szak ­
że  do ty ch czaso w e próby  * u p raw ą 
te j rośliny , jeszcze sp raw y  n ie  p rz e ­
sądza ją . B yć m oże, iż  z czasem  nie­
k tó re  odm iany  soji p rzystosu ją  s ię  do 
naszego  k lim atu  i  b ę d ą  daw ać  zada- 
w a ln ia jące  i b ard z ie j rów nom ierne  
n iż  ob ecn ie  p lony .

D ziś jeszcze soji n a  w iększych  p o ­
w ierzchn iach  up raw iać  n ie  m ożna, 
n a to m ias t u p ra w a  je i n a  niew ielk ich  
k aw a łk ach  róli, w y łączn ie  n a  dom o­
w e po trzeb y , w  k ażdem  gospodarst­
w ie  w ydaje  s ię  b y ć  najzupełn iej w sk a ­
z an a , P od o b n ie  ja k  up raw iam y  fasolę,

Spasan ie  s łoneczn ika  rozpoczyna­
m y m niejw ięcej na  dw a tygodhie 
p rzed  zakw itn ięc iem ; słonecznik w  
pełflym  k w iec ie  na  zie loną  p aszę  jest 
już  za tw ard y , n a tom iast w  te j fazie 
rozw oju jest najodpow iedniejszy  na 
kiszonkę.

C ykorja  je s t rośliną okopow ą, p o ­
do b n ą  d o  b u ra k ó w '.  Je j liście są  do ­
b rą  paszą  z ie loną earów no  d la  bydła , 
jak  i d la  św iń  i d rob iu . Ś c ię te  r a  zie­
lonkę , szybko  o d ra sta ją , da jąc  od 
sie rp n ia  do późnej jesieni trzy  do  p ię ­
ciu  zb io rów  zielonki. L iście trzeb a  
z rzynać w  ten  sposób  żeby  n ie  u szk o ­
dzić  m łodych  w y rasta jący ch  listków . 
K orzen ię  cykorjj rów n ież  nad a ją  się 
na  paszę.

L iście cykorii m a ją  znaczną  w ar­
to ść  odżyw czą, a p ró cz  tego  paś za 
ta  W yw iera pew ien  w p ływ  zd row otny  
n a  zw ierzę ta . W ed ług  obserw acji ro l­
ników  n a  K ujaw ach , trzo d a  i d rób  
karm ione  liśćm i ęykorji, lub  sa m ą  cy- 
ko rją  w ykazyw ały  odpo rn o ść  na  cho­
ro b y  2akaźn e . zbierając®  w  sąsiedz­
tw ie  ob fite  żniwo.

U p raw ę  ró li i naw ożen ie  pod  cy ' 
ko fję  W ykonulem y zu p e łn ie  ta k  eam c 
jak  pod  b u rak i. O born ik  pow inien 
być dany  w  jesieni, a  ty lk o  n a  g le­
bach  zw iężlójszych, gdzie n ie  zacho­
dzi obaw a p rzesuszenia  roli, m ożną 
naw ozić wioeflą, oczytfriście, ó b o m i1

W  ub. czw artek  n a  zw ykłem  mie- 
sięcznem  zeb ran iu  W arszaw skiego od ­
działu  Z w iązku ro ln ików  z wyższem  
w ykształcen iem , rad ca  T. K. Ż. inż. 
S tan is ław  Zdziarsk i w ygłosił odczyt 
n a  tem a t „Z agadnien ie  u stro ju  ro ln e ­
go V' Polscfe".

D obrze się  s ta ło , że Z w iązek p rz y ­
pom niał sp raw ę, k tó rą  zreee tą  zajm o­
w ał się b ardzo  sum iennie p rzed  k il­
k u n astu  la ty , pow ołu jąc spec ja lną  k o ­
m isję osadniczą, k ie ro w an ą  p rzez 
prof, Z. L udkiew icza. W ów czas już 
w  Z w iązku  pan o w a ła  zdecydow ana  o- 
p inja, źe  sp raw a ro lna je s t n iety lko  
zagadnien iem  rolhiczeńi 1 spolefiznetn, 
a le  w yb itn ie  politycznem . P rzep isy  o 
parcelacji, k tó re j w zm ożenia (naw et 
b az  nac isku  rządu) na leża ło  oczek i­
w ać, pow inny  by ły  w y tw orzyć  w a- 
runk . un iem ożliw iające przechodzenie  
ziem i z rą k  w łasności po lskiej do  ob­
cych, A  n ie ste ty  ta k  się s ta ło , że  w 
spraw ie ro lnej w ciąż jeszcze w ięcej 
g ra ją  ro lę  m om en ty  socjalne, aniżeli 
po lityczne, narodow e. T o  też  ub ieg łe 
k ilkanaśc ie  la t  rządów  niepod 'eg lycb  
p tzy tiio sły  p o lskiem u śtanow i p o s iad a ­
nia, zw łasżćzó w w ojew ództw ach  z lu- 
dnośćią m ieszaną, ń ieslychaną  k lę ­
skę.

D latego  słuszn ie  na zeb ran iu  z w ie­
lu  fetroh W ypowiedzi ario prźbsttógę , 
że na  przyśz łdść  na leży  pód tytri 
w zględem  zachow ać jak  najw iększą

ria leżałóby  róWhieź u p raw iać  ttochę  
■soji, k tó re j z ia rnem  m ożem y n ieco  u- 
lDzm aióić i po lepszyć Pasze  ubogie 
pożyw ienie .

Solę u p raw iam y  iu p c łriie  ta k  s a ; 
m o jak  fasolę k a r ło w ą . W ym aga ona 
żiem i ćifepłej, o gleb ie  głębokiej, w 
m iarę przćplteećzalnej, R ola pow itiba 
być d o b tż c  u p raw iona  oraz  zasobna 
w składrlłki pokarm ów®. Najlepiej 
s iać  Sójł» po bkopow ych, lub w arzy ­
w ach, a  w ięc  w  drugim  rokii po bbor* 
n iku.

S iew  soji na leży  w ykonyw ać już w  
ro le  w ygrzaną, gdyż do  w schódów  p o ­
trzeb u je  ona enoro  ciepła.

S ą d ią c  z k ilku le tn ie j p rak ty k i w ła­
snej, p o ra  s iew u  soji najw łaściw sza 
byw a —  w końfcu k w ie tn ia  i pócząt- 
kach  m aja. W iększe  przym rozki soja 
znosi doskobaie , szkodzą jej rifilćr 
m iast d łu g o trw ale  ch łody . S iejem y i4 
w  rządk i na  plask , w  o d stępach  co 35 
do  40 cm ., a w  rzędach  —  co 20 —  25 
cm . N ajlep iej sadzić  n a s io n a  w  w y ­
znaczone  rz ę d y  pod m otyczkę.

O d w re jśc ia  roślin  d ó  fehwili zac ie ­
n ien ia  m lędzyrzędzi, so ję  trzeba  k il­
k ak ro tn ie  m o tyczkow ać.

Z  licznych  odm ian sb ji, za najpe­
w niejsze do tychczas W P o lsce  ucho­
dzą —  W ileń sk a  b ru n a tn a  i P u ław ­
s k a  żó łta .

K upu iąc  Pasiona, na leży  żąd a ć  tro ­
ch ę  ziem i zakażonej b ak te rjam i sojo* 
w em i i tę  ziem ie rozrzuc ić  n a  g rząd ­
k ach  p rz e d  siew em . Inaczej soja n ie  
zaw iązuje  n a  k o rzen iach  b u lw ek  i 
w sk u tek  tego  da je  m niejsze p lony .

W .

lciem d o b rze  przegnitym , Z  naw ozów  
sz tucznych  po żąd an y  by w a zasiłek  w  
p ostac i naw ozów  ażotow ych i  p o ta ­
sow ych, a  Więc sa le rza liu  lub  sa le try  
w apniow ej i  6oli po tasow ej. T a  o s ta t­
n ia  sżczcgoln ie  b y w a  w skazana  na 
g lebach  lżejszych.

N ajw łaściw szą p o rą  sieWri je s t d ru ­
ga  p o łow a kw ie tn ia . S iew  w ykopuje­
m y  podobnie jak  d o  siew u m archw i. 
P on iew aż  nasien ie  cykorii je s t d robne, 
d la  u łtw ien ia  SieWu m ożna  doniieszy- 
w ać  m ia łk iego  p iaeku .

N a  glcbaoh  przepuszcza lnych  cy ­
ko rię  na leży  s iać  W rząd k i nap laek  eo 
30  —  35 cm., u n ik a jąc  zb y t?  ego  z a ­
g łęb ian ia  nasioriek. P ó  zapianiu, 
b ró zd k i zagarn iam y  ty lcem  grabf, z ie ­
m ię p rzy tłao  zając. W ysiew  n asien ia  
na m órg w ynosi 4  do  5  kg.

O b ró b k ę  po siew n ą  cykorji na leży  
w ykonyw ać  s ta ra n n ie , zupe łn ie  tak  
sam o  jak  buraków - i m archw i. A  w ięc 
p o  w zejaciu ro ślin  m iędzy rzędzia  n a ­
leży  zm otyczkow ać i n a stęp n ie  czyn­
ność  tę  po w ta rzać  ty le  razy . ile  za j­
dz ie  teg o  p o trzeba . G dy  cy k o ria  nió- 
co  p od ro śn ie , z am iast ręcznego  m o ty  
czen ia , m ożna  m iędzy rzędzia  w zru­
szać  opi&laczem konnym .

K orzenie cykorji m ożna zuży tk o ­
w ać  n a  p a s sę  j6sietiią, a m ożna też  ją 
pozostaw ić  w  ro li na zim ę.

czujność, że  ..napraw iając”  u stró j ro l­
ny, n ie  na leży  pogarszać  polskiego 
ś ta n u  posiadania)

W  p iękn ie  zbudow anym  refe rac ie  
p te leg en t sch a rak te ry zo w a ł fa ta lny  
s tan  riaszych s to sunków  ag rarnych : 
zap a r ziem i do m ożliw ej jeszcze p a r ­
celacji szybko topnieje, a  p rze ludn ie  - 
nie w si w z ra s ta ( jakko lw iek  watui-alny 
p rzy ro st ludności polskiej w  stosunku 
do m niejszości narodow ej m aleje. N aj­
lepiej p rzedstaw ia ją  się s to sunk i a- 
g ra rne  w  w oj. zachodnich, n a ;gorzej—  
w  U rakow skicm  i k ie leck iem  S z a ­
chow nicę — p lagę  drobnych  gospo­
da rstw  -=* Usuwa s ię  p fżez  S tal dni 2, 
a le  n ie ste ty  p o p raw a  ta  trw a  n ied łu ­
go, bo  w  te n  sposób  poW stałe gospo­
d a rs tw a  u legają  dalszem u podziałow i 
w  d rodze spadku .

Ju ż  p rzed  w ojną W ysuwano jako  
śro d ek  zarad czy  przóeiw  nadiriiertife- 
m u rozdrobnien iu  grlihtów  Wigjfekićfi 
u staw o w e  o g ra n ic z e n i lego rp zd rab 1 
nim  ia. Ja k k o lw ie k  przepis ten  b y ł 
w ów czas obchodzouy i n ad a l b ę d z e  
to  m iało m iejsce, jed n ak  s tw o rzv łb ‘y 
pew ien  ham ulec. Jednocześn ie  jbdtlśk 
trzeb a  szukać  p racy  dln te j ludności, 
k tó rą  z ziem i musi wyjSć,

P ra c a  d la  n iej m bgłaby s ię  źhalśźć 
w rzem ioś!et w  przrimyślfe I handlu  
Tym czasem  W pblityce pańśtwow-sj 
w yraźnego  szerokiego  plfeńU pod tyln 
względćfn poza  pięktiem i słówtftm ftie 
Widzimy, ićdynie zapoczą tkow ano  
niew ielki k re d y t na  śp la ty  rbdżlnnd.

T rzeb a  U łatw ić prź&jflzd kolejow y 
tym . k tó rzy  chcą  przen ieść  s ię  w  inne 
strony , m niej gęsto  źaltjdnioiie; z a ­
rów no kolonizacja  tak ich  ziem, jak  i 
kolon izacja  m iast p rzeż  żyw ioł polski, 
pow inna  s tanow ić  program  rolniczy; 
ro ln ictw o za tna łb  nd to zw raća  jeszcze 
uw agę.

K ilka godzin trw a jąca  dyskusja  s ta ­
now i dow ód, jak  d a lecć  po ruszone za ­
gadn ien ie  je s t w ażne, i dow iodło, że 
pogląd  na tak  zw aną tę fo tm ę ro lhą W 
spo łeczeństw ie naszem  w ó ś la th ićh  
la tach  u lega pogłębieniu. C h a ra k te ry ­
styczne  by ło . za fak t dem agogicznych 
obielu ie  naiłret osób  w ysoko po sta ­
w ionych  tłum aczony b y l n ie  ty le  p rz e ­
konaniem  ich o  m ożliw ościach takiej 
realizacji, lecz  chęcią  zjedriania sym ­
p a ty k ó w  w śró d  ludu( co jednak  m a 
już m ałe w idoki pow odzónia.

Zasługują  na podk re ślen ie  m ocne 
ak cen ty  w dążeftiu  do epdlszczenia 
m iast i u ła tw ien ia  Żydom  em igracji z 
Polsk i, a le  p rzy  u tru d n ien iu  (w zorem  
Niem iec) w yw ozu kap ita łów . Zdrow y 
ruch ze stro n y  ludn . w łościańsk iej o d ­
sprzedaw an ia  Żydom p roduk tów  w iej­
skich, pow inien  b yć  w zm ocniony 
p rzez  in te ligen tną  Iriłodzigż z iem iań­
sk ą  drogą  zak ład an ia  hu rtdw ycb  
p rzedsięb io rs tw  handlow ych. N a  za ­
łożenie  tak iego  przedsięb io rs tw a  trz e ­
b a  m niej k ap ita łu , niż na now e gospo­
da rstw o  ro lne . D latego  m łodzież zie­
m iańska. n ie  m ogąca osiąść  n a  roli, 
pow inna  p odążać do szkó l kupieckich .

J a k  w idać  ze sp raw y  uboju  ry tua ł- 
nego, w  k tó re j zbaw ienną  inicjatyw ę 
pose lska  zw ichnięto , w  narodow ej a k ­
cji handlow ej n a ra iie  na pom oc u rz ę ­
dow ą o g lądać  się n ie  m ożna, spo łe­
czeństw o w ięc  p rzedew szystk iem  po - i

M iasto nasze od dłuższego  czasti za- 
inlefesow ane je s t oglonm ie sp raw ą a- 
resztow ania  i przetrzym yw ania w w ię­
zieniu p . H eleny Szaiierow ej, zony 
dz iałacza S tronnictw a Narodow ego, o 
p rezesk i óddziału  żeńskiego Sokola W 
S tanisław ow ie i d ługoletn iej pracow- 
hlcżki Ha niwi® narodow ej.

W ogóle na  c a łą  rodzinę p . SzalleróW  
sp ad ł ca ły  szereg  ciosów. N a począ tku  
lu tego  b. r .  zosta ł aresztow any syn ich, 
B olesław  Szaller, oficer rezerwy i  b 
urzędn ik  skarbow y, pod zarzu tem  po- 
wódoW ania żairińchów bom bbw ych, 
k tó re  «d  dłuższego  cżasil n iepokoją  
Stanisław ów , Dochodzenia W tej s p ra ­
wie trw a ją  już p raw ie dw a mieniące, 
dw a razy  robiono szcźególow ą rew izję, 
przfesłu-cniWariO wiele osób, a le  d b iy c i 
ezaś spteriry  w ładzom  śądoWym hl« 
przekazano.

O d czasu  aresztow ania  p. B. Szalia- 
ra  niepokojona by ła  ca la  rodzina p 
Szallcrów . O jciec aresztow anego p. Ru 
dolf S zaller, k tó ry  je s t p rezesem  Kola 
S tronnictw a N ar, żd sta ł tan  a re sz to ­
w any  na dwPrćU w S tan isław o Wie p( 1 
pow rocie ze Ltvówa, dokąd s ię  uda Wal 
po p o rad ę  p raw d ą  W sp raw ie  eym , 
P rzy trzym ano  go w tedy  w  celi policYł 
nej N r 3, k tó re j w arunki h ig jef iczriz 
kom entow ane są  śżetokd w  ćałyfti S ta ­
nisław ow ie Poiiad io  prży trzynlyw ąńd 
p* R . S za lle ra  kilka razy  i w ogóle o 
toczono go pilnym  nadzorem .

N ajboleśn iejszym  jednak  ciosem b y ­
ło  aresztow anie p. S zaiierow ej Pam i- 
nW, i e  syn uwięziony zósłał jeszcze W 
lu tym , m a tk ę  do  pfzóslrichftriia WCz- 
w ano dopiero vr m arcu  eć  Względu m  
to, że  od  sześciu  m ićsięyy leżała  w lo t  
tiri chora na  ischias, po łączony ł  inne 
mi kom plikacjam i. W  m arcu p  Szal- 
Icrow a Saiha się zg łosiła  do p rżesłu  - 
ćhan :a , chćąę p rzez  tu skrócić ćzśs  do 
chodzeń  w  sp raw ie  syna, D oU fzędupo 
jeeha ła  dorożką, gdyż jeszcze rwobo i 
n ie  po ruszać  się nie m ogła Tu jedna i 
po przesłuchan iu  a re sz to w an ą  ją, u- 
mieśżczająC ria 47 gódziń w ńieopglo- 
fiUj, ż im nej I W il^óbe! te l l  N r 3, a p* 
tent w Więzieniu sądówfem Od 13 m sf 
ca b- r .  p . Szallerow a pozostaj’e w  wią 
zien iu  1 n ik t nie Wie d lactegń ; ZtlaWe 
tak ich  sp raw  z k ó l praw niczych  tw ie r­
dzą, że podobny w ypadek  je s t rzen ił 
niespotykanem  w  p raw ie  karnein  i w

Fikcja jednego 
podatku

Istnie)® u nas p o d a tek  —  20 zł. 
tocznie  —  tiałtiżdny na każdego rało- 
dżleńca, k tó ry  ńie służył — w szystko 
jedno  d la  jakiej p rzy czy n y .—  w  w oj­
sku.

, P o  upływie roku — piśźe ,.Meły 
Dziennik" — od daiy posiedzenia komi­
sji poborowe i, młody człowiek otrzymy­
wał wezWańie ria zapłaceń e podatku. 
Łatwo się doffayśleć, że Tl e placll. Szły 
„monity”, updmiiienia 1.. sckWeSlry, któ. 
re  się kończyły nicżdih.

Hastępnega roku — takie samo wez­
wanie i t. d DoSzło do lego, że na w eiu  
wiłodych lud i; zat.ążyly już 5-lethić że- 
lesłoścl,

Zaległości wzraslolą, a nowe nakazy 
ciągle nadchodzą. Urzędy gm nne i ma- 
SiSltaty. którym przekazano sprawę po- 
ddtku WóiskoWęgo, m ają klopol meladś. 
Pozycje ksiegowe zaległości rosną, a 
ściągnąć od 22-letmeńo poWiedzriayi 
chłopca jdkleś sutńy podatkowe nie spo­
sób, gdyż *4 to obywatele, k tórzy  jeszcze 
nic zdążyli pdSiąSc wlashej majętności. 
Siad podalek wojskowy, nie daje h c ,  ft 
budżetowane z te jfo jy lu lu  Wpływy pbzd^ 
Staią w Sferze „urojonej rzeczywistości”.

F ikc ja  ta  sżkódżi życiu gospodar- 
czelńu. Bó m łdiiy człow iek , dłużny  
skarbow i (W rai ż kosztam i, upom nie- 
rilami i t. d.) 3(X) llib  400 zł., b o i się 
Wejść w  posiadan ie  rća lnośc i np, 
p rzez  bżehek  lub p odz ia ł m ajątku . 1 
sk a rb  dalej n ic  od niejjjo w ydobyć nie 
może.

P i e r w s z e  d o s t a w y  b y d ł a
Na targowisko warszawskie skierowa­

ny został pierwszy wagon bydła, sprowa­
dzony przez jednego z członków Związ­
ku kupców chrześcijan przbmysłli mięs­
nego. Oprócz tego, 4-ch członków Wspo­
mnianego Związku wyjechało na prowin­
cję, gdzie dokonają bezpośrednich zaku­
pów bydła u rolnilcóW.

Akcja Zw, kopców ehrzęjcijati, w kie* 
riinku dostawy bydła rzeźnego do  W ar­
szawy, załatwiona została na walnem 
zgromadzeniu tej organizacji, które » ę  
odbyto przed kilku dniami Akcja ta sta­
nowi zaczątek przejmowania bandlu by­
dłem z rąk  hurtowników żydowskich.

(CIP)

w inno sam e op ie rać  s ię  na w łasnych  
siłach.

O bok koloriieacji w ew nętrznej 
w skazano  też  n a  kolonizację  zam or- 
fikąi k tó ra  z jednej stro n y  m oże p rzy ­
jąć część ludności e k ra ju  m acierzy- 
stego , a  z drugiej —  m oże ożyw ić w y ­
m ianę to w aro w ą, a  w ięc  d a ła b y  z a ­
trudn ien ie  naszem u przem ysłow i i 
w p łynę łaby  n a  u narodow ien ie  handlu  
hurtow ego.

przepisach o dochodzeniu. R odzina a -  
rbszlow anej dowiedziała się o statn io , 
że s tan  zdrow otny p . S zaiierow ej pó 1 
gorszył s ię  bardzo  i że p rzebyw a ona  ̂
teraz w  szp ita lu  w ięziennym .

R azem  z p . B. Szal 1 erem  are sz to w a­
ny jest jeden Rusin, M asztalerz  i jak iś 
Naftoy/ski. W  Stan isław ow ie opaw ia • 
d a ją , że  W kilka fyg i^n i po tych aresz  
tow aniach  m iał m iejsce olbrzym i w y­
buch w  m ieszkaniu adw , H alperna  W y  
buch ten  w ładze  policy jne skw alifiko- 
w ały  jako  w ybuch gazu. _ A dw . H ał- 
pefn w ystąp ił tedy z  poWÓdzfweM p rze  
elw  gazowni m iejskiej, k tó ra  kom isy j1 
n ie  stw ierdziła , że  jest ło wybtich boni 
hy. Pey/nyfn czynnikom  Zależało jed­
nak  n a  odm ieim em  przedstaw ieniu  
spraw y.

Nieszczęścia, k tó fe  sp ad ły  na  r&dzi* 
ftę p . Szallerów  w zbudziły  ogólne 
Wspólfczuce w  Stanisław ow ie. Szcze­
gólną tro sk ę  b udzi p rze trzym yw an ie  w  
więzieniu chorej p . S zaiierow ej. W  ko 
łach  tu tejszych  organizacyj kobiecych 
pow śteł naw et p ro jek t złożenia  w ła­
dzom odpow iedniego m em orjaln  z p óa  
pieSirii jak najw iększej ilości k o b ie t. O  
dalszym  przebiegu tej spraw y poinfor­
m ujem y naszych czytelników .

1 R adom ia
Nowy proces narodowców* — W  tyeti 

dniach w  radomskim sądzie okręgowym 
odbył Się nowy proee# przeciw k) naro­
dowcom z okolic miasteczka jed lińska, 
leżącego przy SZPsie Radom — W arsz i: 
w a  Kilku cżłoiików wtejiitieh placów Z,I 
Stronnictw a Narodowego oskarżonych 
było o  prowadź en. e akcji antyżydow * 
sikicj i stosowanie terom  wobec furma­
nów, k tórzy przewozili wozami drzewo 
dla ckoliczńycli ktlpcóW żydowskich. 
Mfodyfeh Wlośblań oskarżał prokur a tu t 
Borkuiysłti, broml! za i adwokaci naro­
dowcy adw. Gajewicz i NiedźWiecił,. S?'l 
ekręgoivy wydal wyrok skazu ący Jan a  
Brodę i Adama Boczka na kary po & mte 
śięcy Więzienia Gmnczewskicgb, OlsżeW 
•Wiego, Kwietnia, M ikę i Puka żkazano 
po 6 inies. więzienia zaś oskarżony J- 
Koczur został przez sąd uniewinniony.

Proces prezesa Słr, Nar. w Przytyku.^* 
W dniu 21 b. m  odbyła się w  sądzie 
grodzk!m  w Radomiu rozprawą ptźeoiw- 
kt> WiHćehtcrmi KóFĆźa.tt6Wi, ftićr&Wfiikó 
wi ko la  Stronnictwa Narodowego w Przy 
tyku, z o'<karzen1a zarządu gminy z>dow 
skiej w Przvteku, o rzekome znieważe­
nie rządu. Na rozprawę wezwani zostali 
w  charakterze świadków wyłą.cznit tyl­
ko Żydzi. Zgłosżohych przez obrorię 
świadków chrzęści an na rozprawy nic 
donuszczono. Na podsląwic zeznań świail 
ków oskarżen’a, samych Żydów, sąd wy­
dał wyrek, skazu5ący W  Korczaka na 8 
miesięcy więzicAa, bez zawieszenia, ó- 
ta r  300 zł grzywny Sprawę sądził se-i 
diza A l ber li, oskarżeń ■« popierał pprok, 
Wipczorck. brondi o*karżoft?go adwoka­
ci W ędrychowski t Gaje wici.

Sprawa la powstała na tle  boTtolu Ży­
dów przez miejscowych i okuIuznycH 
Polaków w Przytyku i wytoeżona zosta­
ła ptzez fydostwo W. Korczaftowi lako 
ak l zcmęly za unarodowiaiue bar dłu i 
rzemiosła W Przytyku.

Obrona zapowiedziała apekc 'ę
Zatwierdzenie wyroku na defraudan­

tów. — Sąd apelacyjny w  Lublinie za­
twierdzi! wyrek sądu okręgowego w Ra: 
domiu fkazu5ący b. urzędników miejskich 
za defraudacje pieniędzy podatkowych. A 
więc b  naczelnik W. Czapski posiedzi 
więzieniu za nadużyeie 8 lat, pomochik 
jego Kwoczyński będzie tnuaiał odsie­
dzieć 6 lal. Zatwierdzono też  wyrok na  
OlszeWsiifcgo, którem u sąd okręgowy 
przysądził 6  miesięcy z zawieszeniem.

Zmiana kierownika, — Kierown ii Fuu 
duszu Bezrobocia p. kpt Ziembiński zo* 
sta ł przehiesiońy z zajmowanego dotycii 
czas stanowiska, do Urzędu Wojliwódz • 
kiego w  Kielcach.

Burza nad Radomiem — Dnia 14 tf r , 
nad Radomiem i okolicą przeszła WićMeit 
na ulfewa z piorunami i grzmotami

Z B o th n i
Przeciw szkołom koedUkacyfilym. —

W dniu 2?1 tnatea odbyło Się w Bochni z» 
btahie rodzicielskie, W kiórem  Wzięło u- 
tlźidł prżfeszło tysiąc dsób, p&święfcónti 
narzucan®' łam od dwu lat koedukacji w- 
sżkółaeh powszechnych Żebtan;e zagad 
kapitan Glazót, perczem poprosił do prwi 
zydjum pówsźechnie Szanowanego bdh«.- 
strza p, Pacułę, p. .po&łi dr, Krupę, ks, 
p rałata dr. Kuca i p Gawłową.

Wygłoszono Szereg d^żfemóWieft IcfórB 
zakończono znamienną rezolucją, żąda- 
jącą od władz Szkolnych żahiechari a 
wprowadzenia koedukacji j zapowiadSią 
cą atatloWczo1, ie  rodzice bocheńscy bę­
dą od flowego rbku sfkólnego zipiSyW3g 
dziewczęta do  szkół żeńskich, a chłop - 
eów do szkół męskich. Wreszcie wyłon.o 
no kom itet wykonawczyj k tó ry  zwróci 
się  ze specjalnym memoriałem tło Ktlrś- 
to rum  Okręgu Szk. Krakowskiego j  do 
Min. W R. i  O. P.

Dodać należy, że s a  kilka dni przed­
tem rada  miejska i zarząd miejski w Boi 
chni powzięły uchwałę przeciw kocdui 
Jtacji.

( t  s p o l s z c z e n i e  t n a s l

CiT prćbSHfSt ipirwy ip* !
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Pouczający przykład
P o  krw aw ej rew olucji w  O viedo , 

p rzed  p ó łto ra  rok iem , k iedy  zosta ła  
udow odniona śc is ła  łączność  rew o lu ­
cy jnych  ag ita to ró w  h iszpańskich  z 
M oskw ą, rząd  sp rzec iw ił s ię  ak re d y ­
tow aniu  w  M adryc ie , p o  śm ierci Łu- 
naczarsk iego , now ego p o s ła  Z .S .R .R , 

O becn ie  ca ły  obóz lew icow y  dom a­
ga się gw ałtow n ie zm iany  teg o  p o s ta ­
n o w ien ia  i d ąży  d o  szybk iego  naw ią ­
zania oficjalnych s to sunków  dyp lo ­
m atycznych  z  M oskw ą. P iszem y ofi­
cjalnych , gdyż nieoficjalne, niem niej 
jed n ak  ścisłe , pom iędzy M oskw ą i r e ­
w olucy jną  H iszpanją  zo sta ły  już n a ­
w iązane . „M a tin "  donosi, że  27 lu te ­
go  o dby ło  się nadzw yczajne posied ze ­
n ie  K om m ternu , pośw ięcone H iszpa­
nii, n a  k tó re m  o p racow ano  d ok ładny  
p la n  jej zbolszew izow ania  oraz p o s ta ­
now iono  w ysłać do  C adizu B elę  K uh- 
n a  ce lem  objęcia  k ie ro w n ic tw a  akcją  
kom unistyczną.

B ez w zględu  n a  to , czy  inform acje 
„ M a tn ia ’1 są  au ten ty czn e , p rzeb ieg  
w y p ad k ó w  w  H iszpanji całkow icie  
p rzem aw ia  za  ich możliwością* L ew i­
cow e s tro n n ic tw a  hiszpańskie , z m a- 
sonerją  n a  czele , p o łączone  w e 
„w spó lnym  froncie  ludow ym " z k o ­
m unistam i i  syndykalistam i z d n ia  na  
d z ień  c o raz  bardz ie j rew olucjonizu ją  i 
a n a rch izu ją  k ra j. W  M adryc ie  n iem al 
b e z  p rze rw y  odbyw ają s ię  w iece  i m a­
n ifestac je  lew icow e, zm ierzające do 
w yw arc ia  n ac isku  n a  rz ą d  i s te ro ry -  
zow an ia  spo łeczeństw a , W  ca łe j H isz- 
panji, u s ta lo n y m  już zw yczajem , p ło ­
n ą  kośc io ły  i odbyw a się n ieu b łag an a  
w alka  z kato licyzm em .

P rz e ż a r ta  w pływ am i w o lnom ular­
s tw a  in te ligenc ja  h iszpańska  p a trz y  o- 
b o ję tn ie  n a  w yw ro tow ą dz ia ła lność  a- 
g en tó w  K om in ternu . N ie je s t o na

zdo lna  p rzec iw staw ić  akcji rew olucyj­
nej pów ażnej przeciw w agi, op a rte j na 
m ocnych zasadach  ruchu  narodow ego. 
C oraz  bardz ie j s ta je  się w idoczne, że 
głów nem  n ieszczęściem  H iszpanii jest 
b ra k  należycie  zorganizow anego, roz­
porządzającego  w p ływ am i w  m asach  
obozu  nacjonalistycznego . G d yby  o- 
bóz ta k i istn ia ł, zw ażyw szy  s ta re  t r a ­
dycje tkw iące  w  ludz ie  hiszpańskim , 
m ożnaby by ło  z pow odzeniem  staw ić 
czoło m ętne j fali kom unizm u, za lew a­
jącej dziś te n  n ieszczęśliw y k raj.

W praw dzie  p ró b y  zorganizow ania 
ru ch u  narodow ego  w  H iszpanji by ły  i 
są . R u ch  te n  n aw e t, ja k  tvy kaza ły  o- 
s ta tn ie  w ybory , zrobił p ew n e  postępy , 
a le  za rów no  jego k ierow nictw o , jak  i 
ideologia, p rzed ew szy stk iem  zaś  ta k ­
ty k a  po lityczna , znajdują  s ię  da leko  
w  ty le  poza  tem  w szystk iem  co  się 
w  te j dziedzinie dokonało  w  obozach  
n ac jonalistycznych  innych  krajów .

Je ś li  ra ch u b y  K om in ternu  n a  zw y­
cięstw o  bolszew izm u w  H iszpanji o- 
k ażą  się słuszne, jeśli te n  s ta ry , cytvi- 
I izow any k ra j s ta n ie  się chw ilow ą, jak  
ch cą  k ie row nicy  III M iędzynarodów ­
ki, d ru g ą  b a z ą  kom unizm u św ia to w e­
go, p rzyp isać  to  t rz e b a  będz ie  z jednej 
stro n y  n iszczycielskiej p racy  w o ln o ­
m ulars tw a , z drugiej z a ś  b rak o w i sil­
nego ru ch u  nacjonalistycznego .

P rz y k ła d  H iszpanji pow inien p o s łu ­
ży ć  innym  n arodom  europejskim . 
W szędzie  dziś łączn ie  z form ow aniem  
się _„w spólnego  fro n tu  ludow ego" 
p rzychodzą  do  akcji zaczepnej żyw io­
ły  kom unistyczne, W szędzie  akc ja  ich 
obejm uje w ars tw y  inteligencji, ro b o t­
n ik ó w  fab rycznych  i  b ied o tę  ch łop ­
ską . W szędzie  przygo tow ują  się k a d ry  
d o  rew olucyjnego  p rz e w ro tu  i kom u­
nistycznego  te ro ru . Je d y n ą  odpow ie-

NAJPEWNIUSZE UBEZPIECZENIE
N a A u s tr ię  sp ad ła  znów  k lęska  fi­

nansow a, druga  z rzędu  w okres.e  kii 
k u  la t. P rzed  paru  la ty  zb an k ru to w a­
ł a  w iedeńska g ałęź rodu  R otschildów  
da jąc  dow ód, że  jednak  fo rtu n y  ży- 
dow rkic, chociażby najw iększe, n ie  są 
trw ałe , o p ie ra ją  s ię  bowiem na k ap  i ta  
le  p ien iężnym , p łynnym  i na  spekula 
c ji. B ankructw o R otsch ildów  w yw oła­
ło  w ielk i w strząs  w  gospodarstw ie dzi­
s ie jsze j niew ielk iej A u strii, zostaw iło 
n a  p lacu  w ie lu  zru jnow anych , in ­
nym i m usiało  s ię  w edług  dzisie 'szego  
zw yczaju  z a ją ć  państw o, t. zn pi ze  jąć 
ich s tra ty  i obciążyć niem i w spólną 
kieszeń.

T e ra z  znów  zbankru tow ało  w ielkie 
/o ivarzystw o ubezpieczeń pf. „Phoc- 
n ix ‘‘, a  n iedobory  dochodzą podobno 
do p ó l m ilia rd a  szylingów , czyi, tyle» 
p raw ie  z ło tych  J a k  c a łe  p raw ie  finan­
se austriack ie  i to  tow arzystw o było  
w lękach  Żydów, a jed n ą  z p rzyczyn  
bankruc tw a m a ją  być operac je , p o łą ­
czone z p rzekazyw aniem  kap ita łów  
będących  w łasnością  Żydów, em igru­
jących  z N iem iec, k tórzy  jak  w iadom e 
norm alną drogą n ie  m ogą zabierać ze  
sobą swych m ajątków . B ankiuclw o

dzią na te  zam ierzenia , obo k  d z ia łań  
rządów-, je s t o rganizacja  silnego ruchu  
narodow ego .oparc ie  go o m asy, uczy ­
nien ie  z idei narodow ej naczelnej idei 
spo łecznej i zw rócenie  baczne j u w a­
gi n a  m an ew ry  żydostw a, k tó re  jest 
ściśle  zw iązane z  obozem  rew olucji 
śiviatow ej.

W  dalszym  rozw oju  idea  ta , o rgan i­
zu jąc energ ję sp o łeczn ą  i po lityczną  
b rażeń  w  życiu  spo łeczeństw a, musi 
m as, m usi do k o n ać  g łębokich  p rzeo - 
podbić  i o panow ać  a p a ra t p a ń s tw o ­
w y, m usi doprow adzić  do  jego p rzebu­
dow y  i do  po w stan ia  p ań stw a  n a red o - 
w e g j, k tó re  jedyn ie  zapew nia b e z ­
pieczeństw o  niezależnego  życia  n a ro ­
du  i rozwój, jego cywilizacji.

tow arzystw a „Phoen i*" , m ającego  
oddziały w  innych k ra jach , w yw ołało 
znaczne po ruszenie , a  i u  nas ukazał 
się kom unikat, w skazu jący  n a  to , ż s  
n iesum ienni agenci w yzysku ją  tę  p la j ­
tę  i szkodzą idei ubezpieczeń.

O czyw iście id ea  u bezp ieczen ia , za ­
pew nienia  sobie spokojnej starość- 
lub  te ż  rodzin ie  jak iegoś kap ita lik u , 
je s t  sam a w  sob ie  b a rd zo  zd row a i 
n iew ątp liw ie  d ob rze  rob i te n , k to  nie 
d ow ierzając  w łasnej zapobiegliw ości, 
n ak ład a  n a  sieb ie  n ie jako  przym us 
oszczędzania , p rzez  ubezp ieczen ie  się, 
aczko lw iek  jasne jest, że tow arzystw a 
u bezp ieczeń  n ie  d z ia ła ją  z czystej m i­
łości b liźniego i że w sum ie ogół w ię­
cej m usi zap łacić , n iż  o trzym a. T em  
m e m niej sp raw a  ubezp ieczen ia  p o ­
w inna  b y ć  b a rd zo  sk ru p u la tn ie  p rz e ­
m yślana, gdyż n ie  w szystko  je s t z ło ­
tem , co się św ieci i t rz e b a  d ob rze  w ie­
dzieć , kom u  się  p ow ierza  sw oje osz­
czędności i czy p o n ę tn e  w idoki, m a­
low ane  w  p ro sp ek tach , d ad zą  się 
is to tn ie  z realizow ać. B ran ie  n a  s ie ­
b ie  zobow iązań  p o n ad  siły  je s t na 
p o rz ą d k u  dziennym  i dop row adza  tyl­
ko  do  s t r a t  i zaw odów .

W  czasopism ach am erykańskich  
prow adzono  sw ego czasu  kam pan  ę 
p rzec iw ko  p ro ced ero w i, nazw anem u  
lam  rozbojpm  ubezpieczeniow ym , p o ­
legającem u na  w erb o w an iu  k lijen tów  
finansow o słabych , o  k tó ry ch  zgóry  
wiadom o, że po  zap łacen iu  jednej lub 
dw óch w k ład ek , z ap rzes tan ą  ęyplaty 
dalszych , zostaw ia jąc  w  te n  sposóh 
sw oje p ien iądze  w  rę k a c h  to w arzy stw  
jako  ich czysty  zysk , b ez  żadnej dla 
s ieb ie  korzyści. N ie w szystko  pod  
ty m  w zględem  jest w  p o rz ą d k u  i u 
nas. W  łódzk ie j „P o lityce  G o sp o d a r­
czej"  u k aza ł s ię  n iedaw no  a r ty k u ł A. 
A tla śa  p , t. „D egeneracja  u bezp ie ­
czeń  n a  życ ie" , w  k tó ry m  a u to r  
s tw ierdza , że  liczba polis un iew ażnio­
nych spow odu rozw iązania  i zerw an ia  
um ów  dochodzi do  60 p ro c . polis 
św ieżo  w pływ ających , a n a w e t w  la ­
tach  dob rych  w ynosiła  30 p roc. U b ez ­
p ieczen ie  w ięc  d la  pow ażnej części
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W eszła  do  kościoła. Ju ż  się zaczęło  zm ierzchać 

Cztery św iece pa liły  się p rzed  w ielk im  ołtarzem . 
P roboszcza jeszcze n ie  było. K ilkunastu  w łościan  i 
w łośc ianek  znajdow ało  się w  kościele.

O k ro p n y  b y ł to  w idok . T w arz  zb roczona  krw ią , 
jeszcze n ic  obm ytą, ry sy  n ap ię tn o w an e  gniew em  
i  rozpaczą, czyniły  ją  podobną  do  jak ie jś  m a ry  g ro ­
bow ej.

—  BoŻel —  zaw ołała , uk ląk łszy  p rzed  presbi- 
te rju m . —  T ob ie P an ie , odd a ję  krzyw dę  m o ją . Cie­
b ie  b łagam  o k a rę  n a  w y rod n y  cli synów . N iech a j  bez 
p rzy tu łk u , bez dom u  w łasnego dok o n a ją  nędznego 
żyw ota. N iech ich  tak  w szyscy zn iew ażają , ja k  oni 
zn iew ażyli m nie, w ła sn ą  m atkę . N iechaj lak  każdy 
rę k ę  n a  n ich  podniesie, ja k  oni podnieśli bezbożną

■ rę k ę  n a  tę, k tó ra  ich  w  ło n ie  sw ujem  w ykarm iła . 
P rzek lin an i o b u d w u l Ty , Boże, w ysłuchasz i spełnisz 
m o je  b łagan ia ...

Proboszcz nadszed ł w  łe j  chw ili. C hciał p rzer­
w a ć  m ow ę zagn iew anej niew ieście, lecz ju ż  by  to 
zapóźno.

—  Co czynisz n ieszczęśliw a? —  zawołał*: —  Ja k  
m ożesz kaz ić  p rzyby tek  Boży, m iejsce pokuty , łask i 
i  b łogosław ieństw a, słow am i b lnżn ierslw a , złorze­
czen ia  i p rzek leństw a?

M ów ił do  n iep rzy tom nej. O sta tn ie  to  w ysilenie 
w yczerpało  s ił os la  tek. Pochy liła  głow ę k u  ziem i. 
.W ziął j ą  proboszcz za  ręk ę  i poznał, że zem dlała .

Z aniesiono ją  do  d w oru . U kończyw szy n ieszpo­
ry ; p roboszcz pośpieszył dow iedzieć się  o je j stanie. 
S ta ran ia  s ług  przyw róciły  ją  do  życia, lecz n ie  odzy­
sk a ła  przy tom ności. Z rozkazu  proboszcza p o d an o  
po  p an ią  K azim icrzow ą i po  lekarza d o  Brodnicy. 
.W ieczorem  p rzy jech a ł z ja rm a rk u  dzierżaw ca d óbr 
G rabienca.

Z począ tku  tru d n o  było  o d gadnąć  pow ód te j k a ­
ta s tro fy . Z o p o w iadan ia  służących , a  m ianow icie  z 
o k ro p n y ch  w yrazów , k tó re  m a ik a  je j m ęża w yrze­
k ła  w  k ościele  w  ohecności ludu , dom yśliła  się syno- 
w a, żc je j  m ąż w raz  z b ra łem  dopuścić  się m usieli 
no w e j gw ałtow ności, gorszej o d  w szystk ich , jak ie  
d o tąd  s ię  zdarzy ły . P rzy b y ł lekarz  i ośw iadczył, że 
n iem a  żadnej nadziei ra tu n k u . N azaju trz  po  po­
łu d n iu  zna laz ł się s ta ry  re jen t,-a le  w  tow arzystw ie 
s iły  zb ro jnej, k tó rą  uwyskał qd  w ładzy  cyw ilnej i od  
kom endy  pow iatow ego m iasteczka.

Synow ie n ie  śm ieli pokazać się w  G rabieńcu. Ich 
postępek , sam  przez s ię  szalony, gw ałtow ny, prze­
ciw ny  p raw u  n a tu ry  i po rządkow i społecznem u, w y­

staw iony  został w  jeszcze gorszeni św ietle p rzćz do­
d an ie  ro zm aity ch  szczegółów, k tó re  Każdy po sw o­
jem u  w ym yślał. K atarzy n a  m ów iła, że stychać by­
ło  przez drzw i, ja k  jeden  z synów  uderzy ł m atkę  
D ziew ka zak lin a ła  się, że w idziała , ja k  jeden  panicz 
z nożem  w  ręku , a  deugi z p istoletem  uciekali przez 
dziedizniec do  bryk i. O  p rzek leństw ie, w yrw czo- 
licm  p rzez m atkę, n ik t w ątp ić  n ie  mógł-.: słyszało je  
ze trzydzieści osób .-obecnych  w  kościele. O statn ie  
jego w yrazy  słyszał proboszcz.

P an ie , —  m ów iła z płaczem  p an i K azim iereow a, 
k lęka jąc  p rzed  d ok to rem : —  zak linan i cię n a  Boga, 
użyj w szelkiej tw o je j sztuki, żebyś m ógł ocucić cho ­
rą  N iechby choć n a  chw ilę  odzyskała  przytom ność, 
zęby m og ła  odw ołać to o k ropne  przekleństw o, k tó re  
spadn ie  i na b iedne  niew inne dzieci m oje, Łeby m o­
g ła  przebaczyć synom  i z Bogiem się pojednać.

—  P a n il  czynię, co ty lko  ir.cgę w  tym  celu, ale 
sz tuka  m o ja  już n i :  poradzi S ku tk iem  gw ałtow ne­
go w zruszenia  nastąp iło  odrętw ienie  m ózgu, i n a  to 
n iem a ra tu n k u . C hora ju ż  k e n a  i na jd a le j z a  go­
dz in ę  um rze...

Uklękli w szyscy i zaczęli odm aw iać m odiltw y za 
kona jących . Prolioszcz udzielił je j O statniego N a­
m aszczenia  O lej-m  św iętym . Nie up łynęło  godziny, 
już  by ło  po  w szystkiem .

Sm utny , a  n aw et przeraża jący  b y ł pogrzeb  re- 
jen low cj Kiepskie i. Rożewda się w iadom ość o  w y­
padkach , k tó re  je j zgon poprzedziły . Synowie, 
uzbroiw szy s ię  w  odw agę, a  raczej w  zuchw ałośćt  
przy jechali, żehy  cia ło  odw iedzić naprzód , a  potem  
być n a  pogrzebie. W eszli do  izby stołow ej, gdzie 
leżały zw łoki, w ysław ione nu m arach .

— P anow ie  i dą ł —  zaw ołali w ieśniacy, klęczący 
przy  k a la łn lk u  i odm aw ia jący  m odlitw y za  u m a r­
łych , i  wybiegli z izby. b o jąc  się zetknięcia z prze­
k lętym i. Z akonnik , siedzący p rzy  ciele, zroh it znak  
krzyża św iętego i zatop ił oczy w  księdze Synowie 
ustam i ty lko  m ach ina ln ie  w yszeptali m odlitw ę za 
um arłych , a  w ich sercu  i głow ie b y t tak i zam ęt, 
że p raw ie  n ie  w iedzieli, co rob ią , i wyszli za chw ilę.

Toż sam o  było  p rzy  pogrzebie. P rzy jecha ło  k il­
k a  osób  z sąsiedztw a. P rzy  k a ż d jn i obrzędzie  po ­
grzebow ym  pan u je  uroczysta  pow aga i sm ęlność, 
p rzy  pogrzebie rcjen low ej panow ało  przerażenie, 
zrządzone w iadom enń nam  już w ypadkam i. Nikt 
n ic  przem ów ił do  synów , n ik t n ie  w yrzekł słów żalu

t w spom nienia  o  zm arłej. K a /d y  czuł, ic  w  tak im  
stan ie  rzeczy m ilczenie je s t  najw laściw szem .

Ju k  dw a n ieprzy jacielsk ie  obozy, sta li po  jednej 
sIron ie  re jen t K ierski * dzierżaw cą G rabienca, po 
d iu g ie j dw a j Rzecis/eocy. Gdy w yniesiono zwłoki 
i k a raw an  w yruszył, synow ie poszli za c iałem , a  w 
odległości p rzyna jm n ie j dw udziestu kroków  postę­
pow ał m ąż, obyw atele, przybyli iia  pogrzeb, i  gro- 
m aga w łościan.

W  ich tłum ie u k ry ła  się z  synkiem  t s la rszą  có rką  
Kazim ierzow a Rzeciszeckn. B iednie u b ran a , n iezna­
n a  była p raw ie  nikom u w  sąsiedztw ie, n ik t na  nią 
n ie  zw ażał, aż dopiero  p rzy  w ejściu do  kościoła spo­
strzeg ł j ą  re jen t i chc ia ł w prow adzić  do  ław ki.

—  P an ic , zostaw  m ię  w śród  tłum u— rzek ła  z p ła ­
czem : —  J ab y n i chc ia ła  uk ry ć  się p rzed  ca ły m  św ia­
tem.

Jeszcze jed n ą  c iężką p ró b ę  przebyć m usieli dw aj 
b rac ia . W stąp ił n a  kazaln icę k aznodzieja  zakonu 
ojców  B ernardy  nów  ze Skępego, znany  z n auk i i  ta ­
lentu.

Za tek st d o  sw ej m ow y pogrzebow ej n ie  w ziął 
słów  z ew angelji a lbo  z listów  aposto lsk ich , a le  pro ­
sie  słow a z dziesięciorga p rzy k azan ia  Bożego: 
Czcij ojca tw ego i  m a tk ę  tw oją ,  a  sk reśliw szy  rysy 
d ługoletn iego  życia rc jen low ej, w spom niaw szy, że 
by ła  spraw iedliw ą i m iłosierną, do b rą  obyw atelką, 
rzek ł:

—  Czem uż spoko jny  i szanow ny b ieg życia te j 
z acnej pan i zak łócony zo sla ł i  p rzerw any  w iadom ą 
1  rzygodą, k tó ra  do  tego sm utnego  ob rzędu  p rzyda ła  
o k ropność i zgrozę? Synow ie zm arłej, u kórzcie się 
w  p rochu  p rzed  zw łokam i m a tk i w aszej 1 Z apom i­
naliście m oże n ie raz  i z.a pom nieliście w os la l nim  dniu  
je j  życia o  tem  przykazan iu  Bnskiem : Czci} ojca  
tw ego i  m a tk ę  tw oją . S roga k a ra  spad ła  n a  głowy 
wasze. O statn ie  słow a m atk i waszej b y ty . . a le  nie 
chcę dokończyć. Sądzę, i d a j BoŁe. aby  lak  było, że- 
te  słow a pochodzą z roz ją trzen ia  i gniew u, a le  n ie  z 
serca m acierzyńskiego. Spodziew am y się, że n ie  
pow tórzy ła  ich  p rzed  m ajesta tem  B oga dusza  te j 
zm arłe j m a trony . N ieslety, ju ż  to  po raź  drug i o s ta ­
rożytne śc iany  tego p rzyby tku  P a n a  o d b iły  się słowa 
gniew u, groźby i klątw y. B łagajm y Boga, żehy ich 
n ie  dopuścił do  ło n a  swego, żeby o dw rócił ich  op ła ­
kan e  skulki!.,

(D . c. n.).

k lijen te li sp ro w ad za  się d o  z ap łacen ia  
pierw szej w k ład k i (tę  s ię  zap łac ić  
musi, b o  je s t za sk a rża ln a , d alsze zaś  
już n ie  m ogą b yć  zaskarżone) i w yco­
fan ia  się z in te re su  z  tą  s t r a tą ;  u b ez ­
p ieczen ie  da je  w ięc jako  e fe k t ty lk o  
d osta rczen ie  prow izji agentow i i p ew ­
nego  zysku  tow arzystw u.

K ażdy, k to  m ia ł z tem  do  czynie4 
ni a  w ie , że  od  ag en ta  ubezp ieczen io4 
w ego n ie  ta k  ła tw o  s ię  w ykręc ić . 
W ym aga  to  dużo s tanow czośc i i  pil­
n e j woli. A le  o s ta teczn ie  sił ludzk ich  
nie  p rze ra s ta , a  w  każdym  raz ie  m oż­
liw e  je s t po m iark o w an ie  grobli d o  
s ta w u  i n ieb ran ie  zobow iązań , k tó ­
ry m  się  późn iej pod o łać  n ie  m oże. 
Is tn ie je  jed n ak  rodzaj ubezp ieczeń , 
k tó ry c h  un ik n ąć  n ie  m ożna, gdyż s ą  
w prow adzone  u staw ow o , jako  d la  
pew nych  ka teg o ry j o b y w ate li obo ­
w iązu jące . P o c z ą te k  z n iem i zrobili 
boda j N iem cy, pow oli jed n ak  rozsze­
rzy ły  się  te  in sty tuc je  i  gdzieindziej, 
odpow iada ły  bow iem  tendenc jom  i 
sposobow i m yślen ia , popu la ryzow a­
n ym  p rzez  socjalizm . A le  p ra k ty k a  
życiow a w y k aza ła , że  i  tu  n ie  w szyst­
k o  zło to  co się św ieci.

H asło  re n ty  d la  każdego , op a rte j 
na  system ie ubezpieczeniow ym , w y­
chodziło  m ilcząco  z założenia , że  n a ­
g rom adzony k a p ita ł je s t  niezn iszczal­
n y . T a k  jednak  n ie  jest, inaczej n a ro ­
dy  p raco w ite  i oszczędne,jak  np. F ra n ­
cuz i od  p a ru  po k o leń  pow innyby się 
by ły  sk ład ać  z sam ycb  zam ożnych  
renU crów . O bow iązkow e ubezp iecze­
n ia  k las  p racu jących  zgrom adziły  w  
sw ych  k asach  rych ło  b ardzo  w ielk ie  
k ap ita ły  (we Francji w  c iągu  pa ru  
la t  k ilk ad z ie sią t m iliardów  fr.) i kasy  
te  s ta ły  s ię  najw iększym i kap ita lis ta ­
m i w  k ra ju . P o zn a ły  te ż  zaraz , że  u* 
lo k ow an ie  ty ch  k ap ita łó w  n ie  je s t ta k  
prosLe, że  op ro cen to w an ie  pociąga za 
so b ą  ryzyko  i s tra ty , n aw e t w ted y  
gdy  s ię  lo k a ty  w y b ie ra  z  c a łą  o stroż­
nością , a  n ie  ta k  jak  w  n iek tó ry ch  w y­
p ad k ach  Z. U. P , U „ k tó reg o  pożycz­
k a  figuru je  w  b ilansie  zb an k ru to w a­
ne j sanacy jnej d ru k a rn i i  tak iegoż  
dz ien n ik a  n a  P om orzu),

O d czasu do  czasu  zdarza ją  s ię  też  
w ojny. O sta tn ia  w o jna  p o d kopała  fun­
dam en ty  w ie lk iego  i  w span ia łego  
gm achu niem ieckich  ubezp ieczeń  ro - 
bo tn iczych .R ezerw y  k a p ita ło w e  zjadła 
inflacja, u b ezp ieczen ia  ży ją  b ieżące- 
m i w k ład k am i i subw encjam i p a ń s t­
w a. M usiały  z  jednej s tro n y  obniżyć 
św iadczenia , a z drugiej roz łożyć  ich 
ko sz t na otfół obyw ate li. J e s t  to  oczy­
w iście  inna  fo rm a odw ołan ia  się do  
dob roczynności publicznej, n iż  w ycią­
ganie  rę k i pod  kościo łem , a le  w  k aż ­
dym  raz ie  z dum nego gm achu sam o­
pom ocy n iew iele  p o zosta ło . N ie k o ­
n iec  n a  tem . U bezp ieczen iom  tym  
grozi n iebezp ieczeństw o  ze strony , na 
k tó rą  do  n iedaw na  n jk t n ie  zw raca ł 
tiw agi, m ianow icie  ze  s tro n y  dem ogra­
ficznej, zm niejszenia  s ię  liczby  u ro ­
dzeń . N iem cy m iały  b a rd z o  s iln ą  roz­
rodczość do  po czą tk ó w  b ieżącego  
w iek u  i w sk u te k  tego m ają  obecnie  
b a rd zo  liczn ie  obsadzone  k la sy  lu ­
dzi w  sile  w iek u . N ieb aw em  k la sy  te  
zaczn ą  p rzechodz ić  w  s ta n  em erytów , 
m ających  p ra w o  do  ren ty . T ym cza­
sem  liczba  u ro d zeń  w  następ n y ch  
dz iesią tk ach  la t  siln ie  spad ła , ta k . że 
k la sy  czynne, p ła c ą c e  w k ład k i są  
m niej liczne, n iż  k la sy  em ery tów .

Z nany bad acz  procesów  dem ogra­
ficznych w  N iem czech  d r. B urgdor- 
fe r  ob licza, że  ko sz ty  w yp łacan ia  
ren t, w ynoszące  dziś o k o ło  m iliarda 
m a re k  w zro sn ą  w  r. 1950 do  dw óch 
i ćw ierć  m iljardów , a  w  r. 1975 d o  3,3 
m iljardów , podczas gdy sk ład k i w  ro ­
k u  1950 w yn iosą mil ja rd  i ćw ierć , a 
później co fną  s ię  jeszcze do zaledw ie 
jednego  m iljarda. N ieunikniony  w ięc 
je s t  6 ta ły  deficy t, k tó ry  p o k ry je  o- 
czyw iście znów  k a sa  publiczna...

T e  dośw iadczen ia  w skazu ją , że  m i­
m o w szystko  n a jtańszem , najpewniej* 
szem  i najm ora ln ie jszem  to w arzy s t­
w em  ubezp ieczeń  je s t i p o zo stan ie  —  
rodz ina , w ychow an ie dzieci, n a  k tó ­
ry ch  się  m ożna o p rzeć  w  sta ro śc i.  
A le  t rz e b a  s tw orzyć  w aru n k i, w  k tó ­
ry ch  rodz ina  m ogłaby  prosperow ać . 
G ospod a rk  a  w ie lk o k ap ita  I is ty  c in a ,
p ro le ta ry zu jąca  ludność, nie da je  ta ­
k ich  w arunków .
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mi! n, O dpowiedzi udziel ar tam icb  ‘ p:sn

Ceny og ło sz e ń : Za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość 
1 łamu — na wszystkich stronach układ  5 ciolam owyi 

Przed tekstem  (str 1 -sza )^ - 1 z l.; w  tekście  -  70 groszy, za tekstem  -  46 groszy; „drobn*" -  za w yra i 15 groszy; 
o  poszukiw aniu pracy  podane bezpośrednio w kanlorze pism a -  10 groszy za w yraz (duże litery liczy się za 
oddzielne wyrazy, Husly druk  p o d w in ie , naimmeisze ogłoszenie 10 wyrazów, na i większe -  100 wyrazów]. 
Ogłoszenia opisowe ianlazym e i tabelaryczne (bilanse! -  o  50% drożej. O głoszenia przyimuje eię tylko za 
gotów kę i od cen  powyższych ustępstw  nie udziela się

R edaktor odpowiedzialny: Józeł Bialasiewici, N aktsdem  Sp. z o. o . „W ydawnictw a Narodow e". 
Drukarnia A rtystyczna, W arszaw a.

W ydaw ca: Stanisław  Jasiukow lcz,


